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Trzeba ziemię garściami rtvać, 
ruinie wydzierać cegly, 
dom budować i sercem trwać 
iv Niepodleglej! 

Trzeba rąk, trzeba serc, trzeba glów, 
by tułaczy się sen ucieleśnił. 
Dorn zbudujemy - wtedy znów 
ucz nas -rnilości, o pieśni! 

WŁADYSŁAW BRONIEWSI{l 

co 
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JAN OI~ISZCZUK 

Przewodniki turystyczne o wo­

jewództwie łomżyńskim milczą; 

co najwyżej wspomną jednym 

zdaniem, że Łomżyńskie w kra­

jowej turystyce się nie liczy. Zda­

niem fachowców z branży wpływ 

na to ma mała atrakcyjność, a 

przede wszystkim cborobłiwy nie­

dorozwój tego, co nazywamy tu­

rystyczną bazą. 

W ubiegłym roku województwo 
oferowało wypoczywającyąl 3992 
miejsca noclegowe o różnym stan­
dardzie: od hotelu „Polonez" po pola 
namiotowe. Na wczasowiczów cze­
kały 6022 mie jsca w restauracjach, 
barach, jadłodajniach. Informacji u­
dzielało dwanaście biur ,;t''. Ziemię 
Łomżyńską od. w1edzilo 35 OOO tury­
stów; najwięceJ rejon RaJgrodu, na­
stępnie - Nowogrodu, Miastkowa 
Ciechanowca i Goniądza. Dużo to 
czy mało? Dla porównania poJem­
ność turystyczna woJewództwa -
jednorazowa liczba turystów me ia­
grażająca środo\visku naturalnemu 
- wynosi 37 465 osób, a więc nieco 
więcej niż przebywało ich przez ca­
ły sezon. Analiza przestrzennego 
rozmieszczenia n~szej tu„:ystyki nie 
po~osta\1\.>ia wątpliwości, czego lu­
dzie w wakacje pragną najbardziej. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: pierwszy odcinek powieści „Po­
wrócić do Edenu" + metamorfoza podupadłych Sl{R-Ó\.V + Pie­
kuty postawiły na mleko, ale to nie o ich jest „Biały horror" + Marka już nie podniecają łatwo dostępne portmonetki, a inni 
się szkolą + o dwóch pięknych, czyli „Modern Talking". 

k6w •at Stany Zjednoczone (3050 
puzportów, ale tylko ok. 60 proc. 
ich posiadaczy otrzymuJe wizę). Wy­
jazd7 łurystyczne: do Włoch - 250 
osób, do Turcl - 200 osób, Grecji 
- 180 osób. Wśród krajów socjali­
stycznych na pierwszym miejscu są 
Węgry (700 osób) i Bułgaria (300 o­
sób). ŻNIW A ROZPOCZĘLY SIĘ ole. 

10 dni wcześniej niż zwykle. Do ze­
brania: zboże z 200 OOO hektarów. 
Przewodniczący Wojewódzkiego 
Sztabu Żn_iwucgo, Zdzisław Trusz­
kowski: „Przygoto'''t7anic sprzętu 
żniwnego fost lepsze niż w roku u­
biegłym . Dotyczy to szczególnie 
kombajnów i snopowiązałek. Popra­
wił-O się zaopatrzenie w części za­
m ienne do tych maszyn (z wyjąt­
kiem r łożysk do kombajnów), źle 
jest n:.itomłast z częściami i oprzy­
rządo\.vaniem do ciągników Masseya 
Fergusona (mamy ich w wojewódz­
twie pona1 tysiąc)". W czasie żniw 
awarie sprzętu usuwać będą bezpo­
średnio na p niach ruchome warszta­
ty POl\f-ó iv i SKR-ów. W Białym­
stoku przy Zje1nnczeniu Przedsię­
biorst v 1 OR uruchomiony został 
komputerowy bank informacji o 
stanie cześri zamiennych w trzech 
wojewó•.~ ztwach. 

DELEGAf'J NA X ZJAZD PZPR 
uczestnic:n w · spotkaniach z zało­
gami zalfiadów pracy i kadrą kie­
rowniczą. 'V środowiskach robotni­
czych <m.in . w łomżyńskiej i zam­
browsl ie.i „B:l\vełnie") dyskusja do­
tyczy wł< su ego po::Iwórka: jak prze­
łamać nrn r1.zm wokół siebie? Dra­
matyczna kwintesencja tych rozwa­
żań: co zrobić, żeby opłacało się 
rzeteln:e, uczchYie pracować? 

CZY KO~TROLA POMAGA W 
PRACY? P. ·tanie to :zadali wreszcie 
naczelnikom i sekretarzom urzędów 
gmin ich z~ ierzclmicy. Ponieważ 
ankieta b -.: la anonimowa, odpowie­
dzi wy ... ają się u:iarygotlne. Kontro­
le zasadnir-z() nie pomagają w pra­
cy, bo: niektórzy inspektorzy Urzę­
du \Vojew5dzkicgo są słabo przy­
goto'\ a n i. cechuje ich brak kultury 
osobistej, nie znają kontrolowanych 
zagadnień. nie ?Otrafią udzielić jed­
noznacznych wyjaśnień. Ponadto: 
kontrolerzy z Urz~du \Vojewódzkie­
go 11ic tolerują rozwiązań innych 
niż 1 amowo ustalone na szczeblu 
woje w l-dzkim, ch-0ciaż te propono­
w ane nic są w~ale błędne; kontrola 
ogranicza. się do stwierdzenia. faktu 
(z pomini~ciem przyczyn i skutków), 
wnioski po!rnntrolne są kontrower­
syjne, czasem wr~cz sprzeczne z so­
bą; instruktah? a lbo wcale nie ma, 
albo jest powierzchowny, niefacho­
wy. Najostrzej atakowali naczelnicy 
i sekretarze urzędów gmin tzw. kon­
trolc !rnmp!cksowe. 

POLITYlCA .KADROWA była te­
matem spotkania \VojewódzkieJ Ko­
misji \Vspółdziałania. PZPR, ZSL i 
SD. Zwrócono uwagę na koniecz­
ność rozwijania rezerwy kadrowej 
oraz skuteczniejszej pracy z ludźmi 
zakwalifikowanymi do tej rezerwy. 

USTA\VA O ZAPOBIEGANIU 
NARl{Ol\lANll wprowadza ograni­
czenia uprawy maku. Przeprowadzo­
na przez prokuraturę w gminach 
Łomża, Piątnica i Nowogród kontro­
la znajomości i wdrażania jej po­
stanowień wypadła dobrze. Rolnicy 
na ogół wiedzą o ograniczeniach, · 
urzędy gmin prowadzą rejestry ze­
zwoleń na uprawę oraz ewidencję 
zobowiązań rolników do niszczenia 
słomy makowej. 

JERZY SZYMANOWSKI, dyrek­
tor Z.espolu Szkól Medycznych w 
Łomży: „Na ziemi łomżyńskiej nie­
zbędna jest wyższa· szkoła pedago­
giczna. Nasze szkolnictwo cierpi na 
chroniczny brak kwalifikowanych 
kadr. Za 4- 5 lat odejdą na eme­
ryturę najliczniejsze roczniki peda­
gogów - wychowanków Liceum Pe­
dagogicznego (zlikwidowanego na po­
czątku lat siedemdziesiątych). Lu­
ka kadrowa pogłębi się. Nie łudź­
my się, że zapełnią ją absolwenci 
Uni·wersytetu Warsz~wskiego. Oni 
szukają pracy w dużych miastach, 
uciekają do przemysłu, urzędów. 
Natomiast studenci przyszłej WSP 
w Łomży rekrutowaliby się z tu­
tejszych wsi i miasteczek. Jest duże 
prawdopodobieństwo, ie wróciliby 
tam po studiach', (z wypowiedzi dla 
„Gazety Współczesnej"). 

CZYT ANIE nie jest najmocnieJ­

zbiory czarnej porzeczki nie są za­
chwycające. Drobne owoce dojrze­
wają nier ówno. Skup będzie niższy 
o 20 proc. niż w roku ubiegłym. W 
punktach skupu atmosfera nerwo­
wa., emoc.je sięgają szczytu: ajenci 
WSOP-u nie chcą przyjmować od 
plantatorów porzeczki nie przebra­
nej; plantatorzy nie mogą - ze 
względu na wysokie koszty - po­
~wolić sobie na zbiór ręczny. 

CENY NA TARGU w Łomży (11 
bm.): pomidory 140-200 złotych, za 
kilogram, maliny - 100, młode lt:~r­
tofle - 40, kapusta - 25-30 za 
główkę, Pctczck marchewki - · 35, 
czereśnie - 200, truskawki - 80, 
czarne porzeczki - 100, ja jka po 30 
za parę. \Vszystko świeżutkie, ładne 
i w dużym wyborze. W sezonie u­
spoJecznhn.y handel o" o..:owo-wa­
rzywny w Łomży nie ma z tą kon­
kurencją żadnych szans. 

TYLKO DWIE FIRMY polonijne 
powstały dotychczas w woj. łom-
żyńskim: hclende1·ska M-0ndex i 
szwedzka Hanyson. Mondex od 
dwóch lat produkuje (w wydzierża­
wionych od SKR-u pomics:tczeniach 
we wsi Czerwone, gm. Kolno) kurt­
ki ze s'cór króliczych oraz wyroby 
stola rki bmlo·wlanej (a także meble 
na zamówienie). Hanyson przez dwa 
lata nie mógł znaleźć sied~iby, 
\vreszcie wydzierżawił od SKR-u we 
wsi Kąty. gm. Mały Płock; zajmo­
wać si~ bęuzie kamieniarstwem (Po­
sadzki, elewacje) oraz usługami db 
ludności (przecieranie kamienia). 
Zgodnie z nową ustawą o drobnej 
wytwórczości, aby rozpocząć taką 
działalność, przedsiębiorca musi dy­
sponować kwotą 100 OOO .dolarów 
(50 OOO na ka ur ję i 50 OOO - na in­
westycje). \Vojcwoda łomżyński 
skłonny jest zastosować zniżkę kau­
cji dla tych przedsiębiorców, którzy 
zajęliby się produkcją materbłów 
budowlanych. 

Z P OWOD U BRAl{U CEMENTU 
upadek grozi rzemieślniczym zakła-
dom betoni:\rskim. ' 

LETNI HORROR na dworcach 
PKS-u. \-V Loniży, w jedynej czyn­
nej kasie (dwie pozostałe zamknię­
te z powodu braku personelu), psu­
je s·ę ciągle maszynka do biletów. 
Do nie ~la.wna (przynajmniej na blis­
kie trasy) można je było kupić w 
kioskach .,Ruchu". Niestety, zanie­
chano t.ej formy sprzedaży, gdyż 

nikt potem nie potrafił podzielić do­
chodów między poszcze~ólnc oddzia­
ły PKS-u. 

5600 paszportów (4000 na Zachód 
i 1600 do krajów socjalistycznych) 
wydał w br. \Vydział Paszportów 
WUS\V. Mekką wędrówek łomżynia-

W HOTELU „POLONEZ0 gościła · 
20-osobowa grupa turystów ze Szwe. 
cji i 27-osobowa - z Republiki Fe­
deralnej Niemiec. Jeszcze w lipcu 
spodziewani są goście ze Stanów 
Zjed·noczonych i RFN-u. Krajanie 
miłują ziemię łomżyńską, na brak 
klientów w sezonie letnim „Polonez" 
nie narzeka. 

W GRAJE\VIE od 1 lipca Przed ­
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
uruchomiło dwie regularne linie ko ­
munikacji miejskiej na trasie os. 
Waltera-Zakłady Płyt Wiórowych 
i os. Waltera-„Zakrem"-Za­
kłady Płyt WiórOlVYCh oraz trzecią 
linię, szczytową: Grajewo-Pro­
stki. Jeszcze w tym r-0ku zostani~ 
otwarta linia do \Vojcwodzina. \V 
szczycie 10 autobusów przewozi ok. 
3500 osób. Skromna baza technicz ­
na PGKiM-u wzbogaci się do 15 
sierpnia o nową halę warsztatową. 

GRATULACJE z okaZJi wydania 
trzechsetnego nuweru „Kontaktów" 
otrzymaliśmy od kicro·wnictw Komi­
tetu Wojewódzkiego i Miejskiego 
PZPR, dyrektorchv kilku zakładów 
pracy i szefów organizacji społecz­
nych oraz pana Jerzego Rakowskie ­
go z Poznania i wielu innych Czytel­
ników. Serdecznie c~ziękujemy za 
pamięć! 

W LOTERII „KONTAKTO\iVA 86'' 
padły kolejne wygrane! Halina Gor­
lo z Suwałk wyl-0sowała zamrażar­
kę, Jan Domański z Zaruzia (gm. 
Mia.stkowo) - radioodbiornik, Zbig. 
niew Tarczyńsk i z Białegostoku -
pralkę automatyczną, Władysła'~ 
Burbo z Suwałk - komplet wypo­
czynkowy, Jaroshw Clm-0ch z Bia­
łegostoku telewizor kolorowy 
„Venus"! Szansa na fiata 126p na­
dal przed Tobą! 

DRUHNO! DRUHU! Nieobozowa 
Akcja Letnia trwa. \V całym Kró­
lestwie Słońca zast~py bawią się i 
pracują (nad sobą). 22 lipca wszy­
scy chętni spotkają się na stadionie 
sportowym w Kolnie, gdzie będą ry­
walizować podczas Słonecznych Ig­
rzysk N AL. Wszystkie zainteresowa­
ne zastępy prosimy o nadsyłanie 
zgłoszeń pod adresem: Komenda 
Chorągwi ZHP, ul. Nowa 2, 18-400 
Łomża. 

PROKURATOR REJONOWY z 
GRAJEWA wniósł do sądu akt o­
skarżenia przechvko Ilnerykowi \Vit­
kowskiemu, recydywiście, notorycz­
nemu włamywaczowi; arcsztowal 
tymczasowo Dariusza Aksionowa, 
który uciekł z zakładu wycho,valv­
czego w Laskowcu i jednego dnb 
dopuścił się pięciu czynów przestęp-

WERDYKT 
Jury Ogólnopolskiego Turnieju Reporterów im. Melchiora Wańko­

wicza~ w jego li edycji, zatytułowanej „Niepokorni - nieprzekupni", 
na ktorą Y"P~ynęło 106 prac, Medalem Patrona i nagrodą wysokości 
100 OOO złotych uhonorowało reportaż „TRZYMAM JE W RYZACH", 
opatrzony godłem „Karen". Jego autorką jest EWA NOWAKOW­
SKA z Warszawy. Natomiast wśród wyróżnionych znalazły się pra­
ce: „SIŁA ZŁEGO" - godło „Ultra", „REQUIEM- PO MAZURSKU" 
- godło "Nereśl" i „BĘKART" - godło „Te·st". Po otwarciu ko­
pert okazało się, że po 40 OOO złotych otrzymają: KAROL JACKOW­
SKI („Ultra") z Warszawy, S_TANISŁAW SWIERAD („Nereśl") z Bia­
łegostoku i HENRYK JABŁONSKI („Test") z Warszawy. 

Ze względu na wysoki i wyrównany poziom nadesłanych prac 
organizatorzy Turnieju postanowili dodatkowo wyróżnić reportaż 
„PALENIE MOSTOW" - godło „Ewa", którego autorką jest ALICJA 
ZATRVBOWNA z Zielonej Góry. 
Członkowie jury: Stefan Kozicki (przewodniczący), Krystyna Gold­

bergowa, Jan Bijak, Andrzej Mularczyk, Leon Jańczak, Stanisław 
Zagórski, Stefania Henczelowa (sekretarz), a także organizatorzy 
Turnieju gratulują laureatom i zapraszają 18 września do Łomży po 
odbiór nagród. 

zdanie tygodnia 
- Nasza reforma przypomina automat telefoniczny: połyka zło­

tówki, pozwalając się ... wygadać. 

szą stroną mieszkańców Łomży. W 
ubiegłym roku 398 miejsc w czytel­
niach (publicznych, szkolnych, nale­
żących do towarzystw naukowych l ) 
społecznych) wykorzystanych było 
tylko w połowie. 

JAK TWIERDZĄ FACHOWCY s 
przetwórni WSOP-u w Zambrowie, 
w przecjwieńsłwie do truskawek - ·· 

Zasłyszane na naradzie 

myśl z aleslem 
. . 

,,Jakże daleko posuwają się wyroki przesądów! Czyż nie doszło 
do tego, że.ludzie skłonili innych ludzi, by pokochali inkwizycję?" 

· l\fonteskiusz 

czych.: rozboJu. usiłowania rozboju 
na nieletnim. kradzieży zuchwałej 
kradzieży zwykłej oraz pobicia. • 

CENY USŁUG w Spółdzielniach 
Kółek Rolniczych wzrosną tego ro­
ku o ok. 15 proc. Różnice cen mię­
dzy poszczególnymi SKR-ami sięga. 
Ją nieraz kilku tysięcy złotych. Np. 
orka kosztuje najwięcej (1600 zł z" 
godzinę) w SKR-ze Stawiski, a naj­
mniej (1000) w SKR-ze Zawady; 
kultywacja - od 1800 (Nur) do 1000 
złotych (KR Czerkówk<?.); koszenie 
traw - od 2800 (Boguty) do 1500 
(KR Czerk6wka); kombajnowanie -
od 10 OOO (Wysokie Maz.) do 5000 
(Zaremby Kościelne); kopanie ziem­
niaków - od 2600 (Grajewo) do 1200 
(KR Czerkówka). 

PUNKT WIDZENIA 

JÓZEF MIERZEJEWSKI, dele-
gat na X Zjarzd PZPR, pTzewodni­
czący ZW ZSMP: - Z przebiegu ob­
rad Zjazdu jestem zadowolony. Wre. 
szcie sprawy młOdzieży zostały u­
jęte we wła.ścdwej perspektywie. To 
oczywist~. że społeczeństwo składa 
się z ludzi staayich, doświadczonych, 
ludzi w średnd·m w.ieku oraz mło­
dzieży. Młod.zież jest grupą najbar­
dziej twórezą, a jednocześnie taką, 

·przed któ.rą stoją największe zada­
nia: mu1si wyproward'7Jić wreszcie 
nasz kraj ze ws:zystkirch kryzysów. 
Problem polega na tym, żeby ze­
chciała to zrobić. Kluczem do ro~„ 
wiązania ty.eh problemów jest go­
spodarka. żeby mieć chęć do twór­
czej pracy, a nawet wyr:z.eczeń d. 
poświęceń, koruecma jest jasna, kla­
rowna wizja prizyszłośoi. Do roz.sąd­
ku i . wyobraźn.i każdeg-0 człowieka, 
zwłaszcza w naszym kraju, naj~­
dziej przemawiają a~gumenty e!ko­
nomicz.ne; m.łod!"lJi lu<l~e też będą 
pracować, ale pod warUiilkiem. że tą 
drogą zapewnią sobie godziwy byt 
oraz ciągły w.z.root standardu żyo:io­
wego. Obecna sytuacja gospodarcza 
im tego l'llie gwarantuje. 

Dla tnltlde osiągnięci~ X Z}azd.u 
polega na tym, że roztrząsano tam 
rzetelnie następują.cy problem: co 
zrobić, żeby opłacało się pracować? 
PJer\vszy etap re.formy (tw0!17..ecie 
warunków prawnych do wprowa­
dzenia go1Spodaritii efektywnej) ma­
my już za sobą. Do wyjątków nale­
żą jednak przedsiiębWa.~stv...-a i bran­
że, w któcyeh nowe mechanizmy 
działają bez zalkłóceń, a zatrudrue­
rui w rui.eh Ludzie są zadowolend z 
osiągniętych efemtów. Większość go­
sp-0 dar kli w da~zym ciągu jest pa­
raliżowana jednak przez tzw. eko­
nomikę braku OII'a1Z różne uwa:run­
l{owania (w tym - mi<'dzynarodowe). 
Towarzysz Ja:ruzelsk.i w swym refe­
racie wymienił tr-zy kierunki dzia­
łań w drugim etapie: po pierwsze, 
musii. zostać ulksmtałtowruny rynek 
równow~; po drugie, odbędzie sO.ę 
powszechny pr.zegląd struktur za­
rządzania go-spodarką (polącrony z 
t zw. atestacją stanoi..V'i.sk pracy); po 
trzecie zaś, rygoryiStycznie prowa­
dzona będzie polityka kadTowa, po­
le~ająca na tym, że stanowi:skcr po­
wierzane będą ludziom kompeten­
tnym, ambirtiny·m i twórczym. 

Ja myślę, że jeśli te przedsię-
wzięcia zostaną zrealizowane, posu­
niemy sJę w naszej sprawie do 
przodu. Chociaż WYOhrażam sobie 
trudności; zwłaszcza boję s.ię kwnk­
tatorstwa i niechęci do z.rPJan, jakie 
cechują sporą część obecnej kadry 
kierow.nkzej nie tylko w gosp<.>dar­
ce, lecz r6Wi11deż w apara.cie partyj­
nym (zwłasU!m na szczeblach naj­
niższych - gmirunych). Z · jednej 
strony taicie p<>is·tawy, a z drugiiej 
wspomniane już· bairti-ery, związane 

z tizw. eko111omdlką braku (brak su­
rowców, materiałów, energii. paliw, 
a także ludzi z kwalifika-cjami, chęt­
nych do zajmowania stanowisk), mo­
gą skuteczn:ie Sjparaliżować reformy. 
Osobiście głęboko jednak wierzę, że 
tak się nde stande, a gospodarka 
wkroczy wr~ na tory rozwoju. 
Swoją wiarę staram siię za-szc.ze­

pia.ć cz.łonlkom nasz.ej or,ganizacjii, 
których cechuje w dals-zym ciągu 
głęboka nłeufność. Dają jej wyraz 
również na spotkaniach, w których 
uczes·tniczę po Zjeździe. Mlodz.ież je­
szcze nie wierzy, że może być le­
piej. 

GOŚCILI W LO\VltY 
Stanisław GabrieJski - kierownik 

Wydziału Społeczno-Zawodowego 
KC; Kazimierz Secomski - członek 
Rady Państwa; Tadeusz Szelachow­
ski - wiceprzewodniczący Rady 
Państwa; Kazimierz Długosz - re­
daktor naczelny „Nowej Wsi". 
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D właśnie sali, na IX ZJezdz1e, 
ustaliliśmy linię generalną na­

ej · .irtii którą w skrótowej for-
~e ~azwctliśmy linią soc.ja~styczn~j 
odnowy, walki i. porozui:ru~rua. Zycie 
potwierdziło jeJ przemkll wą mąd: 
rość, a praktyka coddenna dała ieJ 
najwyższy atest._ . w rc:!eracie Biura Politycznego .o-
trz)fmaliśn:iy pełną ocenę tych pię­
ciu trudnych lat. Obowiązkiem każ­
dego ruchu społeczne~o, a tym ~ar­
d:iej ruchu re\~olucy.Jnego, jest Jed­
nak takie wyc1ągarue wniosków z 
prreszlości, które pozwalał~by kreo­
wać przysz!ość, ukazywacy dro~ 
którą trzeba przebyć, często po rue-
przetartych szlakach. . . 

umoenienie naszej Partii Jest fak­
tem bezsporn~·m. Wspólnie dokona­
llśmY wiele, ale czy na tyle, żeb„ 
WJzbyć si~ niepokoju, troski o PrzJ'-
sdość? · 
Sądzę, że jeśli popatrzymy kry-

tycznie na naszą z:zec~vistość, na 
realia naszego , życia, od razu zo­
baczy my opóźnienia, niedostatki 
naszej pracy, które muszą nas prz7-
wołać do porządku. ·Jestem z po­
kolenia, które pierwsz7 polski za­
kręt zna z lektury. Następne od­
tLulem już na własnej skórze. Wrzy­
na się to w pamięć i rodzi eiągły 
niepokój. Doświadczenia te zmusza­
ją do czujności, do poszukiwania 
środków zaradczych, sposobów dzia­
łania, które chronić nas będą przed 
kolejnymi wstrząsami. 
Każdy z nas wie, że nasza Partia 

tworzy mechanizmy, które uchronić 
nas mogą przed wypaczeniami u­
strojowych zasad, schorzeniami, biu­
rokratyzmem, bezdusznością i aro­
gancją. Mechanizmy te wypełniają 
jednak ludzie swoimi działaniami i 
postawami. 

Tu leżą najwi~ksze zagrożenia, 
które najbardziej niepokoją młode 
pokolenie, które spostrzega, że pro­
ces przemian przebiega zbyt powoli, 
że wiele wskazuje na to, iż ,,nowe 
idzie, a stare jedzie". U naszych 
przyjaciół radzieckich coraz popular­
niejsze staje się hasło: ważniejsze 
Jest nie to, co zrobiłeś, ale to, co 
mogłeś zrobić. 

W swoim wystąpieniu chciałbym 
podrue§ć dwie kwestie - pierwszą, 
dotyczącą postrzegania rzeczywis­
tości przez mlode pokolenie Pola­
ków, 1 drugą, dotyczącą pracy Par­
tii na wsi. 
Wojew6dzt-.~:o ?omiyńskie, które 

reprezentuję, cechuje si~ właśnie 
tym, że mamy jedną z najmłod­
szych, w sensie wieku członk6w, or-
pnlzację partyjną oraz te jest to 
województwo typowo rolnicze, które 
w przeszłości nie miało p_erspektyw 
rozwojowych, stanowiło swoistą ko­
loni~ Wie1kieh aglomeracji. Samo­
dzielność poUtycmo-adrninistracyjna 
otworzyła szersze motllwoścl rozwo­
jowe, ale i otworzyła przed nami 
skrywane w przeszłości problemy, 
aspiracje ludzi, szczególnie mło­
dych, którzy widzą swoją szans~. 

.~e mają też i więlisze wymagania 
wobec partii, organizacji społe<:zno­
-zawodowych, administracji. 

Tui przez Zjazdem :&akończy liśmy 
konkurs, zorganizowany wspólnie z 
tygodnikiem ,,Kontakty", „Gra o 
jutro", zawierający wypowiedzi mło­
dych na temat życia 2.biorowego. 
Wynika z nich mJn. wniosek, że 
młodzi robotnicy postrzegają, iż ich 
podmiotowa rola jest bardziej de­
klarowana nit realizowana w prak­
tyce. Czy w wystarczającym stopni u 
dotarliśmy z ideą samorządności i 
demokracji robotniczej do przecięt­
nego robotnika, czy w wystarczają­
~ stopni u uzmysłowiliśmy robot­
nikowi zbieiJioś~ jego interesów z 
interesami 1 pomyślnością zakładów, 
c~y uruchomiliśmy skuteczne mecha­
nizmy oceniania i opłacania pracy? 
Można, oczywiście, spierać si~ z 

tym poglądem, mówić, te. oparty jest 
o wąskie obszary obserwacji. Tylko 
te wąskie pola obserwacji sygnali­
zują zjawisko czy nawet zbiór zja­
wisk, którym należy się przeciwsta­
wi~, jeśli nie chcemy, by np. bała­
ganiarstwo ciągnęło nas wstecz. 

P rzed X Zjazdem każdy z nas 
odbył wiele spotkań. Mieliśmy 
je w różnyeh środowiskach, 

Dla mnie najciekawsze były spotka­
nia z młodymi. Szedłem na nie 

bozaws~e z poczuciem onieśmielenia, 
rue ma bardziej wymagającego 

l bardziej krytycznego partnera jak 
młodzież. A jest to pokolenie cie­
kawe, wykształcone i w swej naj­
głębszej warstwie wewnętrznej złak­
nione ideowości i rozumne.go dzia­
łania. 
Młode pokolenie jest potencjalnie 

najezulszym strażnikiem reformy 

• • i . zie 

• • Je zie 
- . 

• MIECZYSLAW CZERHIAWSKI 
gospodarczej., bo w jego życiowym 
interesie jest przyspieszenie budowy 
socjallz.mu w Polsce. Ale jak zwykle 
w życiu i tu nie brak wewnętrznych 
sprzeczności. Młodzi x jednej stro­
ny chcieliby zachować, ba, nawet 
nasilić opiekuńczą funkcję państwa, 
równocześnie opowiadają się za kon­
sekwentną, ostrci, brutalną reformą, 
która nie może przecież premiować 
ani za młodość, ani za starość, ani 
za nieporadność ezy niedostatki myś­
lenia. 

Jakże potęguje niepokój opinia 
mlodego robotnika, który zapytany 
o to, co uwata za główne zagro­
żenie nas~ego łomżyńskiego życia 
zbiorowego, powiedział krótko i do­
sadnie: marazm. 

Jest to, niestety, trafna diagnoza, 
a jej symptomy nie są naszą łom­
żyńską specjalnością. Jest to po pro­
stu następstwem wielu przyczyn i 
uwarunkowań. o których tak traf-

nie mówił gen. Jaruzelski. Pil.ną 
koniecznością więc jest upowszech­
nianie postawy młodzieńczej, którą 
charakteryzuje wrażliwość i świe­
żość, zdolność do innowacji, lłez 
względu na wiek. Takich postaw 
nam potrzeba jak najwięcej. Po­
dobnie jak i ludzi szczególnie uzdol­
nionych. 
Toteż na Konferencji Przedzjazdo­

wej proklamowaliśmy otwarcie wo­
jewództwa na taką właśnie młodość. 
Jeśli chcemy szybciej się rozwijać 
i szybciej nadrabiać cywilizacyjne 
opóźnienia, innego wyjścia nie ma. 
Podobna szansa i konieczność stoi 
przed krajem. ?vtuszą dojść do gło­
su talenty i zdolności, by nie za­
panowała wszechwładnie przecięt­
ność. Taka jest społeczna potrzeba, 
a w Łomżyńs'kiem szczególnie, bo 
wi~cej niż inni mamy do odrobie­
nia. 
Formułując i.vięc nasze zadania, 

poJejmując wszelkie działania. nie 

możemy ustawać w poszukiwaniu i 
kształtowaniu nowego stylu, nowych 
form pracy, świeżego, barwnego ję­
zyka. Nie może nam równocześnie 
zabraknąć odwagi w kształtowaniu 
wizji przyszłości tak, by przylegała 
ona do najśmielszych wyobrażeń 
wszystkich, zwłaszcza młodego po­
kolenia. 

W naszym wojew6dzt~.'ie staramy 
się nie tylko interpretować 
zjawiska, ale również je prze­

kształcać. Posłużę się trzema prz7-
kładami. P i e r w s z y: w referacie 
KC było zawarte zadanie pracy 
członków władz i aparatu wśród 
ludzi, w zakładach, we wsiach, POP. 
W Łomżyńskiem zadanie to już 
konsekwentnie realizujemy, w róż­
nych formach. Dziś częściej sekre­
tarz~ pracowników aparatu spotkać 
moina w zakładzie <:z7 wsi nit w 
komitetowym budynku. Dr u g i: 
jako KW, w ramach Forum Młodej 
Kadry, realizujemy program pracy 
ze 150-osobową grupą młodych ab­
solwentów wyższych uczelni, którzy 
nie należą do iadnej organizacji. A 
więc z grupą tzw. nieprzekonanych. 
Pnyjęli nasze zaproszenie. Rozmo­
wy z nimi są wielce pouczające. A 
są to rozm<>wy o dylematach na­
szego województwa i partii. O ich 
efektach za wcześnie jeszcze mówić. 
T r z e c i: posiadamy wiele praktycz­
nych doświadczeń w pracy z sa­
motnymi członkami partii na wsi. 
Nasze poszukiwania i wysiłek inte­
lektualny zmierzają do poszerzenia 
wpływów Partii w różnych środo­
wiskac~ ale szczególnie na wsi. 
Chłopi stanowią w naszym woje­
wództwie najliczniejszą grupę spo­
łeczną. Tymczasem na wsi - jeśli 
chodzi o stopień zorganizowania -
jesteśmy słabi. W 700 wsiach, czyli 
w większości, nie mamy ludzi z le­
gitymacjami partyjnymi. W ponad 
300 mamy tylko po jednym. Oczy­
wiście, motna to tłumaczyć dużym 
rozproszeniem sieci osiedleńczej, 
faktem, ie po Suwalskiem mamy 
najsłabszą w kraju gęstość zalud­
nienia. Ale przecież sami dobrze 
V1iemy, że zbyt łatwy to sposób u­
sprawiedliwiania się i niczego nie 
rozwiązuje. Stąd postawiliśmy sobie 
zadanie konkretne: tam, gdzie jesteś­
my w tej eh will organizacyjnie naj­
słabsi, powinniśmy być wkrótce 
znacznie mocniejsL 

Sprzyja temu polityka rolna. Spo­
tyka się ona x ogromnym uznaniem 
prawie całej wsi. Do jej wdratania 
podchodzimy twórczo i nowatorsko. 
Mam tu na myśli chociażby znan7 
jut w kraju łomżyński eksperyment 
doskonalenia mechanizacji obsługi 
rolnictwa. 
Muszę jednak otwarcie powiedzi~, 

te w paru dziedzinach nasze rolnic­
t wo wyraźnie eofnc:lo się. Mam na 
myśli nasiennictwo, biologiczny po­
tencjał hodowlany, oświatę rolniczą 
i doradztwo, biologiczną i chemicz­
ną ochron~ roślin. Tego 3uż wystar­
czy, żeby był powód do niepokoju. 
Możemy za tę niefrasobliwość za­
płacić cen~ wyższą niż się komu­
kolwiek wydaje. 

C hciałbym na moment zatrzy­
mać się nad rozmowami in­
dy\vidualnymi z członkami 

partii. Jeden z towarzyszy zwierzył 
się, że przeprowadził szczegółowy 
rachunek swoich bytności na róż­
nych zebraniach i na odprawach, 
zwoływanych przez nasze instancje 
partyjne, instytucje l organizacje, i 
ciała przedstawicielskie. Zebrania te, 
organizowane z reguły w godz.inach 
pracy, zajęły mu w miesiącu pra­
wie połowę dniówek roboczych. 
Przeraziło go również, że na tych 
rozlicznych zebraniach spotykał z 
reguły tych samych ludzi, którzy 
występowali w roli aktywistów ko­
lejnych organizacji, podejmujących 
kolejne uchwały, wnioski i zobowią­
zania. 

Nie chcę zbyt ostro tego nazywać, 
ale nie mogę ukryć niepokoju: w 
cóż się my bawimy? Komu ma słu­
t.yć takie pozorne działanie? Czy do 
takich, naz'hijmy to wprost, oszu­
kańczych manewrów zmusza nas 
rzeczywiście brak aktywu? Może 
nasz aktyw rzeczywiście jest szczup­
ły, może nas jest za mało, ale mu­
simy zawsze przypominać, że ludzie 
nie rodzą się aktywistami. zdoby­
wają tę umieje:tność w toku pracy 
społecznej. Sprawdzają się w dzia­
łaniu. Tylko te zadania trzeba sta­
wiać przed nimi i wtedy będą do 
nich dorastać. 

Konsekwencja, skuteczność i inic­
jatywność - motto X Zjazdu - b~­
dą podstawowym wyznacznikiem 
działań partii w Lomżyi1sldem. 

(Z wyst~pienla na • Zjc:M2ie PZPR) 
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W pon ! edz1ałkowe 

przedpołudnia wierni nie tłoczą 

się przed l<ościołami, toteż 

rozdyskuło\.vana gromadka przed 

stawiskowskq świqłyniq 

23 czerwca przyciągała uwagę 

przypadkowych przechodniów, 

przyiezdnych. Nainowsze a także 

parafialne, wydarzenie iednych 

bulwersowało, nieltczny.ch 

konłenłoy.Jało, innych tylko 

ciekawiło: proboszcz wyrzucił 

· organistę z pr.acy. 

Powodem (a dla oburzonych ·­
pretekstem) była nieobecność 

organisty na porannej mszy 
niedzielnej o gcdz. 7.00. Na pozostałe 
proboszcz ściągnął już z pobliskiego 
pegeeru oborcwego, który dokształ­
ca się na kursach dla organistów. 
Msze niedzielne przebiegały więc 

normalnie i o kłopocie młodego chło­
paka wiedziało tego dnia niewielu. 
Ponieważ mieszkał on w budynku 
poklasztornym· jedynie ze swym 
pracodawcą, a w miasteczku nie 
miał żadnych bliskich, swym nie­
szczęściem podzielił się z zaprzyjaź­
nioną rodziną. 

Nazajutrz rano delegacja prosiła 

proboszcza o okazanie pobłażliwości 
dla pierwszego przewinienia mło­

dzieńca; w sobotę bawił się na we-

bardzo szanowanego przez wszyst­
kich ks. kanonika traktował wy­
niośle i nieprzychylnym okiem spo­
glądał na sympatię okazywaną star­
szemu kapłanov.:i. Ks. kanonik 
wkrótce opuścił ukochaną parafię. 

Proboszcz żegnał się bez żalu. O­
ficjalnie nawet nie podziękował mu 
za pracę. Parafianie podejrzewali, 
że w duchu cieszył się z takjcgo ob­
rotu sprawy. Faworyzował młodą 

panienkę, którą zatrudnił jako or­
ganiścinę i katechetkę. Odtąd w ob­
szernym budynku poklasztornym za­
mieszkiwali jedynie we dwoje, jako 
że ks. wikary zajmował pokój w 
domku katechetycznym. Mimo blis­
ko trzydziestoletniej różnicy wieku 
wzajemne stosunki między pro­
boszczem a młodą panną wydawały 
się wiernym mocno podejrzane. Po 

cjami: „\i\Tywieźć na taczkach". Kilku 
miejscowych krążyło wśród obcych· 
z szeptanym komentarzem: „Kołtu­

neria! Ale kołtuneria!" 
Około czternastej - za pośred­

nictwem kościelnego - proboszcz 
Łupiński poinformował zebranych, 
że wycofa decyzję o zwolnieniu or­
ganisty. Ludzie się jednak nie ro­
zeszli; domagali się wyjścia sarpego 
proboszcza. Stukali do drzwi: „Pas­
terzu, proszę wyjść i porozmawiać z 
owieczkami". Pasterz jednak nie re­
agował. Dzieci szkolne dołączyły do 
starszych. Skandowały: „Chcemy or­
ganisty!" Ignacy R. podjechał furą 

konną. Nikt jednak nie ośmielił się 
sforsować drzwi. Około siedemnastej 
tłum zaczął się rozchodzić, umożli­

wiając proboszczowi wyjazd do po­
chówku zmarłego i zapowiadając, że 

selu swej koleżanki i nie obudził 

się przed siódmą. Zofia B., matka 
panny młodej i gospodyni wesela, 
zapewniała, że alkoholu nie nadużył 
i zaspał ze zmęczenia, a nie z opil­
stwa. Proboszcz Lupiński okazał się 
jednak bardzo surowym pracodawcą 
i potwierdził swą decyzję o natych­
miastowym, dyscyplinarnym zwolnie­
niu organisty z posady za nieuspra­
widliwioną nieobecność w pracy. 

DAt\JUTA I ALEKSANDER WRONiSZE\\/SCY 

Wiadomość lotem błyskawicy o­
biegła miasteczko i wywołała nie­
małe poruszenie; młody, spokojny 
organista był ogólnie lubiany i 
nikt nie wierzył, że się faktycznie 
upił. Zważywszy dużą tolerancyjność 

proboszcza wobec przywar kościel­
nego, doszukiwano się „prawdzi­
wych'' przyczyn niewzruszonej suro-

i wości. Jedni uważali, że ks. Łupiń-
ski chciał zrobić przykrość ojcu 

I 
panny młodej, prezesowi B., do któ­
rego żywił ponoć jakąś niechęć, 

większość jednak sądziła, że pro­
boszcz nie lubi przede wszystkim 
samego organisty oraz nie toleruje 
pozasłużbowych kontaktów swych 
pracowni·ków ze społeczeństwem. 

W trakcie takich to publicznych 
rozważań grupa przeistoczyła się w 
pokaźny tłumek. Temperatura wy­
mienianych uwag wzrosła, gdy po­
jawił się ks. Lupiński. Żądano prze­
baczenia organiście i przywrócenia 
go do pracy. Gdy argumenty na ko­
rzyść organisty okazały się niesku­
teczne, z tłumu zaczęły padać argu­
menty przeciw ... proboszczowi. (Nie­
liczne glosy popierające księdza 

zduszono w zarodku). Zarzucano mu 
p„7ede wszystkim zbyt wygórowane 
opłaty za posługi kościelne; na przy­
kł!'.)d; za pochowanie młodego samo­
bójcy zażądał 40 OOO złotych, a do 
poch 5,vku biednej Kasi N. wcale 
się nie kwapił. Wypominano mu też 
pnPszł<iść dawną i niedawną (\Vięk­
S70ŚĆ tych pretensji Czytelnicy mogli 
po7.riać z reportażu „Prześwięćcie ich 
po Bożemu", ,.Kontakty" z 20 kwiet­
ni a br.). „Podpadł" parafianom od 
pierwszych dni: emerytowanego i 

interwencjach w Kurii panna Elż­

bieta musiała opuścić Stawiski. Jej 
miejsce zajął - właśnie zwalniany 
- młodzieniec. Późniejsze interwen­
cje w Kurii o zmianę proboszcza-, 
którego poczynania i sposób bycia 
nie były przez większość akcepto­
wane, nie znajdowały przychylnego 
posłuchu. Wierni byli bowiem na­
dal niezadowoleni z powodu rozwią­
zania Rady Parafialnej i chóru qraz 
poziomu wygłaszanych kazań i spo­
sobu przeprowadzania n~montu koś­
cioła. 

D łuższą perorę (przerywaną o­
klaskami) w imieniu niezado­
wolonych wygłosił Stefan Ch. 

Wchodził on też, wraz z Józefem 
S. i Kazimierzem F., w skład dele­
gacji, która pojechała w ten ponie­
działkowy ranek do Kurii, lecz nie 
została przyjęta. Prawdopodobnie 
ich przybycie do Lomży uprzedził 

telefon od proboszcza. Domyślają 

się tego sami delegaci, których od 
razu potraktowano jako awanturni­
ków po alkoholu. Gdy o tej „odpra­
wie" dowiedzieli się inni, rozdzwo­
niły się telefony do KuriL Równie 
bezskutecznie. Wprawdzie na prośbę 
pracownicy Banku Spółdzielczego 

już była jakaś obietnica, lecz gdy 
telefonująca poprosiła o nazwisko 
obiecującego, „głos" się zawahał. 

Stojąca oboko kobieta nie wytrzy­
mała nerwowo, „Co, k ... , nie chce. 
ci podać?!" I „głos" miał ułatwioną 

sytuację: oświadczył, że „z motło­

chem nie b~dziE! rozmawiać". 

Oburzenie rosło wraz z liczbą ze­
branych. Nie było prawie takiej in­
stytucji, której przedstawiciele nie 
znajdowaliby się na placu przed 
kościołem. Dominowali pracownicy 
Gm"nnej Spółdzielni i Spółdzielni 

Kółek Rolniczych. Dyscyplina pra­
cy poddana została ciężkiej próbie. 
Z tłumu · padały już nie tylko nie­
przJ "jemne uwagi, lecz i niewyszu­
kane okrzyki, zakończone propozy-

jeśli do niedzieli nie opuści on Sta­

wisk, zabiją deskami drzwi plebanii 

i kościoła, a grzesznika do ołtarza 

nie dopuszczą. Prędzej wywiozą na 

taczkach. 

W tygodniu jednak emocje po­
woli opadały. Przyszła reflek­
sja, że nie wszystkie słowa 

były potrzebne i że skuteczniejsza 
byłaby może cicha dyplomacja od 
głośnej manifestacji. Zastrzeżenia te 
bladły natychmiast, gdy myślano o 
efektach dotychczasowych dyploma­
tycznych zabiegów. Wszystkie skargi 
ustne i pisemne pozostawały bez od­
powiedzi. Tylko raz delegacja sta­
wiszczan została w Kurii przyjęta 

na posłuchanie. Zapowiedziana 
wczesną wiosną wizyta biskupa 
Samsela nie doszła do skutku. W o­
stateczności zwrócili się do prasy. 
Reportaż „Prześwięćcie ich po Bo­
żemu" nie został - przynajmniej o­
ficjalnie - zauważony ani przez Ku­
rię, ani przez proboszcza, lecz wkrót­
ce potem stawiskowski wikary (do 
którego parafianie nie mieli zastrze­
żeń) został przeniesiony do innej 
parafii, a proboszcz pozostał i za­
stosował starą politykę: pozostawił 

krytykowanego kościelnego, a odpra­
wił lubianego organistę. 

Ten gdzieś ze Staw isk wyjechał i 
na dobrą sprawę nikt niczego do­
kładnie. o jego losie nie wie. Jedni 
powiadają, źe już znalazł nową pra­
cę, inni, że zabrał go do domu oj­
ciec, który podobno też jest z za­
wodu organistą i dobrze zna ks. Lu­
pińskiego. Są też tacy, którzy uwa­
żają, że organista przepadł bez śla­
du i być może samotnie przeżywa 
załamanie psychiczne. Inni widzieli 
go, jak zbierał swe rzeczy z . pleba­
nii. Wszystko natomiast wskazywa­
ło na to, że nikt z zewnątrz nie 
stanie już po stronie organisty i że 

w samych Stawiskach obrońców 

coraz mmeJ. Zofia B., gospodyni 
brzemiennego w uboczne skutki we­
sela, oświadczyła, że nie zna nawet 
jego nazwiska ... 

A jednak przed niedzielą 29 czerw­
ca taczka została w geesie zakupio­
na. Z niepokojem więc witali dzień 
św. Piotra i Pawła mieszkańcy Sta-: 
wisk, a już szczególnie ci, których 
dzieci przystępowały tego dnia do 
pierwszej komunii. Dzieci wystrojo­
ne, podekscytowane uroczystością, 

świąteczny obiad przyszykowany, 
goście zjechali„. Co będzie, gdy za­
miast duchowej stra\Vy i pokrzepie­
nia serc dojdzie do komedianckiej 
obrony świątyni przed proboszczem i 
wywożenia go na taczce? 

Obawy okazały się bezzasadne. Na­
wet najbardziej zaciekli parafianie 

„ 

nie zamierzali psuć uroczystości. 

Proboszcz Lupiński jednak unikał 

bezpośredniego kontaktu z ludem. 
Uroczystą mszę wprawdzie celebro­
wał, ale od ołtarza przezornie się nie 
oddalał. Kazanie natomiast głosił no· 
wy wikary. Gdy wspomniał o skan· 
dalu, tłum zafalował. Skandalem 
jednak. nazwał wikary małą frek· 
wencję rodziców przy sprzątaniu 

kościoła oraz enigmatyczny epizod 
z piciem wódki w świątyni. Pro· 
boszcz ograniczył się do strofowania 
przez mikrofon organisty „wypoży­
czonego" z Roman i ogłoszeń pa­
rafialnych (dotyczyły one przede 
wszystkim listy nazwisk parafian 
wytypowanych do przeprowadzania 
remontu plebanii w poszczególnych 
dniach tygodnia oraz apelu o godne 
przyjęcie obrazu Matki Boskiej). 

- Do obrazu pójdziemy - ko­

mentuje jedna z parafianek - . ale 

żadnych parad nie będzie. Nie wiem, 

kto się zapisze do straży, ale tym 

razem na pewno nikt z mojej ro­

dziny. Tak jak przed komunią lu· 

dzie nie szli sprzątać w kościele, bo 

mieli pretensje do proboszcza o or· 

ganistę, tak i teraz zapału nie bę­

dzie. 

- Bóg sprawiedliwy, lecz nierych· 
liwy - uzupełnia sąsiad - i jego 
ziemscy przedstawiciele chyba na· 
śladują go dość ściśle. W Kurii zna· 
ją przecież niechlubne tajniki życia 

prywatnego proboszcza; wiedzą, że 

pozbywali się go parafianie i w 
Myszyńcu, i w Niedźwiadnej. Dla· 
tego wierzę, że prędzej czy później 
go stąd zabiorą, zanim dojdzie do 
samosądu. 

- * -
Najnowsza stawiskowska wersja 

głosi, że jednak żadne wygnanie na 
ubogą parafię ks. Łupińskiemu nie 
grozi, widziano go bowiem w Am· 
basadzie Stanów Zjednoczonych. 
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------------------------------------~----:i-------------------------~------------~ ( płatne świadczenie przez przedsię-Czy nie ma na terenie wajewjdztwa łomżyńskiego ani je­
dneeo przedsiębiorstwa państwowe{ O, spółdzielni, insty:uc1i 
czy organizacji społecznej, a w nich rudzi na kie_ruwniczyc;·1 
stanowis I ach lub mater ialn ~e odpow~edziainych, którym nie 
można \P1vtuc 'Yć procesu z artykułu 217 ,,Ko~e 1. su karneRo" 

rozmontowywał gniazda w magazy­
nie i zabierał niepotrzebne w pro­
dukcji elementy do domu. W spra­
wie tej oskarżeni byli z artykułu 217 
zastępca dyrektora i brygadzista ma­
gazynu. Postępowanie umonono na 
mocy amnestii. Magazynier skaza­
ny został na 4 lata więzienia z ar­
tykułu o zagarnięcie mienia. Finał 
tego incydentu - pomijając wszel­
kie inne aspekty - obraża przede 
wszystkim elementarne poczucie 
spr a wiedli w ości. · 

głowa boli 
Gdyby nasz system ekonomiczny 

wprowadzić na S~harz~! po ~y~o~­
niu zabrakłoby piachu! - s_rmeJą 
si szydercy w kabaret~ch. Niegos­
p;darność jest w P-kim. ustawo­
dawstwie przestęp?t~. ~ciga~ym z 

TROPEM 
urzędu. Wciąż rośme liczba msty­
tucji zajmujących ~ię ko~trolą z~­
wodowo i społe~zme. N:eustanm~ 
trwa akcja pubhcystyczneJ nagon~i 
na autorów bzdurnych zarządzen, 
niekompetentnych kierowni~~w, t~:­
pych biurokratów z admm1stracJ1 
gospodarczej, nie.p~czytalnych maga­
zynierów, spoko?me patrz~cych na 
niszczenie powierzonego im dobra 
społecznego, głuchych i niedo~idzą­
cych dozor ców oraz lekkomyslnych 
strażników przemysłowych, pozwala­
jących ukraść sobie służbowy pisto-
let. 

- Bałagan taki, że głowa boli -
zwierzył się w przypływie despe-

-racji pracownik Wojewódzkiego U ­
rzędu Spraw Wewnęt:zny~h, wy­
specjalizowany w śc1gamu prze­
stepstw gospodarczych. Prac9wnik ów jest głęboko przekonany, że nie 
ma na terenie województw a łom­
żyńskiego ani jednego prz~dsi~bi?r­
st wa państwowego, społdz1elm, in­
stytucji czy organizacji społecznej, 
a w nich ludzi na kierowniczych 
stanowiskach iub materialnie odpo­
wiedzialnych, którym nie można wy­
toczyć procesu z artykułu 217 „Ko­
deksu karnego". Zebranie materiału 
do aktu oskarżenia jest tylko kwe­
stią czasu. 

Fiasko akcji kontrolnych jest e­
widentne. J a k wynika z danych mi­
licji, kontrole wewnętrzne w przed­
sięb10rstwc... -h istnieją głównie for­
malnie lub me istnieją wcale. Kon-

i 
trolc br.inżo\\·c. i niezalcżr;e prodt~­
kują tony _1apieru, na ktorym spi­
sują swoJe zaiecenia i groźby sank­
cji· dz1a1a1ność t a ma wartość ma­
kuiatury. Zmasowane akcJe kontroli 
społeczneJ, ze względu na swój dy­
letantyzm, odnoszą jeszcze mniej­
szy skutek. Na placu boju o pod-
niesienie efektywności gospodarki 
przez elimirowariie niegospodarności 
pozostają - uzbr ojone w artykuł 
217 „Kodeksu karnego" - wyspec­
Jalizowane komór ki milicji i służby 
bezpieczeństwa. 

c .uciub a bka 
Artykuł 217, mimo że precyzyjnie 

ujmuje problem odpowiedzialności 
karneJ za niegospodarność, w prak­
tyce jest orężem również mało sku­
tecznym. W toku śledztwa trudno 
ustalić winnego. Im głębsza jest a­
naliza mechanizmu powst ania strat 
z powodu niegospodarności, tym bar­
dziej rozmywa się odpowiedzialność . 
Znana jest opinia funkcjonariuszy 
organów ścigania, że w większości 
spraw z artykułu 217 na ławie o­
skarżonych - zamiast konkretnego 
człowieka - powinien zasiąść cały 
system zarządzania gospodarką. Jeś­
li zaś uda się już ustalić winnego, 
w toku postępowania procesowego 
rodzi się tyle wątpliwości na jego 
korzyść, że wyrok sądu może być 
tylko jeden: uniewinnienie. 

WystępuJe również zjawisko, któ­
re prącowrncy or ganów ścigania na­
zywają liberalizmem wymiaru spra­
~iedli w ości dla winnych przestępstw 
m~gospoda rno ~ci. Opinia ta, aczkol­
wiek po części wywołana zawodową 
frustracją funkc jonariuszy, nie jest 
bezzasadna. ś·wiadczą o tym fakty. 

.w Przedsiębiorstwie Energetyki 
Cieplnej przez dwa lata prowadzone 
było śledztwo w sprawie machinacji 
pr~y rozładunku węgla z kolei. Ma­
clunacje polegały na tym, że zain­
teresowane osoby (zasii:pca dyrek­
tora przedsiębiorstwa, kierownik 
tra_nsportu, spedytor kolejowy) wy­
naJmowały pry\vatnie do rozładunku 
sprzęt innych przedsiębiorstw (na 
zasadzie tzw. fuchy), zaś oficjalnie 
sporządzane były fikcyjne dokumen­
ty, świaicwce o tym, że rozładunek 
odbywał c;ię ręcznie. Ustalona zo­
stała lisfa 130 fikcyjnych nazwisk 

osób, które rzekomo były za trud­
nione przy tej robocie. Koszt roz­
ładunku ręcznego jest czterokrotnie 
wyższy od mechanicznego. Spraw­
cy narazili przedsiębiorstwo na stra­
ty w wysokości przeszło miliona zło­
tych, zagarniając różnicę w cenie 
usług dla siebie. Sprawa została u­
morzona n a m ocy amnestii. 

Ostatnio zostały u jawnion e niedo­
bory węgla w Przedsiębiorstwie Gos­
podarki Komunalne j. Prowadzący 
dochodzenie funkcjonariusz, spraw­
dzając dokumentację transportu, 
bez trudu odkrył na liście „mart­
wych dusz" kilka nazwisk osób, któ­
re wystąpiły w poprzednie j sprawie. 
Istnieje p rzypuszczenie, że prakty­
ka, której przecięcie uniemożliwiło 
umorzenie pierwszej sprawy, jest 
powszechna, a je j sprężynę stanowią 
spedytorzy kolejowi. 

Zakład „Mera-Błonie" w Zambro­
wie kilka lat t emu podjął się pro­
dukcji d rukarek do komputerów. 
Gniazda wtykowe z pozłacanymi 

Sens swojej działalności funkcjo­
nariusze do spraw przestępczości 
gospodarczej widzą bardziej w tzw. 
postępowaniu pozaprocesowym niż 
w tym, co udaje im się osiągnąć na 
sali sądowej. U'ważają, że samo 
śledztwo wpływa dyscyplinująco na 
kierowników jednostek gospodar­
czych i osoby odpowiedzialne za po­
wierzone mienie państwowe. Ich o­
becność w zakładzie powoduje usu­
wanie zaniedbań w dziedzinie o­
chrony mienia, kontroli wewnętrznej , 
porządkowanie obiegu dokumentów 
i poprawę dyscypliny pracy. Stan 
porządku i wzmożonej dyscypliny u­
trzymuje się z reguły przez kilka 
następnych lat - do następnej spra­
wy o m arnotrawst wo. 

„Efektem pozaprocesowym" są 
również -czę-ste wnioski do przeło­
żonych i decydentów politycznych o 
odwołanie niekompetentnych kie­
rowni ków ze stanowisk. Np wielo­
krotnie składane były wniosk i o u­
zd rowienie sytuacji kad rowej w 
spółdzielni mleczarskiej w K olnie 

CZYLI 

PRZETAKI 
wtykami sprowadzano z Węgier. O­
kazało się, że elementy te nie pa­
sują do produkowanych w Zambro­
wie drukarek - za dużo miały po­
złacanych wtyków. Przez pewien 
czas pracownice ,,Mery", zatrudnio­
ne przy montażu, nadliczbowe wty­
ki wyrzucały do śmieci. Później 
gruchnęła po mieście wieść, że ma­
gazynier z ,,Mery'' wytapia w do­
mu złoto. W toku śledztwa okazało 
się, iż w momencie stwierdzenia 
mankamentu importowanego detalu 
zastępca dyrektora ds. technicznych 
otrzymał polecenie z jednostki nad­
rzędnej zagospodarowania niepo­
trzebnych wtyków. Niestety, nic w 
tej sprawie nie zrobił. Wyr~czył go 
magazynier, który zorientowawszy 
się, że ma do czyni'enia ze złotem, 

(w ciągu kilku lat pod rząd stra­
ty z powodu niegospodarności) i 
Kombinacie Łąkarskim „Wizna" 
Niestety, tracą one swój bieg na 
przyjęciu przez adresatów do wia­
domości. W grę wchodzi jeszcze od­
powiedź, że z powodu trudności 
kadrowych niekompetentnych kie­
rowni}tów nie ma kto zastąpić. 

niegos.p o :1 arność 
„ 9 _ czy ryzy tto. 

Niektóre sprawy podejmowane 
przez milicję wzbudzają jednak pew­
ne wątpliwości co do kwalifikacji 
prawnej. Na przykład takie, gdzie 
w grę wchodzi ustal.p.nie cen skupu 
lub sprzedaży, ich obniżka, nieod-

biorstwo usług transportowych kli­
entom. W - Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Handlu Wewnętrznego 
dwa lata temu toczyło się śledztwo 
w sprawie sezonowej obniżki cen 
butów. Zdaniem organów ścigania 
- obniżka ta spowodowała znaczne 
straty. Sledztwo, oczywiście, zostało 
umorzone. Taka ingerencja (fakt, że 
zostało jednak wszczęte) w suweren-
ną decyzję gospodarczą samorząd-

nego przedsiębiorstwa wzbudza o-
pory. Dyskusyjny jest sa m pomysł 
obliczania hipotetycznych zysków, 
które miałyby miejsce, gdyby ... Pra-
wo do ryzyka dopuszczalne jest w 
każdej działalności gosp odarczej, 
zwłaszcza handlowej. 

fiask:o represii 
Nawet zupełny laik w sprawach 

gospodarczych zorientował się już, 

że represje i atmosfera społecznej 
an at emy wokół urojonych czy rze­
czywistych sp r aw ców przestępstw w 
dziedzinie niegospodarności nie zmie­
nią zasadniczo s:rtuacji na lepszę. 

Społeczne koszt y marnotrawstwa 
będziemy ponosić t a k długo, dopóki 
aparatu r epresyjnego n ie zastąpią 

prawa ekonomiczne. Sankcją nie po­
winno tu być widmo kary więzie­

nia, lecz pogorszenie się sytuacji 
przedsiębiorstwa, a w konsekwencji 
- obniżka plac i niczndov.:olenic 
zatrudnionych w nim p r acowników, 
aż do bank ructwa włącznie. Wkr a -

_•. ·: 
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czać interwencyjnie nie powinny or­
gana ścigania , lecz organa finanso­
we (banki> 1 t ak zwarn umownie 
współwłaściciele (organa zalo :życiel­
c;kie, rady nadzorcze). W woJe"vód7-
twie łomżyńskim - mimo kilkulr->t- • 
niego już fu nkcjono\vania zasad re­
for my gospodarczej - n ie widać 
nawet początku tego p rocesu. Ob raz 
gospodarki kształtują przede wszy­
stkim dr obne, słabe ekonomicznie 
spółdzielnie, zajmujące się skupem , 
i przehvórs twem plodów rolnych, o­
r a z obsługa r olnictwa. Rad y na d- E 
zorcze w większości tych spóldiielni ~ 
są fikcją , zaś kwalifikacje kadry 1; 
kierowniczej pozo~tawiaJą w iele do ~ 
życzenia. Im ba rdzieJ wydłuża się 
okres, w którym powinno nastąpić 
przejście na nowe zasady gospoda­
rowania, tym skala marnotrawstl..va 
jest \\.·iększa. Dlaczego nie może 
zban~rutować jakaś spółdzielnia? 
Dlaczego tolerować nieudolność spół­

dzielni ogrodn iczej, która naraża 

producentów na straty, a klientom 
nie zapewnia właściwej obsługi ? 

Postawa niezgody na niegospodar­
ność czy nawet czynne jej zwalcza­
nie p rzy pomocy indywidu alnych re­
presji mają dok~adnie taki sam 
skutek, jak czerpanie wody prze­
te1. kiem. 

Mt\RIA l~ACZVNSr [\ 
f ot. KAZHUERZ CENTKOWSKI 
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e Mgr inż. CECYLlA JANKOW-
SKA, wicedyrektor De1ega tury 
NIK-u~ kierownik ·Oddziału do 
spraw Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej w Łomży: - Myślę, że nie<:o 
wygodniej niż pół roku temu. Funk­
cjonowanie komunikacji pasażer­

skiej, temat odwiecznych dyskusji 
i sporów, było . kontrolowane przez 
inspektorów IRCh-y, Gospodarki Sa­
mochodowej l funkcjonariuszy Wy­
działu Ruchu Drogowego MO w 
styczniu br. Nasze penetracje wy­
kazały wiele ~niedbań: zła infor­
macja dla podróżnych, opóźnienia 

w kursowaniu autobusów, brudne 
pojaz.dy, zła jakość te<:hniczna 
sprzętu, zdemolowane przystanki, 
brudne poczekalnie dworcowe. W 
marcu inspektorzy wyruszy li znowu. 
Ekipy kontrolne stwierdziły. że wy­
dane poprzednio zalecenia zostały 

w większości zrealizowane (popra­
wa estetyki, czystości. ładu, porząd­
ku na dworcach. bazach i w zajez­
dniach). lecz jednocześnie - pogor­
szyła się dyscyplina kursowania 
autobusów. Egezkutywa KW PZPR 
dwukrotnie analizowała wyniki 
tych· kontroli, stawiając kierowni­
ctwu placówek i ich organi~cjom 
partyjnym konkretne zadania. O­
so by odpowiedzialne zostały ukara­
ne. I to wyraź.nie poskutkowało. 

e Mgr inż. WŁODZIMIERZ 
LACH, zastępca dyrektora do spraw 

, przewozów Oddziału Krajowej 
Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej w Łomży: - Podróżujemy 

7.le. Oto główne przyczyny: duże 

przepełnienie autobusów w godi.1-
nach szczytu (np. na trasach Jed-
wabne-Lomża, Zambrów-Łomża, 

K uzie-Lomża, Miastkowo-Łomża), 

niepełne dostosowanie godzin kur­
sów autobusowych do potrzeb spo­
łecz.nych. brak i dalsze zmniejsza­
nie się naszego taboru (o 12 auto­
busów mniej niż wymagają tego 
warunki, więc od 1 czerwca br. o 
36 kursów mniej). jego zła jakość, 
wynikająca z nadmiernej eksploa­
tacji. Większość naszych „autobusów 
to wozy nieszczelne, „roztrzęsione". 
nie gwarantujące bezawaryjnego 
przejazdu. Do tego jeszcze zaczyna 
nam brakować kierowców. co wią­
że się z uciążliwością pracy i nis­
kim wynagrodzeniem. oraz pracow­
ników obsługi technicznej i służb 
pomocniczych. Niestety. ciągle je­
szcze sprzedajemy bilety na prze­
jazd bez gwarancji jego komfortu. 

e BARBARA ZWIERZY~SKA: 
- Podróżuję swoim samochodem, 
więc koszmar stania w pociągu, na 
jednej nodze przez całą noc. mnie 
omija. Nie korzystam też z komu­
nikacji miejskiej, bo mam blisko 
do pracy, ale zastanawiają mnie ce­
ny biletów. Z Łomży do Piątnicy 

trzeba płacić 16 zł. Niedawno by­
łam na wczasach w Sobieszewie, 
które dzie li od Gdańska aż 15 km. 
Na tę trasę kupuje się bilet tylko 
za 6 zł. Więc jak to jest? 

e MICHAŁ, lat 10, uczeń czwar­
tej klasy: - Na święta jechaliśmy 
do babci pociągiem calutką noc. 
Ledwie się wszyscy zmieścili na ko- . 
rytarzu, a jeden pan ciąg]e mówił: 

Gdzie ten naród tak wiecznie jei­
dzi ?". Ciocia wachlowała się chus­
teczką, a nie mogła otworzyć okz:a 
w przedziale, bo się zacięło. NaJ­
gorsze przeżycie miałem, jak za­
chciało mi się siusiu. Tata ciągle py­
tał czy wytrzymam, bo strasznie 

' . 
długo szliśmy do 'VC. Jedna pam 
powiedziała, że wstawała. już dzie­
sięć razy i jedenasty me ma za­
miaru dla naszej przyjemności wy­
stawiać odcisków do deptania. Ta­
ta nic nie mówił i pchaliśmy się 

dalej. Jak doszliśmy do ko11ca ko­
rytarza, to już naprawdę myśl~-
łem że nie wytrzymam, bo nie 
mogłem wejść do WC, chociaż 
drzwi były otwarte. Na sedesie sie­
działo chyba z pięć osób i jeszcze 
każdy trzymał na kolanach waliz­
kę. Mama powiedziała, że już nig­
dy w życiu nie pozwoli tak si~ 
znieważać za ciężkie pieniądze 1 

nigdzie się z domu w taki czas ju.ż 
nie ruszymy. Wczoraj tata kupił 
bilety. Za tydzień jedziemy nad 

... 
morze. 

e BOGUSŁAW SZCZECH. kie­
rownik Zakładu Komunikacji Miej­
skiej Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodaziki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Łomży: - W ubieg~ym 
roku przewieźliśmy 14 mln 431 ty„ 
sięcy pasażerów: w I półroczu bie­
żącego - 8 mln 190 1.ysięcy, z CH­
go 649 osób na gapę. 493 siedza­
nia zostały pocięte (.najczęściej no­
żem skalpelem, żyletką), giną usz­
czelid dewastowane są ścianki bo~ 
czne pojazdu, a ogryzki, papiery to, 
niestety, rzecz normalna. Po-:prawi­
la się punktualność kursown1a na-

szych autobusów. chociaż tabor ni­
szczy się w bardzo szybkim tem­
pie. Przyczyną jest m. in. stan ulic 
w Łomży, np. Poznańskiej i No­
wogrodzkiej, co także nie zapewnia 
pasażerom wygodnego przejazdu. 
Brakuje nam doświadczonych me­
chaników, więc bardzo dużo zaw­
dzięczamy ofiarności naszej załogi. 

W dni powszednie autobusy wyko­
nują 793 kursy, w t argmJ..'e - 829. 

Staramy si~ słut: l pasażerom j<lk 
najlepiej, choć w·.rndale robią wszy­
stko, żeby nam obrzydzić życie. 

e Ppłk ALEKS~'\..."l\TDER KO-
ZŁOWSKI, naczelnik Wydziału Ru­
chu Drogowego \Vojew6<lzkiego 
Urzędu Spra1- W ·wnętrznych w 
Łomży: - W wojcwództ\.vfo łom­

żyńskim podróżujemy dosyć bezpie­
eznie. Od kilku lat stan bezpie 
czeństwa drogowego utrzymuje się 

na tym samym poz:omie~ Statysty­
ki za I półrocze br.: 93 wypadki. 
12 zabitych, 98 ranswch . \V analo­
gkznym okresie roku uhie~łego, 104, 
18 i 114. Okolo 30 t roc. kiero\\--c6w 
l pasażerów samochodów orobo­
wycb lekcewaz:· obowiązek używa­

nia pasów bczp:eczcfistwa. Motocy­
kliści swoją brawurową jazdą po­
wodują około 1.5 proc. wypadków. 
eo .CZ\\.·arta tra!5ed ia na. drodze w 
skutek nietrzc:lwości · jej użytkow„ 

nikew, zaś 30 prot:. wypadków w y-

nika z bezmyślności pieszych, któ­
rzy wkraczają nagle na jezdnię, 

zmuszając pojazdy do pisku opon 
i demonstrując mylnie pojęte swo­
Je pierwszeństwo na zebrze. Przy­
pominamy, że pieszego obowiązuje 

ocena sytuacji na jezdni: zagrażam. 
czy nie zagrażam. bezpieczeństwu 

ruchu i pojazdom, bo to przede 
wszystkim dla nich droga. Nieba­
wem żniwa. Do szczytu wakacyj,­
nych podróży dołącz.ą maszyny i 
ciągniki rolnicze. Apelujemy do k ie­
rowców o bezpieczną i rozważną 

jazdę, pamiGtanie o zasadzie ogra­
niczonego zaufania, a do wszyst­
kich - o czuwanie nad dziećmi; 

w tym roku zginęło ich już czwo­
ro. 

e HALINA RYBICKA: - Czę­

sto służbowo wyjeżdżam w teren. 
więc koszmaru podróżowania do­
świadczam co krok. Chociażby po­
łączenie Łomża-Wysokie Mazowiec­
kie. \V Zambrowie obowiązkowa 

przesiadka, i z powrotem również. 
Autobusy kursują niepunktualnie, a 
kiedy „wypadają" z kursu. nikt nie 
raczy pasażerów o tym poin!ormo­
wać; jeśli już, to na usilne inter­
wencje i z wielką łaską. Przypomi­
na mi się tegoroczny 8 marca, kie­
dy z koleżanką stałyśmy w Kolnie 
na przystanku dwie godziny na 
mrozie. Przyje<:hał inny autobus, 
którego kierowca oznajmił, że za­
biera tylko posiadaczy biletów mie-
sięcznych. Sprawa zjedzenia posiłku 
w podróży to także problem. W 
Łomży przy dw<>rcu funkcjonuje 
obskurny „Tramp" i budki z loda­
mi. Pociągi przyjeżdżające do nas 
zatrzymują się, jak podśmiewają się 
przybysze, na końcu świata. To 
wstyd, żeby wojewódzkie miasto nie 

miało porząd·nego połączenia kole­
jewego ze stolicą. 

e IRENA LUCHOWSKA: 
Najtrudnie j jest wyjechać z Łom­
ży. Łudzj się ten, kto myśli. że jak 
już odsbł swoje w dusznym po­
mieszczeni u przedsprzedaży, to miej­
sce siedzące w autobusie ma zape­
wnioae. Stąd te dantejskie sceny 
przy wsiadaniu, bo niestety bile ty 

na jedno miejsce byWają podwójne: 
przedsprzedaż swoje, kasa swoje. 
Denerwuje mnie także, te autobu­
sy pocijełdżają na stanowiilro o go­
dzinie planowanego odjazdu. Roś­

n:e zdenerwowanie pasażerów, de­
nerwuje ·i~ kierowca, gdy kto~ gło­
śno Z'Nróci mu uwagę. Do PKP też 
mam zastrzeżenia. Jeśli znajdzie si~ 
ktoś zdecydowa11y na podróż do 
Wars za wy koleją, pr zyznam, że je­
stem pełna podziwu dla jego cier­
pliwości. Nie d.o~ć, ~ pociąg się 

wlecze do Ostrolęiki, to tam jesz­
cze trzeba czeka~ ponad god2'inę na 
następny, w r amach przesiadki. Po­
dróżujemy w brudzi~ w mewa­
stowanych wagonaeh. w~ nam z 
tym w ygodnie, skoco wandale tak 
si~ panoszą. Co do komunikacji 
mie jskie j: punktualnie kurSiUje tyl­
ko , ,dzie-siątka". Dojechae nią do 
targowicy da iti~ bez k?ope>tu, go­
rzej, niestety, wracać z zakupami, 

przeciskając siG prze: tl:..1 :-i• 
przystanku. 

e KRYSTYNA MŁYNARCZYK· 
- Sezon letni w kon:unikacji d~ 
si~ prz.ewidz.ieć. Aut.obusy będą 

przepełnione, w koiejce po bilet 
przy jdzie stać godzinę albo dwie, 
kupując za własne p:e.11q 1J:'..e miej­
sce siedzące, stojące, albo wiszące, 

bo w takich warunkach także po­
dróżujemy. J edynie pociągi są wy­
trzymałe i dają się rozciągać do 
granic możliwości. Na dworG.U, wia­
domo, kto pierwszy, ten lepszy, 
więc nie musi stać np d".> Koło­

brzegu przez całą noc na koryta. 
rzu. i do te.go na jednej nodze. 

e ZYGMUNT PIASCUC: - Mde­
szkam w Dobrymlesie. Wydostać 

się od nas do Lomż.y to prawdziwe 
utrapienie. Rano mamy jeden au­
tobus o 5.45. Jei.eli ktoś chce i.ro­
bić zakupy, musi się błąkać po 
Łomży do dziesiątej, a o 1:too wra­
cać, bo potem ani rusz. · Człowiek 
zdany jest tylko na okazję , a naj­
częściej na taryfę. O 15.45 za­
bierają tylko z biletami miesięcz­

nymi, więc też nie ma co na to 
liczyć, choć nieraz są wolne miej­
sca. Dębniki, oddalone od nas tyl­
ko o 5 km, mają bardzo dobre po. 
łącznie, mniejsze wsie także, tylko 
my na szarym końcu. Niedawno z 
Łomży do Warszawy jechałem po. 
ciągiem prawie 8 godzin (·z prze­
siadką w Ostrołęce} . I już nigdy 
więcej się na to nie zdecyduję. 

e ALEKSANDER 
SKI: - Tym, którzy są odpowie­
dzialni za kursowanie „dziesiątki", 

życzę, żeby we wtorki I piątki 

wsiedli do niej razem z nami, do­
jeżdżającymi do pracy. 

e JERZY MAŁKO\VSKI, zawia­
dowca stacji PKP w Łomży: -
Niewiele możemy zaoferować pasa­
żerom. Poza jednym bez.pośrednim 
połączeniem z Warszawą, każdy in­
ny dojazd to dwie lub trzy prze­
siadki - prawdziwy urok jaroy z 
dziećmi i bagażami. . Ilość podróż­

nych niewielka. Miesięcznie sprze-
dajemy około pię . tysięcy bile-
tów. Poprawiło się średnie po-
łączenie ze stolicą. O zerwca 
br. pociąg ~ Łomży w~eż<lża o 
4.28 w Warszawie ·w schodniej jest . 

o 8.08. Podróżują także wandale. 
Jedyny ich bagaż to żyletka. a po­
ZO'stawicny ślad to najczęściej wy­
cięte na siedzenia-eh serca i strza· 
ly . Nie opłaca się jeźdmć na gapę. 
Najniższa kara w ynosi 600 zł .• 

e JANINA KOSAKOWSKA, kie­
rownik Biura Oddziału PTTK VI 

Łomżr. - Najlepiej z książeczką 
autostopu {średnio w roku sprze· 
dajemy ich około 60), z plecakiem 
na rajdy ł zloty, organizowane prze'L 
nasze kluby (turystyki pieszej, g6r· 
ski, rowerOFY i wodny). Propo­
n~emy takt!' wycieczki a uto karo­
we, krajowe i za~anłezne. Dyspo­
nujemy własną ba~ i transportem. 
Nk możemy zaoferować standardu 
hoteli „Orbisu" ·czy „Gromady", ale 
za to niższe ceny i ten sam widok 
dla oczu. 

Notowała 
~ABRIELA SZCZĘSNA 
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PERŁA W KORONIE 

JeJ możliwościach daje następujące 
porównanie: w kraju na jeden kilo­
metr obszarów turystycznych przy­
pada ok. 21 miejsc noclegowych, w 
Łomzyńskiem - niespełna pięć. Na 

. dłuższy pobyt turysta może zatrzy-
Pra wie połowa baz~ turysty?zneJ mać się w Łomży (,,Polonez", pawi-
·ewództwa mieści 51~ w okolicach lon WOSiR-u, kwatery prywatne), 

wo~ rodu. Ten północny cypel sta- G . . (h 1 
Roaww1. pra"1dziwe zagłębie wypoczyn- raJewie ote PBRol., kwatery pry-
n v . watne), Kolnie i Zambrowie (domy 
kowe. Jest to skrawek_ MazUf, wycieczkowe), Ciechanowcu i Bogu-
ściślej Pojezierza Mazurs~ego, k~o- szach (ośrodki wypoczynku świątecz-
ry trafił P?d administracJę. Lo~:~ nego). Pozostają jeszcze schroniska 
I dobrze się stało: w Suwt~s . t PTSM i pięć pól biwakowych. Szla-
byłby j_ednym z wielu, Jes , - ki wodne ofe„ ują tylko dwie moż-
prawdz1wą perłą. liwości dłuższego postoju: w stanicy 

.wodnej- w Morgownikach i - poza 
wakacjami szkolnymi - w ośrodku 
ZHP w Goniądzu. Oczywiście są 
jes.zcze obiekty zakładowe, ale nie­
dostępne dla niezorganizowanego 
turysty. 

O atrakcy3nosc1 . Po jezierz~ :1ł:j: 
grodzkiego decyduJą_ trzr 3ezio ... a. 
Rajgrodzkie, Dręstwo i TaJno. ~zcze­
gólni.e Rajgrodzkie - o. wydłuzonym 
kształcie, z trzema du~y~ zatoka­
mi _ doskonale nadaJe się d~ u­
prawiania sportów wodnych. Vv o~a 
w nim jest jeszcze tak czysta, ze 
można Ją pić na suro~o, bez ob':1-­
wY o zatrucie. Jezioro okalaJ~ 
świerkowo-sosnowe lasy, okoli~a r oi 
się od · malowniczych lcslStych 
wzgórz, słowem: raj d~a t:irystów. 
Kiedy Rajgrode~ rządził Białysto~. 
dziesięć ośrodkow wyrosło wokół 
jezior. W Tamie, Rybczy~ie, <;zar­
nej Wsi wybudowały swoJe osrod­
ki· białostocki Szpital Zespolony, 
F~bryka Przyrządów i Uchwytów 
„Ponar-Bial", CPN Białystok i wiel.u 
innych. Obok prawdziwych J:o.m,?1: 
natów wczasowych, jak „KmeJa i 

„Energetyk", funkcjonują ubodzy: 
„ Rybitwa" i 0 Kormor an'>. Wiele o-
środków należy do zasobnych przed­
siębiorstw, które. nie oszczędzają na 
wypoczynku własnych praco~k6w. 
Te biedniejsze mogą się tylko przy­
glądać, jak potentaci fundują sobie 
pomost za sześć milionów czy łódź 
za miUon. 

Administracja miejsko-gminna na 
turystyce zarabia grosze .. Na obsza­
rze Pojezierza Rajgrodzkiego (ok. 90 
km kw.) - jako jedynym w woje­
wództwie - pobiera się od turystów 
opłatę lokalną (tzw. klimatyczńą) 
- 20 :r ł dziennie. W praktyce ścią­
gać można ją tylko od zarejestro­
wanych wczasowiczów w ośrodkach 
i polach namiotowych. Uzyskane 
fundusze wystarczą zaledwie na 
kosmetykę miasta. Rajgród dotąd 

nie ma własnej plaży i wielu urzą­
dzeń socjalnych: całe życie przyby­
szów toczy się w ośrodku. Dobrze, 
jeśli ~wieci słońce; kiedy deszcz po­
pada kilka dni, może okazać si~. że 

dwudziestoparoletnie domki nie są 

wcale takie szczelne, sanitariaty w y­
starczająco czyste i... że jest po pro­
stu nudno. 

Ludzie ciągną tu z całej Polski, 
spragnieni czystej wody i spokoju. 
Spokoju tu jeszcze nie brak, choć 

niektórzy sądzą, iż robi się zbyt 
tłoczno. Pojemność terenu jest już 

prawie wyczerpana, budowanie ko-· 
lejnych hoteli ; i domków letnisko­
wych może zagrozić przyrodni czemu 
środowisku. Władze uważają, że już 
dość. Nikt nie chce pójść w ślady 
Augustowa, który przekształca się 
powoli w zatłoczone, letniskowe 
r.Jasto. To, co przyczyniło się do 
jego rozkwitu, działa teraz na jego 
niekorzyść. 

Z CZYM DO TURYSTY? 

Plany ogólnopolskie wyznaczają 
w granicach województwa rejony 
turystyczno-wypoczynkowe o zna­
czeniu krajowym (I i II kategorii) 
na powierzchni 110 km kw. ~ą to, 
oczywiście, jeziora: Rajgrodzkie i 
Dręstwo, y.rraz z przyległościami, o­
raz tereny położone nad Bugiem w 
sąsiedztwie wsi Granne o pow. 20 
km kw. Pozostałe obszary tury­
styczne województwa zaliczone zo­
stały do kategorii iII: rejon nowo­
grodzki, o pow. 320 km kw. i jed­
norazowej pojemności 6-10 tys. o­
sób, i okolice Nurca {pow . 140 km 
kw.). 

· Poza Rajgrodem baza turystyczna 
ma charakter szczątkowy. Pojęcie o 

D&:ł.,.....,.,. TV MM 

Wczasowicze 1 .1usi.ą jakoś na 
miejsce dojechać, zapewnić swoim 
samochodom pali wo i - jeśli trze­
ba - - techniczną obsługę. Również 
i w tym przypadku niedorozwój gos­
p odarczy Ziemi f.o.:niyńskiej życia 
im nie ułatwi. Mamy tylko jedną 
linię kolejo-yvą o ogólnokrajowym 
znaczeniu. W ilości stacji benzyno­
wych i stacji obsługi plasujemy się 
poniżej średniej krajowej. W Pol-

-

sce jeden punkt CPN przypada na 
115 km drogi utwardzonej - u nas 
na 177 km; stacje obsługi rozmiesz­
czone są co 40 km - u nas co 
113. A przecież Łomżyńskie ma 
pełnić funkcję terenu tranzytowego 
między aglomeracją wars za wską a 
Su wa1szczyzną. 

MARZENtA 
RZECZYWISTOŚĆ 

ł'orównując nasze woJewództwo z 
inny 11.1i pod wzgiędem walorów kra­
jozna v·•czych, trzeoa sobie po vviedzieć 
ot.wan.:ie, że nie mo.:.e ono konku­
rować z krainami górskimi i poje­
zierzami. Niemniej Jednak pośród 
woJe wództw nizinnych Polski Srod­
kowej wyróżrua się dużą ilością a­
trakcyjnych szlaków wodnych, cie­
ka wyrni i unikalnymi obsL.arami o 
nienaruszonym środowisku i niezbyt 
many ni I!"Jejscowościami. Aż 36 
pr oc. terenu (ok. 2400 km kw.) za­
liczyć moi.na do ziem atrakcyjnych 
dla turystyki ze względu na .valory 
krajozna ~ cze, \.\'ypoczynko Ne i przy­
rodnicze. O wielkich możliwościach 
drzemiących w tych ziemiach moż­
na przekonać się czytając „Studium 
zagospodarowania turystycznego wo­
jewództwa łomżyńskiego", opraco-

wane w 1979 r. przez Instytut Tu­
rystyki w Warszawie. Dzieło owo 
powstało jeszcze · w okresie wspa­
niałych zamiarów, roztaczało więc 
wizję - stosownie do czasów -
odpowiednio świetlaną. Następne la­
ta sprowadziły romantyków na zie­
mię : z pięknych planów nie pozo­
stało prawie nic. Na baczniejszą u­
wagę zasługuje jednak opis walorów 
turystycznych województwa. 

Przede wszystkim teren zabudo­
wany zajmuje w ·nim tylko 4,3 proc. 
Nawet grunty uprawne, nieprzydat­
ne turystycznie, tworzą niepowta­
rzalny, malowniczy pejzaż. Duże ni­
zinne rzeki doskonale nadają się 
do kąpieli i wędrówek wodnych. 
EntuzJaści tych ostatnich mogą ko­
rzystać z systemu kanałów i płynąć 
od Wisły do Czarnej Hańczy. 

Nare\, to szlak głównie kajako­
wy, od ujścia Biebrzy nadaje się do 
wszystkich sportów wodnych. Do 
wypoczynku stacjonarnego najlep­
szy jest odcinek poniżej Jednacze­
wa; dogodne brzegi umożliwiają o­
bozowanie i budowanie ośrodków 
wypoczynkowych w Rybakach, Mor­
gownikach, NowogrodziP, J 0 dnacze­
wie, Strękowej Górze. 

Biebrza na całej prawie d .ugości 
ma brzegi podmokłe : pastwiska, 
trzęsawiska, bagna. Jest to ;zlak 
wodny polecany wędrowcom do­
świadczonym, szukającym tra s trud­
nych .. 

Pisa nadaje się do pływania ło­
dziami i kajakami. Łączy się po-

przez wielkie jeziora mazu~skie _ze 
wszystkimi prawie szlakarru tcra)u. 
Brzegi Pisy, koło wsi Wincenta, Ko: 
zioł, Dobrylas, graniczą z terenar:u 
leśnymi, dogodnymi do obozowa~1a. 

Bug dostępny jest dla wszystkich 
rodzajów turystyki wodnej. Mo41a 
tam znaleźć kilkanaście malowni­
czych krajobrazó1:V, , dogod~ych 
miejsc do urządzania pol .z:amio~o­
wych, stanic, a nawet osrodkow 
wypoczynkowych: G ranne, Kruzy, 
Leśniki, Kobyla. 

Tak się nieszczęśliwie składa, że 
takie walory wypoczynkowe jak las, 
woda, ciekawy pejzaż, występują u 
nas z reguły oddzielnie. Dlatego 
szczególnego znaczenia nabierają 
nawet niewielkie obszary, na któ­
rych las sąsiaduje z jeziorem lub 
rzeką. 

Spośród trzech województw pół­
nocno-wschodnich Łomżyńskie wy­
różnia się obfitością w ód p rzydat­
nych do wędkowania ; sprzyjają te­
mu małe spadki, leniwy nurt, sze­
rokie rozlewiska, liczne zakola. 
Szczupak, sum, karp, lin nie nale­
żą, na szczęście, do rzadkości. Do­
skonale do wędkowania nadaJą się 
okolice Osowca, Burzyna, Wierci­
szewa nad Biebrzą. 

Łomżyńskie jest typo vv j w L ..::Junem 
łowieckim na drobną z -..vierzynQ -
głównie ptactwo wcdno-brutne. Na 
bagnach i ich obrzeżach maso·no 
występują cietrzewie, 3łoJ.1k1; w do­
linach Narwi i Biebrzy z,; Ją beka­
'sy, kaczki, bataliony Już teraz 200 
zagraniczn:·ch turystó ;,• -mysliwych · 
odwiedza .ten teren, drugie tyle -
fotografów ptact1.va i zwwrzyny. 

W turystyce specjalistyczne J (węd­
karstwo i łowiectwo) mo.~emy stać 
się potentatami k rnjo vy1a1, a nawet 
europe jskimi. Trzeba by zorgan izo­
wać przynajmniej JCd1.. n ośrodek 
myśliwski, na który au lu rzy ,,Stu­
dium" proponowah d w-ór 1 spichlerz 
w Tarnowie (gm. Miast.t\.owo) oraz 
dwa schroniska \VęJkarskie w Rut­
kowskim i Wierc1sze .vie n~d Bie­
brzą. 

PerspeALYW•C..:L.HY t-1 - •• ~clrdadał 
znacznie więcej, m.in. p 1. zeLnaczenie 
na turystykę 4,3 mld zł (w cenach 
z 1978 r .). Po Narwi pływać miały 
spacerowe statki, a w piątnickich 
fortach czekać miał na klienta za­
jazd z wyszynkiem. Do 2000 r. prze­
widywano przekazanie ponad 40 OOO 
miejsc noclegowych. 

Rzeczywistość przykroiła marzenia 
do własnej skromniutkiej miary: do 
dyspozycji turystyki pozostanie 804 
mln zł. Skończył się rozmach, za-

czął zastój. Owszem, budować się 
będzie, ale mało i wolno. W bie­
żącym roku przeznaczono 5 mln zł 
na zagospodarowanie turystyczne 
lasów. Na najbliższe lata zaplano­
wano plaże miejskie w Rajgrodzie 
i Goniądzu, pola namiotowe w Wiź­
nie i Stawiskach, parking nad Nar­
wią w Łomży. Do znaczniejszych 
przedsięwzięć trzeba zaliczyć budo­
wę ośrodka wczasów świątecznych 
w Koźle nad Pisą, na 150 miejsc 
noclegowych, i zagospodarowanie te­
renów wypoczynkowych w dzielnicy 
Rybaki. 

Czasy nie zawsze były tak nie­
sprzyjające rozbudowie turystycznej 
bazy jak dziś. Kiedy powstawało 
województwo, pieniądze same pchały 
się do rąk zainteresowanych. Pręż­
ny rozwój turystyki był w modzie, 
więc środków centralna władza nie 
skąpiła. Cóż z t ego, kiedy na 30 
mln, przekazywanych rocznie do 
dyspozycji, wykorzystywano 6-7, 
resztę odsyłano. Powód? Tradycyj­
ny: br;:ik możliwości wykonawczych 
przedsiębiorstw budowlanych. W grę 
wchodzą tylko trzy firmy: ŁPB, 
PBRol. z Grajewa i ŁPRI, i wszyst­
kie zawalone robotą. Kor7.ysta li inni. 
Taka szansa długo się nie po·vt6rzy. 

JAN ONISZCZUK 

P.S. Łomża ma pod b okie m Snia­
dowską Wytwórnię Sprzqtu Tury­
stxcznego, zaopatrująca cały k r aj w 
kompletne obiekty tu ryc:;tvc7ne. Czy 
długo będziemy czekać na skromn~ 
jej wizytówkę w post~ci - na pp~ -
kład - zajazdu nad , rf'. ''\\•ią? 
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Od kiLkunastu już lat jestem in­
struktorem ZHP Komendy Huf ca 
Zambrów. Chcialbym podzielić się 
refleksJa·mi, które wzbudził.a we 
mnie notatka zamieszczona w rub-
1·yce „Sp?ęcia'' (,,Kontakty" nr 23186). 
Refleks3a sprowadza się glównie do 
po wiedzenia, które kiedyś slys~a­
cam P/ZY harcerskim ognisku: „tylko 
ten się nie myii, kto nic nie robi". 
Proponuję więc spojrzeć na problem 
Tozdan:ych menażek inaczej. Może 
druhna rozdająca je myślała o tym, 
jak pomóc starszym harcerzom w 
zorganizowaniu zZotu? Przecież nie 
można zmarnować ich wysilku i za­
palu, a tu tym.czasem nakładają się 
na siebie różne imprezy, t ·rzeba za­
kończyć rekrutację na obozy, jak 
najszybciej przygotować obozowy 
sprzęt. Może o tym wszystkim m.yś­
lala druhna i pornylila się przy 
rozdawaniu menażek. 

Trzeba było zobaczyć druhnę na 
zlocłe; pod.:wigala wtedy ciężki, pte­
cak z prowiantem i z żalem od­
dawała ws-::ystkie zakupione zupy, 
aby uraiować to coś, co się już w 
kotie warzyŁo (harcerze nie żalowali 
wody!). l i1·.:::eba bylo widzieć, jak 
smakowała zupa z jedne; menażki. 
Z p1ęknej wartowni (za jej zbudo­
wanie chwała harcerzom .z Cie.cha­
nowca i ich drużynowemu) można 
bylo 2obaczyć trochę więce; niż me­
nażkę n::i.pełnioną obozową zupą. 

Synipa1 yc:;na dTuhna, zamiast stroić 
się na bal maturalny, hasala z ro­
ześmianymi zuchami po lesie. Innej 
druhnie, która przywioz!a na zlot 
podręc~niki, by przygotować się do 
poniedziaUtowej klas6wki, ciekawe 
wszystkiego zuchy nie pozwoli!y do 
nich :ajr::eć. Najmlodsi "uczestnicy 
zlot~.1.. z podziwem patrzyli na tego 
na1waJni~ js::ego druha, który ws;.;y­
stko pr: ygotował. Inna instruktorka, 
jedząc : synem-zuchem z j ednej 
nienaźlri, zast anawiała się, czy ma 
prat!)O w::iąć do domu ćwiartkę 
czerst u.:cgo chleba na niedzielną ko­
lac :ę: od c:.wartku byla na zlode i 
nie zrob1'a ::akupów. Nic chcę pisać 
o dr1thnic, która przechodziła chrzest 
bojo11;y kom.enclantki zlotu - nie 
spala z pr::ejęcia i z zimna. A gdy­
by na wet miała śpiw6T, to na pew­
no przykrylaby nim najmłodszych 
uczes! ników, którzy - ku jej zmart­
wi en fu -- n parli się spać w sza­
łasie. 

'Taka wt1rtownia to wspania!y wy­
nalazek. Chciałoby się wprowadzi~ 
na nią ~ak najwięcej mlodzieży, że­
by pod?iu·io,ła kolorowo kwitnące 
pola makoice (zamiast zużywać mak 
do innych cdów). A może waTto 
też zaprowad::ić tam rodziców, aby 
w obozowym życiu dostrzegli waż­
nieJs:::e problemy od częstotliwości 
podm1:an i11 s:=ynki w biwakowej 
kuchni 

dh ZYTA BRYSACZ 
Zambrów 

-0-

Piswm u ku przestTodze innym, by 
nie dali się nabrać na usluat świad­
czone przez PTTK w Zambrowie. 
My na własnej sk6rze doświadczy­
liśmy nicodpoioicdzialności i lekce­
ważenia klientów przez etatowego • 
prac9wnika miejscowego PTTK-u. 

przystawka 

Zeszły w podziemie jeszcze przed 
sianem wojennym. Nikt tego wów­
czas nie zauważył. Dziś róv.mież na 
próżno by wcrtow::ić dziesiątki ga­
zet: cisza, ani wzmianki! PoLują 

więc na męczeństwo: dobija nas 
reforma i inflacja; cienka kabza 
znk!adó·.v i obywatela. 

- Kto ma przyjść i tak przyjdzie 
- twierdzi kierowniczka Biura Ru-
chu Turystycznego PTTK, Barbara 
l\'.lnlinowska. 

PTTK nie jest wyjątkiem. „Bieb­
rza", „Gromada", „Orbis", a nawet 
prywatny „Fortur", czyli na,Jw-ięk­

sze biura turystyczne w Łomżyń­
skiem, również zupełnie machnęły 
ręką na reklamQ. Spokojnie wystu­
kują oferty na mcszynie, powielają 
w kilkus t egzemplarzach i czeka­
ją. Dojdzie do tego telefon „po u­
kładach··, kawka dla socjalnej od 
prywatnych (o co podejrzewn kon­
kurencja) i to wszystko. 

- Reklama? Dzisiaj? Nieźle moż­
na się n'lciąć - wyjaśnia kierow­
nik ekspozytury „Orbisu" w ł:,om­
ży, Maciej ·Macieboch. - W 1984 
roku poszliśmy na całość: kierunek 
\Vęgry; parotygodniowe ogłoszenia 
w prasie, szturm zakładów. Jakieś 
afisze. W styczniu, w lutym i mar­
cu 1985 zacieraliśmy ręce: sprzedaż 
szła jak woda. I oto migle \Vęgrzy 
obcięli limity. Dorobiliśmy się gę­

stych „ wiązanek", paru procesów, 
wzrostu kosztów, obcięcia premii 
przez kwnrtał, a ludzie zarabiają 

bez prowizji po 7 tysięcy. R:ltując 

się z opresji weszliśmy ostro w ak­
cję kolonijną; właśnie w stylu „Tyl­
ko u nasl" Kiedy kończyliśiny p.od­
pisy\\•ać umoy:y, nagle sk~czyły ce­
ny. Zakłady zaczęly musowo rezyg­
nowac~, a nam znowu zostały „wią­
zanki" itd. 

Ważniejsze w tej ch\•viu jest co 
innego - słyszę nie tylko w „Or­
bisie": · porządnie obsłużyć tych, któ­
rzy przyjdą sami. A to nie całkiem 
prosta sprawa. „Biebrza" dysponuje 
9 autokci.rami, z których w tej właś­
nie chwili 6 stoi z powodu części 
zamiennych; jest olbrzymie parcie 
na indywidualną turystykę zagr~­

niczną, tymczasem wizę do Grecji 
załahvia się trzy tygodnie i jc>st to 
już przykład alarmujący: kiedyś 
tr·Nało to nie dłużej niż godzinę, a 
Grecy nadal trochę nas lubią. 

- Oto właśnie cały nasz szczyt 
techniki - naciska jeden z kla\\ri­
szy c-z:nrnego pudelka MaciPj M::i­
cieboch. - Przystav: ka do telefo­
nu. \V Lomży mamy ją zresztą tyl­
ko chyba my. 

\Vię~, tradycyjnie, po jedną miej­
scówkę dzwoni siq, na przykład , do 
Nowego Sącza 1 czeka pół dnia. Je­
żeli tfojdzie nocleg w hotelu, l;:rqci 
się pono ,\Tnie. I jest jeszcze to szczęś­
cie, że nikt w narodzie nie \.vpadł 

na pomysł indywidualnego z:-unawia­
nia stolika \, restauracji lub bi­
letu do teatru. A pomyśleć, że na 
świ<~cie podobne operacje zajn i ją 

parę sekund; wysinrczy odcz~ · '.lĆ 
nieustan:iie '1ktu::ilizowanc dnm z 
komputera. ' 

Na świecie ludziom nic chce się 
już, niestety, ofiarnie i z zaanga­
żowaniem pracować. Taką, w każ­
dym bądź razie, zgłosił motywację 

prywatny usługodawca, zape1niacz 
tak zwanych luk turystycznych. W 

W moju bieżącego ro1cu Specjalny 
Ośrodek S-:koino-Wychowawczy w 
Zanibrowie zlożyl zamówienie na. 
wycieczkę do Łodzi, która miała !ię 
odbyć w dnia 6-7 czerwca 1986 r. 
W związku z tym nauczyciele wcześ­
niej odpracowali godziny lekcyjne, a 
wycieczka nie odbyla się z winy 
ob. BarbaTy Starczak. Mimo wielo­
krotnych kontaktów osobistych i te­
lefonicznych kierowniczka biura u­
krywala fakt, że do dnia poprzedza­
jącego wycieczkę nie zamówUa auto­
karu. W dniu 5 czerwca unikała z 
nami ·wszelkich kontaktów - nie 
odbierała telefonów i wychodziła z 
biura. 

styczniu 1985 roku diabeł ten naz­
. wał się w Lomży „Forturem". · Kon­

kurent. 

Wydaje nam się, że takie zacho­
wanie pracownika instytucji, której 
zadaniem jest propagowanie turysty­
ki, może tylko zniechęcić do jej u­
prawiania. 

KRYSTYNA MASLANKA 
dyrektorska SOSz-W 

w Zambrowie 

. . , 
czu1nosc w kontekście 

„Konkurencja, głosi każdy pod­
ręczny słownik, to współubieganie 
się jednostek gospodarczych o rynki 
zbytu". Brzmi to nawet ładnie. Nie­
stety, słowniki tworzą mole biblio­
teczne, które nie znają życia. Zycie 
uczy natomiast, że konkurencja mo­
że być zdrowa i niezdrowa, słusz­
na i niesłuszna, potrzebna i niepo­
trzebna. I doprawdy. nie trzeba być 
od razu ekonomistą marksistowskim, 
by od ręki udowodnić, iż „prywat­
ny" w systemie jest zarówno nie­
zdrowy, niesłuszny i niepotrzebny. 
Bo weźmy takiego Krzysztofa za­
krzewskiego: szeregowy praco,vnik 
,,Forturu", bez tytułu, z rokiem sta­
żu, a . miesiąc w miesiąc podpisuje 
pobranie dwudziestu tysięcy złotych. 

- Jeżeli firma zarobi - dodaje 
- można otrzymać premię lub na-
grodę, w zależności od wypracowa­
nego zysku. 

- Mogę obsłużyć dziesięć imprez 
lub sto - mó\i.i kierowniczka Biura 
Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK, 
Bożena Malinowska - i dostan~ ty­
le samo. 

Przykład można by z.resztą roz­
szerzyć o „Gromadę", w której za­
robki nie zależą absolutnie od ni­
czego. Bo niby od czego uzależnia 
premia w wysokości pięciu procent? 

Tuka sytuacja musi rodzić i rodzi 
frustracjf', a p:·zecież nikt nie po­
\Vie, iż jest to r>OiÓ<l zdrowy i bez 

. I , przcc1 wws Kazan. 

- Poza w <>-zystkim jestem prze­
ciwna prywatnym biurom dlatego 
- deklaruje s~ę kierowniczka Biura 
„Biebrzy" w Łomży, J anina Cwaliń­
ska - że cały zysk id zie do pry­
,,„,at1ej kieszeni. 

To już v.: kij dmuchał, lecz ni 
mniej nj wię~ej, tyl!rn zagarniQde 
wartości dcdatk:)'.'/ej, czyli wyzysk! 
I o to \Vł<:l.śnie idtic prywaciarzom, 
w przech':icf~stwic do sektora jak 
najbardziej słusznego, który prag­
nie przede wszystkim śi,,viadczyć „u­
sługi na rzecz". 

Proble.n zbyteczności jest nato­
miast t~k jasny, że nie trzeba po­
święcać mu dwóch zdnń, skoro wy­
starczy jedno: - Łomża jest zbyt 
mała, aby dopuszczać nov,:e biura! 

W tym kontekście, niestety, nie 
spisały się czynniki; na bezceremo­
nialne włażenie z buciorami w ry­
nek przez „Fortur;' natychmiast bo­
wiem zareagowały wszystkie biura 
i solidarnie skompletowały delega­
cję. Tymc.tasem sekretarz KW, czło­
wiek zdawałoby się godny zaufania 
i świadomy, gdyż wkrótce został 
I sekretarzem KW, nie tylko lekko 
przeszedł- sobie na d ich troską, ale 
delegatom przyciął: - Macie sprzęt, 
transport, kilkudziesięciu ludzi i 
b oicie się dwóch facetów? To chyba 
kiepsko działacie. 

Wyślizganie obywatelskiej czuj­
ności na szczeblu kompletnie zmy­
liło masy, które w liczbie 3000 ludzi 
bez żenady ominęły w 1985 roku 
biura państwowe, zasłużone spół­
dzielnie, a nawet stowarzyszenia. 
·wyższej użyteczności publicznej i 

Wczasy i • wyc1eca 

podbił ceny 

zafajdane 

prywac:i 

\vychodki 

przynaimniei, dość 

belki łomżyńskiei 

zapukały na poddasze „Forturu". 
Gorzej! Znalazły się wśród nich in­
stytucje i urzędy, które uczci~ 
człowiek o tę trochę świadomości 
mógłby przecież podejrzewać. W der 
datku: co one wypisują! „I~ba Ska'T­
bowa w Łomży, prowadząc dzialal­
ność socjctlno-kuZturalną korzysta 
wylqc:::nie z uslug p-roponowanych 
przez Ekspozyturę Biura PodT6ży 
«Fcrtur» w Łomży, kierowaną przez 
Andrzeja SkaTżyfiskiego. [ ... J Różno­
rodność proponowanych imprez wy­
różnia Biuro spośród innych biu1' 
na teTenie województwa lomży·ńskie­
go." 

Szczytem na tym dnie pryncy­
pialnego rozchwiania jest bolesna 
postawa ciała pedagogicznego z 
Grabowa, które nie dość że zamiast 
zorganizówać kursokonferencję po­
jechało na wycieczkę do Zakopane­
go, na dobitkę użyło wykształcone­
go za państwowe pieniądze intelek­
tu, by rozwijać bezpłatną twórczość 
reklamową: 

„J eśli poznać kraj swój chcesz 
Do «Forturu» szybko spiesz, 
Znajdziesz tutaj ofert masę, 
Więc z «Forturem» ruszaj 

w trasę". 

Trzy tysiące „Forturu" to nic. 
Kropelka. „Biebrza" obsłużyła w u­
biegłym sezonie, licząc tylko od 
września i jedynie w Łomży, 20 525 
osób: „Gromada" - 23 132; „Or­
bis" - 21 522. 

- Kropla nie kropla, ale już za­
czyna się liczyć każdy klient - mó­
wi Janina Cwalińska. 

I będzie się liczył coraz bardziej. 
Fundusze socjalne zakładów wpad­
ły wręcz w galopujące suchoty; ee-
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refoma, 
• 

:zarżnęła 

wypięła się na ica 
klimatyczne. Tak 

rem, ćwierkaiq wr6-

ny idą w górę,_ a o . własnej_ bazie 
praktycznie mozna me mówić. 

_ Ile ludzi stać dziś na wczs.­
Y za 18 000-22 OOO złotych razy 
~rzy lub cztery?_ - py~a Milen3: O­
rzechowska, kierowniczka biura 
Gromady". - Zwłaszcza że coraz 
~ięcej zakładów prze~ ~ezonem o~ 
głasza: do wczasów me dopłacamy. 

Co tu zresztą dużo mówić, skoro 
sama „Gromada" nie do~~ada swoii;n 
pracownikom &ni złotów.o. P?Cł_?~me 
Biebrza". Poza tym pręzmeJsze 

;łużby socjalne przedsiębiorstw 
przychodzą do biur dopiero wów­
czas, gdy nie uda im się czegoś za-

łatwić na własną rękę. Kierują się 
logiczną zasadą, że eliminacja po­
średnika obniża koszty, tyle że jest 
już wówczas „za pięć dwunasta" i 
trudno nagle wydębić coś atrakcyj­
nego. 

- Od paru lat na g·iełd~ cen­
tralną wczasów jeździmy zupełnie 
w ciemno i kupujemy na przysło­
wiowe „Bolka oko" - stwi.erdza Ja­
nina Cwalif1Śka. - No i z czym 
niby mamy tam ostro startować? 
Z tą naszą „Rybitwą"? A handel 
jest typowo wymienny: my wam 
to, ale wy nam tamto. Dobre za 
dobre, kiepskie za kiepskie. 

- Jeszcze kilka la t temu sprze­
da wnliśmy 700-800 skierowań rocz­
nie; w tym roku udało się wypchnąć 
24. Pozostały mi · jeszcze 4 i nie 
ma chętnych - puentuje sytuację 

wczasową w województ"vie Barbara 
Malinowska. 

. Gwoździem programów \.vszystkich 
biur pozostają - jeszcze wycieczki, 
zwłaszcza szkolne i zagraniczne. Tyl­
ko w ~biegłym roku ruszyło w tra­
sy Jo:aJowe o~oło 55 OOO ludzi, czyli 
pra_wie co cz6sty mieszkaniec. Na 
WOJaże zagraniczne pozwoliło sobie 
7376 osób, i tu przeciętna jest mar­
n~ zu~łnie, zwłaszcza gdy się pa­
mięta, it każde biuro ma swoich 
kilkunastu zagorzałych „turystów", 
którzy p_rzychodzą z punktualnością 
PrzedwoJennych kolei i nabijają 
statystykę jak alkoholik niemowla­
ko~L „Kierunek natarcia" to nadal 
ko~uchowa Turcja, papieski Rzym, 
uniwersalne Węgry i autentycznie 
turystyczna, zwłaszcza latem, Grecja. 

- Kto jeździ? Najbardziej uchwyt­
ne są dwa wskaźniki: przeważ-

nie kobiety i mieszkańcy miast -
mówi szef potentanta łomżyńskiej 
turystyki zagranicznej, „Orbisu", 
Maciej Macieboch. I można jeszcze 
dodać: ci, których na to stać, albo 
odkryli w sobie zdolności Wokul­
skiego. 

W kraju nieoczekiwaną furorę 
przez dwa sezony zrobiła Oława. 
Cud na dzinłkach zaowocował nie­
z.łą działką w dochodach „Biebrzy", 
„Gromady" i PTTK. 

- Bywało, że dziennie wysyłaliś­
my na cud pięć autokarów - wspo­
mina Janina Cwalińska i nie może 
powstrzymać się od marzenia w 
głos: - Gdyby tak buchnął jakiś 
cud w Szczecinie! 

Bo na cudzie zarabiało się bez 
kiwnięcia palcem. Podobnie zresztą 
na pielgrzymkach do Częstochowy. 
I gdyby jeszcze „cudowną" koniunk­
turę można było.. wykorzystać: wy­
wiesić oferty, zapewnić hotel, wy­
żywienie, trochę kulturki na odsap­
kę po napięciu przeżytym przy al­
tance byłego kolejarza... Niestety. 
Pełen zdrowych ekonomicznie chęci 
roziskrzony wzrok oddanych pracow­
ników socjalistycznej turystyki gasł 

nagle v: smutnym wejrz~niu smut­
nych pan6w, którzy w dodatku mie­
wali parę pytań: kto zamawiał, kto 
podpisyv.~ł, kto jechał. 

Z Łomżyńskiego się wyjeżdża, a 
ono samo by\va co najwyżej tran­
zytem. 

- Latem ludzie żądają przede 
wszystkim wody - wyjaśnia przy­
padek turystycznego wypadnięcia 
sroce spod ogona Andrzej Skarżyń­
ski. - Mamy jej wprawdzie spo­
ro, ale brudnej. 
Można by jeszcze dodać: baza, 

baz~ baza! Ale w tym roku i ona 
nie przebiłaby chyba emocji. St.ali 
klienci „Biebrzy" z południa Pol­
ski wycofali się wla§nie grzecznie; 
wolą jechać nad morze. Poza tym 
przyjazd odwołały prawie wszy­
stkie grupy zagraniczne, ńa które, 
jak na deszcz, czekała „Gromada". 
I nie chodzi )ej tak bardzo o stra­
cone 1,5-2 miliony, lecz pogrzeba­
nie szansy na powolne odzyskiwanie 
„twardego" klienta, który jeszcze 
przed rokiem 1981 z zachwytem 
piekł kiełbaski na ognisku w Nowo­
grodzie i oklaskiwał folklorystyczne 
hołubce w skansenowej scenerii. 

sztampa 

Wczasy i wycieczki zakładowe za­
rżnęła reforma, ceny podbił pry­
waciarz, zagranica wypięła się na 
zafajdane wychodki plus dodatki kli­
matyczne. Tak przynajmniej, dość 

zgodnym chórem, ćwierkają wróbel­
ki łomżyńskiej turystyki. Wprawdzie 
zdaje się, że fundusze socjalne za­
kładów duszą się raczej z braku 
powiewu reformy, że prywaciarzy 

można zniszczyć konkurencyjnie niż­
szą ceną, a nie skargami pod nie­
biosy, zaś wygódki - normalnie u­
myć, ale nie czas na polemiki. Waż- · 
ne, iż wróbelki też śnią o orlim 
locie, i jest to o tyle istotne, że 
jeżeli by im się wyśnił, zabrałyby 
nas z sobą. ~a przyzwoitą opłatą. 
I to jest ta kropla optymizmu, by 
na dobre nie zgnuśnieć przed tele­
wizorem. Bo czego oto chcieliby 
wszyscy? Klienta z ulicy, którego 
pojutrze pożegnają z plikiem bile­
tów, skierowaniem w najbardziej 
wymyślny zakątek kraju, z folde­
rami, mapą, przewodnikiem. Na ra­
zie jest plan przerobu i są chętni. 

- Jest nas piątka i każdy musi 
„przerobić" 12 milionów - bez fas­
c)nacji informuje Milena Orzechow­
ska. - Klient indywidualny, zwłasz­
cza w sezonie, absolutnie się więc 
nie liczy. 

- Boże uchroń! - broni się przed 
pomysłem wyjścia z ostrą reklamą 
lub akwizycją Barbara Malinowska. 
- Kto niby miałby tych napędzo­
nych klientów obsłużyć? 

„Orbis" szanuje każdego, gdyż jest 
to jedno z przykazań firmy: rentow-

ność, V..'Ysoka jakośl'. usług, widocz­
ność na rynku; ale przy obecnym 
systemie wymiany informacji o wol· 
nych miejscach, biletach, cenach, 
praktycznie nigdy nie jest w sta­
nie niczego na mur zag\varantować. 

- Szlag mnie trafiał, gdy prze­
czytałam, że nFortur'' poszukuje ak­
wizytorów - wyznaje Milena Orze„ 
chowska. - Ale u nas jest to nadal 
forma podejrzana. 

- Jest jak jest - calkicm po· 
prawnie v..rnioskuje Andrzej Skar­
żyński - dlatego trzeba wychodzić 
z nowymi ofertami. Próbujemy: mo­
że kuligi, może weekend w siodle, 
może wczasy pod gruszą, bo kosztu­
ją zaledwie 8-9,5 tysiąca. Idziemy 
do tych. których inne biura -widzą 
niezbyt chętnie. - I na dowód po­
nownie sięga po laurkę napisaną 
tym razem przez Polski Związek 
Niewidomych. 

- Oferujemy sztampę. Sprzeda­
jemy sztampę. Viszyscy. Nie mamy 
koncepcji, bo nie mamy czasu. A 
nie mamy czasu, bo na razie nada! 
masowo wycieczkują się szkoły; tra­
fi się cud, więc stać nas co n a jwy-~ 
żej na VvJYWieszenie jaki-egoś pla­
katu z okazji - rzetelnie obnaża 
widoczną słabość. nie tylko łom­
żyilskiej turystyki, B0żena Malinow„ 
ska. 

Takie myślenie - jeżeli przebije 
się przez mur ,,na dzień dzisiejszy", 
,,przerób" i setki innych doraźności 
- może otworzyć perspektywę. Bo 
turystyka wymaga tylko ruszenia 
nogami, ale żeby rozwinąć turysty­
kę, trzeba ruszyć głową. 

Gorzelnia w Drogoszewie dopuś­
ciła SU: marnotrawstwa, polegające­
oo na zgnojeniu. 500 ton ziemniaków, 
ponieważ - jak stwierdził biegły 
- w gorzelni „prowadzono zaba­
wę, a nie produkcję~'. Jest to naj­
bardziej n a m a c a L n e wprowa­
dzanie w życie ustawy antyalkoho­
lowej. 

xxx 

Do punktu skupu surowców wtór­
nych przy ul. Podleśnej w Łomży 
nieznany (na razie) ,,zbieracz" do­
staTczyl kilkadziesiąt kilogramów 
elegancko zapakowanych, nowych 
wytłacza.nek do jaj. Sądzimy, i.ż 
Tzecznik prasowy kurnika. i t y m 
r a z e ni n i e p o p u ś c i! 

„Razem na trunki i tytoti wyda.-
, liśmy w 1928 f'Oku. 1626 milionów 
z?otych, co .równa się 182 milionom 
dolarów. Pożyczka amerykańska w 
1927 Toku., o której tyle pisano t 
mówiono, dala nam 62 miliony do­
laT6w, czyli trzy razy mniei niż wu­
noszą roczM wydatki na spirytus i 
tytoń „ - informowala pU:6dziesiqt 
lat temu lomi:yńska „ W spólna Pra-

'ca." W 1985 roku (ponad 30 miliar­
.. d6w dolarów dhigu.) mieszkańcy 
· łomżyńskego wydali na wódkę po­
'łtad 5 mld z?.otych. Po szkodzie 
Polak jednak zmądr:.a.i - przepija 

1 złotówki · n i e w y m i e n i al n e. 

XX>< 

Jeszcze c::te ry lata temu. gdy na­
gle nie bylo z czego ro11ić zwykiych 
kapsli do butelek z mlekiem lub 
śmietaną oraz tubek do past i 
krem.ów, za dostaTczen·ie odpowied­
niej ilości zużytych można f>ylo o­
trzymać dodatkowy przyd::ia? slo­
dyczy, a nawet deficytowe majtki. 
Dziś tym „surowcem wtórnym" o 
dewizowy-m wkładzie nie interesuje 
się ;uż nawet pies z kulawą nogq. 
Wciąż śnimy o potęd=e, a 
kończy się na. 'Pol u c j i. 

Po meczu drużyn = Matego Ploc­
ka i ,,Komunalnych" z Grajewa 
p1·zegrany zespól <:ażqdal wylegity­
mowania przeciwników. Pech c1tcial, 
że jeden z nich nie miał przy so­
bie żadnych doktt1nentów. ale znal 
go osobiście zarówno sędzia głów­
ny, jak 1'6wnież obserwator z "ra­
mienia organizatora - ZW ZSMP. 
Ten ostatni jednak oświadczyl, że w 
tym akurat momencie zawodnika 
znać nie mu.si. W' efekcie wynik 
zw er yfi1cowano na t r z y d o z e­
r a dla p o k o n a n y c h w ucz­
ciwej gTze. Przynajmniej w ś w i ń­
s twa c h co i rusz awansu jemy do 
I ligi. 

xxx 

Po slowach „prominent", ,;wolun­
taryzm", „a:narchia„, „konsultacja" 
„porozumienie" karierę zaczyna robiĆ 
,k k .„ 
, anse wenc3a . Po opanowaniu. po-
le~~znej ~narchii można by, oczy­
wiście, do3ść do porozumienia w 
kwes~ii ~onsekwentne3 wyk?adni te­
go z3awiska, lecz po.::wolimy sobie 
na woluntarystyczne przyjęcie ko­
m~ntar7a mądrego czlowieka, prof. 
Mikola3a Kozakiewicza: „żongluje­
my tylko slotvami ze stownika od­
nowy, bez -rzeczywistych, n.amacal­
nych postępów tego procesu',, 
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S tanislaw Mazuś. którego wy­
stawę obrazów pokazało w 
lipcu łomżyńskie Biuro Wy-

staw Artystycznych, przywraca swo­
im malarstwem wiarę w to, że mo­
że ono być jeszcze bezinteresowne. 
tzn. tak:e, które nie próbuje być 

czymś więcej niż - wyłowionym 
przez czułe oko artysty - pięknym 

fragmentem otaczającego nas świa­
ta. Coraz bardziej toniemy w cha­
::>sie obrazów. dźwięków. ruchu. i 
z coraz większym trudem przycho­
dzi nam odnajdywać w swym oto­
czeniu coś, co napawałoby nas po-

czuciem łaclu, spokoju, urody. Zwąt­
piliśmy już w to. że \Vłaśc i·w-ości te 
są, mogą, powinny b) ć częścią na­
szego życia. 

Wystawa. mimo ciasnoty łomżyń­
skich „salonów". jest dość obszerną 
prezentacją tego, co przez mrnio­
nych dwadzieścia lat działo się w 
pracowni tyskiego malarza. Są dwa 
lub . trzy płótna. których temat. 
kompozycja jak i rodzaj malarsko-

ści wyraźnie nawiązują do czasów 

studiów, do malarstwa mistrza z 
Akademii, prof. Eugeniusza Eibi­

scha. kilka pochodi:i z lat siedem­
dziesiątych, ale większość to prace 

z ostatniego okresu. 

W ostatnim okresie sport łomżyń­
ski odniósł kilka znaczących suk­

cesów na arenach krajowych. Mło­
dzi szermierze zdobyli drugie miej­

sce w szpadzie na XIII Ogólnopol­

skiej Spartakiadzie Młodzieży. O na-

Opisywanie malarstwa jest zaję­

ciem trudnym, często daremnym, 
spróbuję jednak słownie zbliżyć się 

do tego, czym są obraz.y Stanisława 
Mazusia. Pierwszą ich - najogól­
niejszą - cechą jest realizm. bę­

dący, jak sądzę, wynikiem głębo­

k:ego przeświadczenia artysty o 
tym, że malarstwo ma swe źródła 
w przyrodzie i rzeczą artysty wła-
śnie jest wyłowienie ich z nieu­

stannej zmienności i utrwalenie w 

obrazie. Nie używam określenia 

„odtworzenie". bowiem obrazy. o 

których mowa, nie istnieją gotowe 

w naturze. lecz powstają PC?dczas 

obcowania z nią w sposób szcze­
gólny: z nastawieniem na poszuki­

wanie ich znaczenia. ich wpływu na 

naszą psychikę 

„Piękne jest znane" - przeczy­

tałem w jakimś wierszu i w pier­

wszej chwili zaprzeczyłem temu, ale 

kiedy za5tnowiłem się - zrozumia­

łem, że idzie tu o szczególny rodzaj 

znajomości, ten mianowicie, który 
potwierdza istnienie wspólnych za­

sad piękna, wyrażanych przez twór­

cę w dziele sztuki i istniejących 

w naszym umyśle. Całkiem wyjąt­

kowym przypadkiem jest taki, w 

~tórym chcemy „umieć" na pamięć 

- a by wyrażało jakieś literackie 
treści. Są to przede wszystkim o­
brazy przestrzeni i światła. drzew 
i chmur, (>Ortrety krajobrazu, frag­
mentu przyrody „przyłapanego" w 
chwili artykułowania swojej na­
strojowości, psychiczności, powta-

rzającego człowiekowi odwieczną 

prawdę: jełiteś cząstką mnie, ale 
tą, bez której n ie byłoby piękna. 

Płótno u tego artysty nie jest ni­
gdy jedynie zakolorowaną płasz­

czyzną. Bukiety, mar twe natury, w 

warstwie najbardziej zewnętrznej 

przed.stawiają ładny układ rzeczy, 

roślin - są ozd-obne, ale w war­
stwie następnej służą malarskości: 

stworzeniu barwnej tonacji, nastro­
ju, koloru przeżywania obraz.u. Da­
lej (bo jest i to dalej) są materią 

utrwalającą, wyrażającą wiecznotć, 

uniwersalność zasad piękna. 

W pejzażach owa (wspominana na 

wstępie) bezinteresowność - w ro­
zumieniu odrzucenia celów pozama­
larskich obrazu - objawia się naj­
pełniej. Jeśli sztuka, w swej głę­

bokiej motywacji, istnieje dla wy­
artykułowania tego, c-o w przeżyciu 

ludzkim nie nazwane, albo ni~ po­

trafi przebić sę przez ograniczenia 

PRAWDZIWE 

jakąś melodię. wiersz., 
czuwamy przyjemność w 
tarzaniu, wielokrotnym 
waniu, oglądaniu. 

obraz.. od­
jego pow­

odczyty-

I tu wykrywam następną wla­
ciwość malarstwa Stanisława Ma­
zusia: przyjemność - estetyci.ną, 

psychiczną,- zmysłową - jakiej do­

starczają nam jego obrazy. Jestem 

pewien, że malowanie ich daje au­
torowi to samo; nie wiem nawet. 
czy nie jest najważniejszym powo­

dem uprawiania przezeń malarstwa. 

Stanisław Mazuś maluje pejzaże, 

a le nie są to „obrazki". na których 
kawał pola jest po to, żeby poło­

żyć naó. kolor, a z.łamane drzewo 

rodzinach sukcesu opowiada SŁA­

WOMIR KOBYLIŃSKI, trener, 

przewodniczący zespołu szkolenio­

wego \Vojewódzkiej Federacji Spor­

tu: - Po sześciu latach pracy w 
Łomży sukces musiał przyjść. Taki 

·. 

biologiczności - to niektóre obrazy 
Stanisława Mazusia spełniają ten 
-cel po mistrzowsku. Pr ogramowo 
niejako jest to „zadane" płótnom 

takim, jak ,,Nokturn" czy „Zjawa". 
ale także „Pola" (niby zwyczajny 
krajobraz), „Jesienny por anek". a 
zwłaszcza „W przestrzeni"; na dłu­
go pozostaną one w pamięci, a ja 
chciałbym ten ostatni obraz zapa­
miętać na zawsze. Wszechobecność 
ciepłego, spokojnego światła w wy­
sokim niebie, nadziemnej przestrze­
ni, jest portretem szczęśliwego 
miejsca i przyjaznej chwili. 

Natomiast kluczem do portretu 
wydają się autoportrety. Przeziera 
z nich pogodnie figlarny faun, a 
może członek XIX-wiecznej bohe­
my, przybierający różne portretowe 
pozy, czyli maski. Taki jest „At-

cykl treningowy prowadziłem u­

przednio w „Piaście'' Gliwice ł w 
piątym roku był tytuł. Nieraz.. z 

nieużrtków ogromnym wysiłkiem 

można, przy sprzyjających okoliczno­

ściach, stworzyć całkiem iy.zne, da-

las"; podobnie „Dyptyk M: Majew­
skiego", w którym udanie łączy się 

fizyczne podobieństwo modela z je­
go indywidualnoStią oraz autorskim 
pomysłem na obraz. 

ANDRZEJ JASION 

jące niezłe plony, p9letka. Zainspi­
rowała mnie biała plama, jakim 
było Łomżyńskie, jeśli chodzi o 
szermierkę oczywiście. Przez dwa 
ł pół roku prowadziłem kadrę o­
limpijską florecistek, m. ln. w Mon­
trealu. Gdy osiągnąłem już sporto­
wy Olimp, przyjechałem do Łomży. 

Mimo barier organizacyjnych, ba­
zowych, sprzętowych i psychicznych 
okazało się, że sukcesy sportowe, 
na poziomie wiekowym juniorów, 
są możliwe. Najważniejsze jest po­
konanie małomiasteczkowych opo· 
rów psychicznych. Walczymy na 
turniejach z Ostrołęką, Chełmem, 

jak równi z równymi. ale gdy 
przyichodzi zmierzyć się z rówieś­

nikami z Warszawy lub Katowic, 
mięśnie dziwnie sztywnieją i prze­
grywamy z kretesem, mimo że jes­
teśrny nieraz lepsi pod każdym 
względem. Ogromną pomoc w na­
borze młodzieży' do sekcji okazują 

koledzy-trenerzy. W S zkole nr 4, 
gdzie aktualnie ćwiczymy, mamy o­
graniczone możliwości tręningowe. 

Za kilka lat w nowej szkole, której 
budowa na osiedlu się jeszcze nie 
rozpoczęła, obiecano nam salkę z 
prawdziwego zdarzenia. Ale wi-
działem plany i stąd optymizm. 
Patronat nad sekcją szermierczą 

MKS „Zorza" objęła, i to z powo­
dzeniem, Łomżyńska Spóldzielnia 
Mieszkaniowa. 

W drużynie, która zdobyła dru­

gie miejsce na spartakiadzie, wY­

stąpiU: Dariusz Marcińczyk, Robert 

Jankowski, Jarosław Lasota. An­
dzej Pietrasik l Adam Szenk. 

-

-
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odobno w oku l~dzkim ll?oż: 

Pna zobaczyć obJawy każdeJ 
poważniejszej choroby orga­

!llzmu. sam słyszałem, n ie tak 
dawno jeszcze. o znawc~ch . (zna­

i., rach?) którzy po obeJrzem u or-
c ;O ' • . ' t anu wzroku. za3rzemu. wen. s a-
g 11. bardzo trafne ·diagnozy Po-
wrn 1 ·ś · d -dobncj dokonać IJ?Og_1 my me . a~-

LlST\' ZZA RZEKI 

czyka, wydane pr zez „Pax''. w któ­
ryc~ n~e tylko o tym, ale o wszy­
stkim interesująco) albo Hawajów, 
a nawet Du brownika. Może należy 
obsadzić jak największą liczbę 
wszelkich mistrzowskich imprez 
sport-owych i wysłać na nie turys­
tów. S ame korzyści. Leczymy się z 
manii wielkości i uczymy świata . 

T~zeba. o tym pomyśleć; jestem 
pewien. ze dowód :z.two naszego spor-

s z ą przynosić owe profity. A jak 
nie muszą, to lepiej nie ryzykować. 

Zresztą, k iedy się lepiej po naszej 
okolicy r-0zejrzeć,. to widać, że nie 
ma powodu do popłochu. Nawet 
gdyby Pisa była czysta, a Narew 
zdążyła przerobić białostockie i in­
ne - po drodze łapane - brudy, 
to i tak zostaje wiele dziedzin, któ­
re są od dawna dobrze przygotowa­
ne do odparcia zalewu sezonowych 
przybyszów. P rzede wszystkim sa­
ma wojewódzka metropolia posiada 
pod tym wzglP,d<>m trzy podstawo-

tych ciągle jeszcze jest większośćJ 
więcej się tu nie zatrzyma. ·11 
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'.10 wszyscy, tyle ze odnosząceJ ~ię 
do stanu na szego s~o~tu . oglądaJąc 
~eiewizyjne transm1sJe z Mek.sy~u. 
Byli pewnie tacy, których westchnie­
nia sprowadzały . do.brą aurę r:a 
_ zapraszanego mek.iedy .do stud:a 
TV - Kazimier~a. Górsk1e~o, „oJ-: 
a" monachijskieJ Jedenastki. Inm 

;.yczliwie, po . raz pie rwszy być 
może pomyśleli o Jacku Gmochu, 
~tóre~u przed ośmiu laty przykle­
jono złośliwy przydoz:iek, ' '.Mundral 
'78". Ja zaś schowa1em z powro­
tem w głęb szafy szklaneczkę ozdo­
bioną napisem „Monachium 1974" 
i syl we.tki dwóch piłkarzy. z których 
ten w biało-czerwonym kostiumie 
ogrywa drugiego; niech zaczeka 
może będzie okazja do wypicia z 
~iej piwa z wi~k.szą przyjemnością. 

WAK.ACYJIE 

Dla tych, którzy z uporem i na 
chalstwem m ieszczuchów będą szu­
kali gdzie indziej miejsca, żeby na m 
przeszkadzać w normalnym życiu. 
mamy w ..i.ejski handel, który szcze­
gólnie w pobliżu większych mias t. 
nad rzekami i jeziorami, musi być 
chlubą każdego kryzysu. Cen f na­
tomiast, na wszelk ie nowalie i pro­
dukty sezonowe, są w całym naszym 
województwie takie, że nawet żona 
górnika, a n ie tylko córka rJrbaka. 
po tygodniu zacznie nerwowo ła­
pać się za lorbę z pieniędzmi. a 
wlaściwie - po pieniądzach. Gdy­
by jednak i tego było mało, ma­
my jeszcze w odwodzie stan dróg. 
kornunikacjQ, i w ostateczności na­
szą osła.wioną gitowską dwójkę z 
czystąści. Kilka zgrabnych base; 
przypommających tamte czasy, wy­
znaczenie dogodnych objazdów 
tłumy bezczeln ych turystów mamy 
z głowy. A tak na marginesie. to w 
aspekcie tej sprawy inaczej widzę 
rolę „Kontaktów'', i moją też , nasze 
krytykowanie. czepianie się swokh, 
a salhiaryzowan..i.e z obcymi. I dziś 
nie mogę odmówić umania tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
tego stan u. ponosząc przy tym karę. 
jak w jakiej ś freblówce - zostanit 
na drugi rok w tej samej kh,sie. 

Na razie nasi chłopcy od k-0·panej, 
pod wodzą Bońka, sprowadzili nas 
!la ziemię, czyli do poziomu. jaki 
rzeczywiście ma nas~ pilka, spoli 
i rzeczywistość. Kuracja dość droga; 
jak mi mówiono -- „tylko" o dwa 
miliardy złotych t~ńsza od wrześ­
niowej podwyżki rent i emerytur. 
Oby tylko miała jakieś trwalsze 
skutki. Może wreszcie na.si spece od 
ubijania móz.gów przestaną nam 
wmawiać, że klasa ro'Q.otnicza le­
piej pracuje, jak „ich" drużyna pił­
karska wygrywa. To byłby zysk 
niewątpliwy, Zabawny przy ty1'n 

jest fakt, że wielu z nich na kon­
to tej tezy nit.. tylko przejechało się 
do Meksyku, ale byli tam dłużej niż 

piłkarze. 

Trzeba tę spraw~ przemyśleć. Być 
może jest w niej metoda na po­
prawienie turystyki. Przecież nasz 
udział w światowym podziale pod­
róży i wycieczek ciągle- maleje. 
Coraz więcej u nas ludzi z komplek-· 
sem Lazurowego Wybrzeża {pole­
cam „Moralitety'' Andrzeja Gr zegor -
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tu i turystyki zaJmie si~ sprawą 
skutecznie, ina~zcj grozi nam spię­
trzenie fali turystycznej w kraju. 
Jakie mogą być tego skutki, trudno 
przewidzieć. Szczególnie dla Łom­
żyńskiego, o klórym nikt nie pisze, 
że kąpać się u nas nie wolno bo 
woda rozpuszcza już nie tylko' ga~ 
cie, ale i to, co pod nimi; ·że grzy­
bów nie należy zbierać, bo praw­
dziwek truje tak samo jak szatan, 
a powie trze wydychane jest czy­
stsze od wdychanego. Na razie jesz­
szcze tak nie jest i krajowa brać, 
nie dojeżdżajqc na uduszone ma­
zurskie jeziora, uciekając od zgni­
łych przybrzeżnych fekaliów Bał­
tyku. może zacząć lądować u nas. 

A \v tedy na pewno znajdą się ta­
cy, którzy zaczną głosić potrzebę 
przyjmowania wszelkich wakacyj­
nych gości i niewykluczone, ie tu 
i ówdzie znajdą posłuch. Padną 
wó\vczas zapewne słowa o tym, ~e 
turystyka może być opłacalna i 
przynosić korzyści inne niż ożywie­
nie k ulturalne, r ozbudzenie apety­
tu na wyższy poziom życia co­
dziennego iip. dobrze znane pseu­
doargumenty. Na szcz<:ście nie 
znajdzie si~ nikt. kto by zapewnił, 
że te w"zystkie dz i·wacb va m u-

Zalobne str oje, tłum ciekawy ch, olśnię\.vujące słońce „ pogrzeb An­
ny w Paryżu. Oboje z o jcem ściskaliśmy ręce st ar ych kuzynek Anny. 
Obserwowałam je z ciekawością ; na pewno przychodziłyby do nas raz 
w rok u na herbatę. Na ojca spoglądano ze współczuciem. Webb mu­
siał opowiadać o zamierzonym małżeństwie. Dostrzegłem Cyryla, 
który szu~-ilł mnie pr zy wyjściu. Nie chciałam się z nim spotkać. 
Ura~, ktorą czułam do n iego, była zupełnie nieusprawiedliwiona, 
ale i:1e mogłam jej zwalczyć„. Wokół nas ludzie ubclewali nad tym 
głup1:n i strasznym w ypadkiem, a ponieważ miałam jeszcze wątpli­
woś~1, czy t o był naprawdę wypadek , słuchałam tego z przyjem­
nością. 

w sam ochodzie, gdyśmy wracali, ojciec ścisnął mocno moją rękę 
w sw oje j. Myślałam: „Ty masz już tylko mnie, a ja mam ciebie, je­
steśmy sami i nieszczęśliwi". I po raz pierwszy plakalam. T o były 
przyjemne łzy ; nie przypominaly niczym tej pustki, tej straszne j 
pustki, którą odczułam t am w szpitalu, patrząc na obrazek Wenecji. 
Ojciec bez słowa podał mi swoją chusteczkę; na h~:arzy jego mal o­
wało się sk r a jne · wyczerpanie. 

b' P rzez mies.iąe żyliśmy jak w dowiec i sierota, jadaliśmy razem o­
s.ł1!łdY, kola~Je, nie bywaliśmy nigdzie. Czasem zamienialiśmy parę 

ow ~ Annie. „Pamiętasz ten dzień, kiedy.„" Mówiliśmy o niej <>d­
~racaJą~ oczy, ostrożnie, jakby w obawie. że to będzie bolesne lub 
e coś ~1ę .w którymś z nas załam ie i że padną wtedy słowa nie do 
~aprawierua .. T~ przezorność, ta wzajemna delikatność miały ten do-

ry skutek, ~e Jl;IŻ wkrótce mogliśmy mówić o Annie normalnym to­
n~m. Wspommahśmy ją jak drogą istotę, z którą bylibyśmy szczęśli­
wi, gdyby Bóg nie powołał jej do siebie. Piszę B6g" zamiast wy­
~adek'~. Ale myśmy nie wierzyli w Boga, uważ~iśmy się I ta'k za 
zczęśhwych, że w tych warunkach mogliśmy wi,!!rzyć w wypadek. 

nóA ~~m, pewnego dnia, poznałam u koleżanki jednego z jej kuzy_ 
d :W~ ry mi się podobał i kt9remu ja się .spodobałam. Przez ty-

zien spotykałam się z nim często i nierozważnie, jak bywa zwykle 
:' początkach miłości. Ojci~, nie stworzony do samotności, robił to 
i:mo z ipłodą i dość ambitną kobietą. Życie zaczęło płynąć znów 
oj~ jak przedtem, co było do przewidzenia! Gdy spotykaliśmy się z 
saJim;: domu, śmieliśmy się i opowiadali sobie o naszych sukce-

. a:vdopodobnie domyśla się, że m-0je stosunki z Filipem nie 
~jt1~~nicj me,. a ja wiem, że jego nowa kochanka drogo go kosz­
mi~ ~ . estesmy szczęśliwi. Zima ma się ku końcowi. Nie w~naj-

Y JUz tej samej willi, znajdziemy inną. koło Juan-les-PinS. 

ul~~~ ~ 4wicie, gdy leżę ~ łótku i słysz~ szum. wozów sunąeych 
wszyst~· ary~ ~ra~za mnie czasami moJa panu~ć: wraca lato 1 
chutk ie w~pommerua. Anno, ~nno! Pawt~rzam to imię długo, ci­
zw ł o, w c1e~ość. Wtedy zbiera we mrue to uczucie, które na­
sm~~m"~utlnem. Zamykam oczy i · przywołuję je słowami: .,Witaj 
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we zalety: żadnego, ale to absolut­
nie żadnego miejsca zachęcającego 
do zatrzymania się, choćby przejaz­
dem. - campingu. ani pola namio­
towego, ani basenu, an i najmniej­
szego bt'odziku nawet. Jest natomiast 
pulwar (od imienia jego lokalizat<>­
ra proponuję nazwać go Pulwa­
rem Jerzego, a nie, jak insynuują 
różni złośliwcy, Puhvarem Zwi~d­
łego Nosa). Inne m iasta mają bul­
wary (Paryż, Hollyw ood), a my 
- pulwar. Kto raz go minie, szcze­
gólnie przy wiatrach zachodnich (a 

Ostatecznie więc n:e jest u nas 
tak źle. Spokojny wyjeżdżam na 
urlop d o Wielkopols!ri. Będ~ łaził 
im po ulicach, po sklepaeh. kupo­
wał, jad! w tych iCh w ypucowanych 
do ob rzydli \.\Tości knajpach tę ich 
nogę wieprzową, popijając piwem 
a.lbo wodą mineralną z Grodzis­
ka. Będ<: pęk.al ze śmiechu na 
widok wybielonych kra·wężnilt6w 
przy chodnikach w każdym mias­
teczku . każdej wiosze, odmalowanych 
płotów, w ygrabiony ch trawników, 
ryneczków obsadz·'Jnych różam i 
(jest taka zwariowana dziura, któ­
ra naz:n.Ya się Dolsk . od lat nazy­
wana miastem kóz i róż) ł z tych 
ludzi. którzy nic t ylko to z.robili. 
ale n a dodatek jeszcze co sob<>t~ 
sprzątają. zamia tają, p<>lewają wo­
dą . .Jak nie p~knę ze śmiechu, t o 
mo1~e to wszy"t'l{o p o pow rocie opi­
szę. 

HENRYK GAŁA 
Rys Andrzeja Podulkl 

(; ... -

Slowa te dźwiGczały mi w uszach bez przerwy podczas obiadu : 
„K ocham cię. k ocha m cię t ak bard zo ... " I dlatego m.imo wysiłków 
nie mogę sobie dobrze tych chwi l przypomnieć. Anna miała fioł­
kową suknię, jak cienie pod oczami, jak jej oczy. Ojci~ śmiał się 
1,. widocznym odprężeniem: sprawy przybierały korzystny dla niego 
obrót. Przy de.serze oznajmił, że po południu ma coś do załatwienia 
we wsi. Uśmiechnęłam się w d uchu. Byłam t;tnęczona , zdałam się 
na los. Miałam tylko jedno pragnienie: wykąpać się. 

O cz·.vartej zes.zlam na plażę. "Widziałam ojca na tarasie, w chwili 
gd y wybierał się do wsi. Nie powiedziałam mu nic, nie uprzedziłam 
nawet. leby był ostrożny. 

Woda !Jyła miękka i ciepla. Anna została w domu , aby pracować 
na d proJektami d la pracowni. Rysowała modele w swoim p okoju, 
a t,:p nczasem ojciec zalecał się do Elizy. Po dwóch godzinach, gdy 
słonce przestało grzać, weszłam z powrotem na tara 's i siadłam na 
fotelu z gaz.etą w ręku. 
. Vf tym. momencie zobaczyłam Annę. Biegła od strony lasu . Biegła 

c1ęzko, niezgrabnie, przyciskając łokcie do ciała. Doznałam nagle 
przykrego wrażenia. że t o b iegnie s tara kobieta i że zaraz u pa dnie. 
~słupiala nie poruszyłam się. Anna znikła za rogiem domu. kierując 
się w stronę garażu. Wtedy błyskawic~nie z.rozumiałam wszystko 
i także puściłam się bieg·iem, aby ją dogonić. 

Siedziala już w samochodzie, zapuszczała silnik. Dopadłam wozu 
i uczepiłam się drzwiczek. 

- Anno - błagałam - Anno, niech pani nie odjeżdża t o po-
mylka, to moja wina, ja pani w szystko wytłumaczę... ' 

Nie słuchała mnie, nie patrzyła na mnie, pochylona nad hamulcem. 
- Anno, potrzebujemy ciebie ! 
Wyprostowała się, twarz je j wykrzywiał grymas bólu. Płakała. 

I wtedy zr:ozumial~ nagle, że chciałam z.niszczyć żywego, czują­
cego człowieka, a rue ~ezduszną istotę. Ona też była chyba kiedyś 
małą, tr<?Chę skrytą. dziewczynką, potem podlotkiem, potem kobietą. 
T~raz nua~ czterdz.i~ci lat, była samotna, kochała mężczyznę, spo­
dziewa~ &ę. że będzie z nim szczęśliwa dziesięć, może dwadzieścia 
l~. A Ja.„ ~a twarz, ta t~arz to było moje dzieło... Zupełnie ulru­
zgotnna, drząc cała, czepiałam się drzwiczek samochodu 

- Warn nikt n.ie jest potrzebny - szepnęła. - Ani ·tobie an1• 
je~. • 

Motor warczał. Bylam w rozpaczy, nic mogla tak odjechać! 
- B~am panią, niech mi pani przebaczy! 
- Tobie? Co ja mam tobie przebaczyć? 
Łzy płynęły nieprzerwanie {>{) jej twarzy. Nie zdawała sobie chyba 

z tego zprawy. 
- Moj~ mała,. biedna d2:iewczynko! - powiedziała. 
Pogla~ziła mme. po pohczku i odjechała. Widziałam, jak samo­

cth6d znikał. za rogiem domu. Byłam wstrząśnięta. wzburzona.„ Wszy­
s ko stabo się tak szybko! I ta jej twarz, ta twarz! 
~ U~ł~zała!ll za sobą kroki: to był ojciec. Zdążył wytrzeć ślady 
:sZ;ffi1?ki E~1·izy s ust, strząsną~ z ubrania sosnowe igły. Odwróciłam 
się 1 nuci am mu w twarz: - Swinia! Swinia! 
Zac~lam szlochać. 
- Ale co s-ię stało? Czy Anna? Cecylko, powiedz mi, Cecylko_ 
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uc1chly krytyczne głosy w gaz.e­
tach, radiu i telewizji, nie mówią już 
o tym wydarzeniu ludz.1e młodzi -
grupa odchodzi jakby w zapomnie­
nie. „Lady Pank" - zespół. który 
miał jesz.cze tyle do zrobienia i o­
siągnięcia - stracił wszystko po jed­
nym ruepoważ.nym wybryku swoje­
go lidera. 

kilka nowych. które p-o kilku tygod­
niach też stały się przebojami. 
Sukces gonił sukce~. przebój gonił 
przebój. Były to n a jlepsze lata dla 
,,Lady Pank". W kilkanaście mie­
sięcy po pierwszej płycie ukazał się 
wydany przez ,,Sav itor" kolejny 
krążek - „Ohyda". 

Pomysł założenia grupy zrodził 

się wówczas, kiedy Jan Boryse­
wicz grywał w „Budce Suflera". dla 
której Andr zej Mogielnicki pisał' 

teksty Znajomość dwóch zapaleń­

ców przerodziła się szybko w przy­
jaźń i zaczęli myśleć o kapeli, ja­
kiej jeszcze nikt n ie słyszał. W go­
rączkowej dyskusji powstał najpierw 
szczegółowy program działania. o­
bejm ujący wszystkie sprawy: od 
składu grupy, wskazówek co do 
rodzaju granej w przyszłości muzy­
ki, aż po takie drobiazgi jak stroje, 
ruch na scenie, kary za spóźnienia 
na próby. Zapaleńcami zainteresował 
się ówczesny dyrektor stołecznej 

Estrady - Stanisław Cejrowski, któ­
ry na początek zainwestował w 
zespół milion złot~ch. Pozwoliło to 
na załatwienie podstawowych spraw 
związanych z funkcjonowaniem gru­
py. Po gorączkowych poszukiwa­
niach muzyków w jednej z wojsko­
wych kapel Borysewicz i Mogiel­
nicki znaleźli Janusza Panasewicza; 
spełnia on wszelkie wymogi, ja­
kie stawiali, ale musiał jeszcze 
przez kilka miesięcy śpiewać woj­
skowe piosenki. 
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Pierwszy prawdziwy koncert zes­

połu odbył się w warszawskim klu­
bie ,,Park" i w kilka tygodni póź­

niej wybuchł w światku rockowców 
skandal. .,Lady Pank'' podkupiło 

muzyków z popularnego wtedy „Od­
działu Zamkniętego". Jarosław Szla­
gowski i Paweł Mścislawski, a po­
tem Edmund Stasiak, który notabe­
ne wcześniej zajmował się w gru­
pie rozstawianiem sprzętu - stwo­
rzyli wspólnie z Borysewiczem i 
Panasewiczem zespół. jakiego jesz­
cze w Polsce nie było. s Jak było dalej , każdy wie. Co 
piosenka, to p rzebój: „Vademecum 
sk auta", „Mniej niż zero". ..Kry­
zyskowa n arzeczona", „Zamki na 
piasku" .. ,Moje Kilimandżaro". Każ­

dy z tych utworów okupował naj­
wyższe miejsce list przebojów. Wre­
szcie na Gwiazdkę '83 ukazał się 

pierwszy kmgplay. a na nim o".>rócz 
już wymienionych nagrań, jeszcze 

Latem 1984 roku brytyjska wy­
twórnia „Mega" nagrywa angloję­

zyczne wersje pierwszej płyty, aby 
w styczniu na targach MIDEM za­
oferować go amerykańskiej potędze 
fonograficznej . wytwórni MCA. ,,La­
dy Pank" jedzie więc do Stanów 
Zjedno-cz<mych. e;dz"e czeka już na 
nich album „Drop Everything", kon-

11 
Spotkaliśmy się dopiero przy kolacji; ob-Oje baliśmy się tego sam 

na sam tak nagle odzyskanego. Nie chciało nam się jeśc?: Wiedzie­

liśmy oboje, że Anna nie wróci do nas Jeśli o mnie idzie. nie czu­
łam się na siłach znosić dłużej wspomnienia jej wzburzonej twarzy 
ani myśli o jej rozpaczy i o własnej odpowiedzialności. Wyleciały 

mi już z pamięci moje cierpli we zabiegi i dokładnie ułożony plan. 

Czułam się zupełnie wykolejona, wytrącona z równowagi i w twa­
rzy ojca czytałam to samo. 

- Czy mJ1ślisz - zapytał - że porzuciła nas na długo? 

- Na pe~no pojechała do Paryża - odpowiedziałam. 
- Paryż - szepnął marząco ojciec. 

- Nie zobaczymy jej już może nigdy.„ 

Poparzył na mnie bezradnie i wziął mnie za rękę pod stołem. 

- Ty chyba masz mi to za złe ... Nie wiem, co mnie napadło. Gdy 
wracałem z Elizą · przez las. ona... I... dość, że pocałowałem ją, a 

Anna musiała nadejść w tej chwi.Ji i ... 

- J a dobrze rozumiem , to nie twoja wina~ Chwila szaleństwa, 

jak się to mówi. Ale Anna musi nam wybaczyć, to znaczy tobie 
wybaczyć. 

- Co zrobimy? - spytał. 

·wyglądał bardzo źle, współczułam mu, i sobie także. Dlaczego An­

na opuściła nas w ten sposób, dlaczego pozwoliła nam tak cierpieć z 
powodu jednego wybryku? Czy nie miała żadnych obowiązków wo­

bec nas? 
- Napiszemy do n iej - powiedziałam - i poprosimy ją, by nam 

wybaczyła. 

- Genialna myśl! - wykrzyknął ojciec. 

Znalazł wreszcie sposób, aby przerwać to bezczynne oczek.iwa­

'lie i uciec od trapiących nas wyrzutów. 

Nie skończywszy kolacji odsunęliśmy obrus i nakrycia. Ojciec przy­
'liósł dużą lampę, pióro, kałamarz i swój papier listowy. Zasiedliś­

<ny na przeciwko siebie, n iemal uśmiechnięci, tak powrót Anny dzię­

d tej inscenizacji wydawał nam się prawdopodobny. Za oknem 
'lietoperz zakreślił miękkim lotem kol-0. Ojciec pochylił głowę i za­

::zął pisać. 

Ogarnia mnie nieznośne uczucie obrzydzenia do nas samych, gdy 

myślę o tych listach pełnych najlepszych uczuć, które napisaliśmy 
Lego w ieczoru do Anny. Siedzieliśmy oboje pod lampą, jak dwaj 

pilni i n iezdolni ucznio\7\-i e , i pracowaliśmy w milczeniu nad tym 

niewykonalnym zadaniem odzyskania Anny. Stworzyliśmy jednak 
dwa arcydzieła w swoim rodzaju, pełne czułości i skruchy, w któ­
rych usprawiedliwialiśmy się w najbardziej przekonujący sposób. 

Gdyśmy je kończyli, byłam prawie pewna, że Anna nie będzie się 

mogła oprzeć i że pojednanie jest bliskie. Widziałam już scenę prze­
baczenia f nas zawstydzonych i ubawionych równoeześnie. 

Zadzwonił telefon. Była dziesiąta wieczór. Wymieniliśmy spąjrzema 
zdziwione, a potem pełne nadziei: to Anna telefonuje, że nam prze-
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certy, spotkania, programy telewi­
zyjne. Tak nie reklamowano jeszC7.e 
żadnego polskiego artysty w tym · 
kraju. Opowiadał mi przyjaciel, któ ... 
ry mieszka tam na stałe, że dla nie­
go - jako Polaka - cały szał, 

stworzony wokół ,,Lady Pank", był 
wielkim szokiem. Chociaż interesu-

IE NIE 

je się muzyką i życiem muzycz­
nym w kraju, ale nie sądził, żebyś­

my w Polsce m ieli tak dobry zes­
pół, który potrafi zagrać, zrobić 

widowisko na scenie, ~oś sensow­
nego powiedzieć dziennikarzom. 0-
powiadaf mi także, że przez kilka 
dni .. Lady Pank" był na ustach 
wszystkich„ nie tylko Polonii: ro-

daków-dorobkiewiczów, ale prz~­

de wszystkim młodych Ameryka­
nów, którzy chwalili zespół i polską 
muzykę. Reklama w telewizji, i to 
w najlepszych czasach antenowych, 
płyta, plakaty, konferencje prasowe 
koncerty w prawdziwych salach, a 
nie tylko w knajpce „Moniki" - to 
brł~ właśnie zapowiedź światowej 
kariery „Lady Pank". Potem jesz­
cze koncerty w Finlandii, Wielkiej 
Brytanii i na Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Moskwie oraz. naj_ 
większe chyba wyróżnienie - na­
groda dla . Jana Borysewicza jako 
najlepszego kompozytora na Festi­
walu Piosenki w Tokio, gdzie zre­
sztą zespół występował. 

Wszystko było pięknie, ładnie, a­
le widocznie w głowach zaczęło się 

powoli przewracać od nadmiaru 
sukcesów. Chłopcy mieli pecha do 
Wrocławia, rodzinnego miasta Bo­
rysewicza - a to narozrabiali w 
hotelu, o czym natychmiast dowie­
działa się Polska, a to spalili pokój 
i wreszcie skandal na stadionie o­
limpij skim 1 czerwca. 
Różnie się o tym mówiło i pisa­

ło, w zasadzie wszyscy ,,pałowali" 

ekshibicjonistyczny wyczyn lidera 
choć jeden z publicystów .. przylo~ 
żył" też działaczom z Zarządu Wo­
jewódzkiego ZSMP we \Vrocła wi u 
którzy domagali się rozwiązania ze~ 
społu - ale nie na tym rzecz P-O­
lega. Jeden się opil i pokazał „bo­
rysewicza". inni odżegnali się od 
niego - czy to jest po koleżeńsku? 
Borysewicz był przecież duchem 
.;Lady P ank" i bez niego zespól ten 
istnieć nie b~dzie, tak jak nie ist­
nieje „Maanam" bez Kory. 

Idol poniósł zasłużoną karę - 3· 
miesiące aresztu dla artysty to bar­
dzo dużo, myślę, że tych 90 dni bę­
dzie nauczką na całe życie, jak na-
1eży traktować swoją pracę i ludzi 
którzy chcą tę pracę oglądać za 
swoje pieniądze. Nie można jednak 
krytykować w czambuł wszystkich i 
wszystkiego - muzyki, zespołu i te­
go, oo osiągnęli. Zarząd Wojewódz­
ki ZSMP we Wrocławiu opamiętał 
się dopie ro wtedy, gdy ludzie wy­
chodzili z koncertu oburzeni - a 
gdzie było ZSMP, ,,Estrada". mena­
dżer i inni bossowie od rozrywki w 
czasie, kiedy to oprócz poe;oni za 
pieniędzmi i sławą trzeba bylo przez 
chwilę zastanowić się nad wycho­
waniem tych młodych ludzi? 

bacza, że wraca. Ojciec skoczył do aparatu i krzyknął: „H alo!" we­
sołym głosem. 

Potem mówił już tylko: „Tak, tak, gdz.ie"! Tak'' - ledwie dosły­

szalnym szeptem. Wstałam. narastał we mnie strach. Patrzyłam na 
ojca, na jego rękę, którą machinalnym gestem przesuwał po twa­
rzy. Wreszcie wolno pol-0żył słuchawkę i odwrócił się do mnie. 

- Anna miała wypadek - powiedział. - Na drodze, w górach 
Estćrel. Trwało dłu~o. nim zdobyli jej adres. Telefonowali do Pary­
ża i tam dostali nasz numer telefonu tutaj. 

Resztę tej nocy wspominam jak jakiś koszmar. Droga, która wy­
łaniała się przed nami w świetle r eflektorów, n ieruchoma twarz 
ojca, drzwi szpitala ... Ojciec nie chciał, żebym ją jeszcze raz zoba­

czyła. Siedziałam na ławeczce w poczekalni, wpatrując się w lito­
grafię przedstawiającą Wenecję. Nie myślałam o niczym. J edna z 
pielęgniarek opowiedziała mi, że od początku lata to już szósty wy­
padek w tym miejscu. Ojciec wciąż nie wracał. 

Pomyślałam wtedy, że Anna przez swoją śmierć okazała raz jesz­
cze wyższość nad nami. Gdyby któreś z nas popełniło samobójstwo 
- zakładając, że mielibyśmy na to dość odwagi - wpakowalibyś­

my sobie kulę w łeb zostawiwszy list wyjaśniający, aby na zawsze 

zamącić spokój i sen tym, którzy nas do tego doprowadzili. Ale An­

na zrobiła nam bezcenny upominek - pozwalając wierzyć, że to był 
wypadek: niebezpieczne miejsce, wywrotność je j wozu. Przyjmiemy 

ten upominek, i to bardzo niedług-0, jesteśmy przecież słabi. Zresz­
tą, jeśli mówię dziś o samobójstwie, to jest to z mojej strony ro­
mantyzm. Czy można się zabić dla takich ludzi jak ojciec i ja , lu­
dzi, którzy nikogo nie potrzebują, ani żywych. ani umarłych? Z oj­
cem nie mówiliśmy nigdy o tym inaczej niż o wypadku. 

Nazajutrz wróciliśmy do domu około trzeciej po południu. Eliza 

i Cyryl oczekiwali nas siedząc na schodach. Wyrośli przed nami jak 
dwie blade, zapomniane postacie z dramatu. Żdne z nich nie znało 

Anny, żadne z nich nie kochało jej. Stali tu przed nami,.. ze swymi 

małymi miłosnymi historiami, podwójnie pqnętni w swej urodzie i 

zakłopotaniu. Cyryl zrobił krok ku mnie i położył mi rękę na ra­

mieniu. Spojrzałam na niego: nie kochałam go nigdy. Wydawał mi 

się miły i pociągający. Kochałam przyjemność, którą mi dawał. ale 
nie potrzebowałam go. Zaraz odjadę i wszystko opuszczę. ten dom, 
tego chłopca i to lato. Ojciec stał przy mnie; wziął mnie za rękę i 

weszliśmy do domu. 

Tam był żakiet Anny, jej kwiaty, jej pokój , jej perfumy. Ojciec 
spuścił żaluzje, wyjął z lodówki butelkę i dwa kieliszki. To było 

jedyne lekarstwo ·dostępne dla. nas w tej chwili. Nasze listy z proś­

bą o przebaczenie walał~ się na stole. Odsunęłam je ręką. sfrunęły 
na podłogę. Ojciec. który właśnie szedł ku mnie z pełnym kielisz­

kiem. zawahał się i obszedł je, aby na nie nie stąpnąć. Widziałam 

w tym iakiś symbol. ale wszystko to było w złym guście. \.Vziolam 
kieliszek w obie ręce i wychyliłam jednym haustem. Pokój pogrążony 

był w półmroku, widziałam cień ojca na tle okna. Fale biły o p:a­
sek. 
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Ir n-z si 
K ierowcy cięzar6wek w Islan­

dii baki samochodów od nie­
dawna napełniają nie benzyną, ale 
tranem rybim i silniki wcale się 
temu nie sprzeciwiają. Pojazdy nie 

łracą \VCale na szybkości, nato-

1 

miasł w poważnym stopniu zmniej­
sza się zanieczyszczenie powietrza. 
Tańsze jest przy bm o blisko 40 
proc. samo paliwo. Fot. CAF 

i a zga au:wu an a -. . , 
pa9W'1e p1ora 

O 
pawiach przyslowie ludowe 
powiada, że posiadają pióra a­
niola, glos diabla i chód skry­

tobójcy. Hodowa_nte pawi jest radoś­
cią dla oczu., ale udręką dla uszu.. 
Czasami nie można nawet sypia~ z 
powodu. ich wrzasku. 

Barwne kolo, które paw roztacza, 
jest szyldem zapraszającym na we­
selne gody. Paw rozpościera swój 
ogon przeważnie w godzinach T'an­
nych i w przepychu swych ba1'W 
czeka, aż pojawi się samica. JdU 
w pobliżu. znajdują się U{ysokie 
drzewa, nachyla swe pi6ra pod pew­
nym kątem, by siedząca na drzewie 
- ewentualna amatorka mo­
gla podziwiać je w ~alej okazalości. 
Po pewnym czasie zjawia się sa-

miczka i dziobnie sobie od czasu do 
czasu ziemię. Ta na pozór blaha 
czynność podnieca samca. Jest na 
nią tak uczulony, że nawet na wi­
dok dziobiących ziarno kur domo­
wych zaczyna tokować, mimo że 
normalnie nie zwróciłby na nie u­
wagi. 

W starożytnym Rzymie pawie cie­
szyly się wśród ówczesnych dorob­
kiewiczów dużym uznaniem. Vite­
lius i Heliogabal imponowali swym 
gościom, podając p6lmiski wypel­
nione języczkami i móżdżkami tych 
ptaków. Podczas orgii ucztowania 
niewolnicy laskotali pawimi piórami 
podniebienia smakoszy, by wywalać 
u nikt efekt, pozwalający na nowe 
obżarstwo. 

4 •;:& Ad •• 
SWA W . Ol IK 

PYT ANIE: Jeże li jedna dziewczyna sprząta pokój dwie godzi­
ny, to ile czasu zużyją na sprzątanie tego samego pokoju dwie 
dziewczyny? 
ODPOWIEDŹ: Cztery godziny. 

Ff±' ' wmm+-

lV owozelandzcy farmerzy tępią w 
sposób brutalny papugę górską 

- keę. Uważają ją bowiem za 
s1~'.zydlatego szkodnika, r zekomo za­
~i1.a3ącego, niezwykle wyostrzonym 

ziobem, owce. Jest to absurdalne 
stw~erdzenie. Papugi tego gatunku 
--:- ~ak przekonują eksperci - zmie­
~~a3ą od czasu do czasu tradycyjną 
ietę, skladajqcq się z różnych. ja-

E'#!B %2 #? 

g6d, i w poszu1ciwaniu insektów na­
padajq na owce, przeważnie oslabio­
ne i chore, względnie zabłąkane. 
Mogą nawet zranić owcę i spowo­
dować krwawienia, aie nie są zdol­
ne do zabicia tego zwierzęcia. Kea 
natomiast niezmiernie lubi pŁ~tać 
różne figle, podkrada przedmioty z 
samochodu, niszczy poszycie górskich 
s;>ałasów itp. 

PRZEDLODOW E Zfi,IANY 
Anomalie pogodowe występu­

jące w latach siedemdziesią­
tych i na początku lat osiem-

dziesiątych przypominają okres po­
jawiania się zmian klimatu w XII 
i XIII w., poprzedzający tzw. ma­
łą epokę lodową. Zamarzały wów­
czas rzeki na południu naszego kon­
tynentu - w Hiszpanii, Francji, 
Włoszech, a także na Bałkanach. 
Lód pokry~ał nawet Adriatyk. 

ZŁODZIEJ NA raTCE , 
P omimo zatnstaLowanych kamer t 

czujnych oczu detek tywów każde­

go roku w Stanach Zjednoczonych zlo­
dzieje kradną z półelc sklepowych to­
wary wartości 50 mld dolarów. Wtelkte 
domy odzieżowe uctekajq się do róż­

nych sposobów łapania zlodztet. W nie­
widocznym miejscu do różnych częścł 

sprzedawanej garderoby przyczepiane sq 
specjalne czujnikf=plakietlct. Kiedy zło­

dziej usUuje tcynteść tak oznakowane 
spodnie, powoduje reakcję systemu alar­
mowego. Z legatnle nabywanych towa­
rów takie plakietki personel sktep6w u­
suwa, aLe operacja ta w znaczny spo­
sób utrudnia sprawnq sprzedaż. 

Specjattśct z firmy • .Knogo" wymyśmt 
coś jeszcze lepszego. Elementem wyzwa­
lającym reakcję ulcladu alarmowego, za­
miast stosowanych dotychczas plakietek. 
jest cientutka nitka wykonana z dwóch 
rodzajów metaU. Wterzchniq warstwę 

atanowt atop telaza, rdzeń :aś - s top 
niklu. Czujnik o długośct 4 cm bez 
trudu można przytwierdzić praktycznie 
do każdej powierzchni. Próby wykaza­
&11, :te kupująca osoba nte j est w stanf.e 
szybko określić miejsca. do którego 
czujnik zostat np. przyklejony, et po­
nadto towarzyszq nie lada kłopoty pr6-
bom oderwania takich nitek od towaru. 
Jedną z zasadniczych zalet tej oferty 

jest jej ntskt koszt. Bowiem pojedyn­
cza n~ podraża towar zaledwie o je­
den cent, zaś pozostały sprzęt tprowa­
dz~ motna jut 'za ktlkaclztesłqt dola­
rów. Z tego systemu korzystajq od nie­
dawna niektórzy wlafoictete wietktch 
domów obuwłii. 

O próbach skonstruowanta magnesów 
na użytek złodziei - na razie nic nłe 

wtadomo. 

Tł\NIF Ol\ NłF 

KOLETY 
P r o d u k t y : 35 dkg płatków ryżo­

wych, szklanka wody, papryka ostra; 
fars z: 30 dkg wołowiny bez kości, ł 
dkg smalcu, 20 dkg cebuli, rodzynki, o­
liwa, sól, pieprz, natka pietruszki. 

Zmielone płatki ryżowe ·zaparzyć ·go­
rącą wodą, dodać paprykę, zagnieść 
ciasto. Sporządzić farsz: mięso zemleć, 
podsmażyć na smalcu z pokrojoną w 

•. 

M ZAT 
O WliDKI 

W dawnej Japonii dziewczęta po 
zaręczynach czerniły sobie zę­

by, utrzymując je w tym kolorze 
także już jako mężatki. Rozwódkl 
musiały golić głowy. mężatki zaś 
nosiły włosy ułożone wysoko w 
pukle. Panny malowały wargi na 
kolor czerwony lub fioletowy. 

kostkę cebulą. Do przestudzonej masy 
mięsnej dodać sól, pieprz, rodzynki i 
drobno posiekaną natkę pietruszki, wy­
mieszać. Ciasto z płatków podzielić na 
części, ukształtować placki. Po nałoże­
niu fa rszu uformować podłużne kluski. 
Smażyć na rozgrzanej oliwie na złoty 
kolor. Podawać z ziemniakami l su­
rówką. 
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POZIOMO: 1) współtwórca „Manifestu komunistycznego", 5) spin, S) . liściaste albo 

iglaste, 9) ukraiński taniec ludowy, ll) bóg miłości, 13) Jaszczurka zwana smot<iem 
J.ataJącym, 14) przepływa przez Leningrad, 15) miasto i port w Grecji na Pelopone­
zie, 17) uchodzi do Morza Łaptiewów, 20) wierzchnia ściana pudła instrumentu mu­
zycznego, 21) małoobrazkowe przeźrocze oprawione w ramkę, 25) plemiona Afryki 
Zachodniej, 26) miasto l port nad Adriatykiem w Chorwacji (Jugosławia) 27) j eden 
z bohaterów Stefana Zeromskiego, 28) np. amok, 29) słone je:doro w lr~nie na pu­
styni Deszt-e Kewir. 

PIONOWO: 1) produkt młynarski, 2) z~era żelazo, 3) stragan lub · kłOJ()Ot 4) Ucbn 
klacz, .s> mała ~orcj:i energii_, 6) nasz s~ynny kl!-rtograf, 'l) rodzaj ba lkon.i, tO) po­
P;tlarnie o koleJce, 12) wyrazeme uznania, podziwu, 16.) dzieli się na 16 werszków, 
11) następca George•a Waszyngtona, 18) zatoka Morza Czerwonego 19) frazes !2f 
1:ywtca rodem z Chin, 23) wigilijny solenizant, 24) Jedna z czynności drukarskich. 

Wsród Czytelników, którzy w ciągu 10 dni nadeślą •prawidłowe rozwiązanie (Hr~~! 
losujemy nagrody książkowe. • 

Za poprawne rozwiązanie .krzyżówki z numeru 26/86 książki wylosowali: JERZY 
PAWLICKI (Szubin), GRAŻYNA PAWLOWSKA (Łópź), FAUSTYNA SKOWRO~­
SK.l\. (Białystok). 
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WIESCI GRODZKIE 
jewódzkiej. Siedmiu lekarzy zdo,,. 
było tu drugi stopie1\ specjalizacji z 
pediatrii, dwóch pierwszy stopień; 

w trakcie uzyskiwania specjalizacji 
jest czterech lekarzy. Zostały zor­
ganizowane poradnie dziecięce w 
Rutkach i Szumowie„ zwiększono 

liczb~ lekar"'y w oddziale noworod­
kowym w zambrowskim szpitalu, 
wprowadzono dyżur pediatry w· po­
got-0wiu ratunkowym. Wzrosła też 

k ultura zdro\ivotna matek, o czym 
świadczy wzrost ezęstotliwo ~ci pro­
filaktycznych badań niemowląt. 

ro\11.rań były schorzenia układu od­
dechowego (60 proc.) i moczowego 
{20 proc.); pozostałe przypadki tO 
zaburzenia wchłaniania, biegunki 

Z listu czytelni­
ka: ,;Mam 65 lat. 
Prowadz~ 12-hek· 
tarowe gospodar­
stwo i dorywczo 
zakład kowalski. 
W Rejonie En~r­
getycznym w 
Lomży obciążono 
mnie kwotą 22 '158 

złotych do zapłaty. Posiadam co 
prawda parnik. ale w zakładzie ko­
walskim korzystam z jednej 65-wa­
towej żarówlii i to jesienią albo zi­
mą. Nigdy tak· dużo nie pła.ciłem'>. 

JOANNA KLACZYŃSKA z Re­
jonu Eńergetycznego w Łomży: -
Nasz klient cz.erpie energię z dwóch 
źródeł zasilania: z tzw. siły. i z tej 
racji nie zgłasza pretensji. a także 
z licznika dwutaryfO\vego do gos­
podarstwa domowego, z którego ko-

Szczycimy się 
bezpłatną opieką 

lekarską, ale be>­
daj nie ma pac­
jenta, k tóry nie 
zgłaszałby pre­
tensji pod a dre-
em le karzy, pie­
lęgniarek, zaopa­
Lrzeniov.:cóvv aptek 

Problemy slużby zdrowia odczuwa­
my najostrzej podczas choroby, a 
wtedy wątplhve jest pocieszenie, że 
nasze bóle krzyi.4:\, wątroby ezy ko- . 
rzonków znajdą odbicie w lekar­
skiej statystyce. Mi<:dzyzaMadowa 
Przychodnia Przemysłow· w Zam­
browie sprawuje opiekę profilak­
tyczno-leczniczą nad praco\vnikami 

·trzech największych zakładów : ba-
welnianyc~ teletransmisyjnych i 
mech aniczno-precyzyjnych „Mera 
m onie" oraz nad uczniami szkół 
zawodowych. W ub.r. badaniom pro­
filaktycznym poddało się 2136 pra-

Niespel na t r .zycJziestoletni ojciec 
dwójki dziec!, robotnik f izyc::n,; w 
PGR Grąd:U Woni ecko. ztamat w 
bljcp Wad awowi K . pr ou.1q nogę. 

- o-
Henr yk M . i A n dr:: ej W. o p6t„ 

n ocy sk radl i z placu przy µoste1u:zi­
ku 1\10 w C iechanoweu slużb~ 
motocykl kask. Zostali jed.Hk 
schwyta.ni l 1tr6tha wy eieczkA mili­
cyjnym m ot ocykltfo 1c9sztowala. jed­
nego 130 tys., 11 drugiego 80 tys. zł. 

- ó -

Stef an Ch. z D4brow 11 W ielkiej. 
renci3ta, ucz11nil sobie dodatk owe 
i ródlo dochodu z handlu w 6dkq mo­
nopolową, na co posteTunek MO w 
Czyżewie nie spoj1 zal pob?a:liw11m 
okiem. 

- o-
P6źnym wieCZO'l'em. do RUSW 10 

ŁomŻ'tJ pTzyszedl dobrze podpity 
Stantslaw S.ł by siA: -poskarży~ .;wla­
dzu" na niegodziwośt gości Danu331 

SZCZUCZYI 
rzysta też do oświetlania zakładu 
k-owails-kiego. \V tej sytuacji z.a ca­
łość energii pobieranej a tego liez­
nika musi płacić według ~-yższej ta­
ryfy, obowiązują-cej rzemieślników, 
eąli nie !,60 za kWh, a po G,30. 
Jedynym wyjściem jest przerobie­
nie instalacji elektryC:L"l~j .t odłą­
czenio warsztatu o.d tego licznika. 

JADWIGA BUJNOVvSKA: - Ta­
kicll odwołań mamy wiele. Zdarza­
ją iię nawet swny do zapłaty si~­
gające SO OOO złotych. Nasza dyrek­
eja w Białymstoku zobowiązała nas 
dO sprawdzenia liczników tt rze­
mieślników i, w przypadku stwier­
dzenia korzystan ia z różnych taryf, 
rozliczenia według ta1·yfy o wyż­
szych opłatach za dwa lata ws.focz. 

ZAMBRÓW 
ce wników, z k tórych 500 - okazało 
się - podlega leczeniu: 81 skarży 

się na chorobę \vrzodową> u 34 zo­
stalo stwierdzone nadciśnienie, u 
19 - przC\vlckle choroby układu 

krążenia, u 18 - nieżyt oskrzeli i 
dychawica oskrzelowa. 15 osób m.a 
cukrzycę. 

Zambrowski ZOZ dysponuje bar­
dziej rozbudowaną statystyką do­
tyczącą dzieci: 27 proc. mieszkańców 
z rejonu działania Z.OZ-u stanowią 
dzieci do 15 roku życia. W ciągu 
ostatnich lat liczba urodzeń ży­
"'--Yc-h dzieci kształtuje się następu­
jąeo: w 1981 - 1009, 1983 - 1146> 
1985 - 1101. Smiertelnoś(: niemow ­
ląt (województwo znajduje aię pod 
względem przeiywalności noworod­
ków na drugiej pozycji w kraju) na 
terenie diialania zambr owskiego 
ZOZ-u jest niższa od średniej w o-

W ub.r. do szpitala trafiło 905 
dzieci. Najczęstszymi powodami skie..:. 

Mimo zachęt, 
młodzieżowe bu­
downictwo miesz­
kaniowe rozwija 
się mozolnie. W 
Wysokiem Mazo­
wieckiem młodzi 
postano'\ivili zbu­
dować mi cszka nia 
nie tylko sobie, 

ale i mnym. Czy ten pomysł ma 
wyłącznie samych zwolenników? 

!\-UROSŁA W GREGORCZYK> prze­
wodnicząey Zarządu Miejsk<>-Gmin­
nego ZSMP; - Byly p rzepychanki. 
Odbyło się kilka narad w Kom ite­
cie z udziałem sekretarzy K W 
PZPR. pte~sa WZSM-u. LP B. Ma-
my jasność sytuacji, chociai nie 
w~zystko jest jeszcze spisane na 
papierze. P.raeuje 18 członków 
ZSMP. Pi·zeszli wcześniej kurs mu­
rarski i tynkarski. Początko\x. o za­
rabiali najwyżej po 8000. ale już 
przyzwyczaia.i się do no\vego zajE:­
cia. W ezynie spolecz.nym są goto­
wi wyremontować Dom Mlodzieży, 
kiedy wyprowadz.i się przedszkole. 
Po trxee.b lat ach pracy \1r ŁPB ma.­
.lą otrzymać mieszkania. Niestety, 
n ie mamy podpisanego je.szcze po­
rozumienia określającego ooowiąz­
ki zainteresowanych stron. Musimy 
·~dęc ~dagować je sami najpóźniej 
d<> 15 Upca. Wynikły też nicporozu-

Z KRONIK MO 
Sz., kJ:órzu pobili go i itr fU!li tury­
stycznq butlę oazową. U Da:nu·t 11 Sz. 
milie;Jancl zastali Da:n:ute B. oraz 4 
mtac:!?l.Gn: Andrzeja P., Z11gm.u,11, ta P ., 
Ptot ra. P. t Re'R:ryka M. Cala towa­
nystwo* lqcznie z gospcdvnlą, zo­
atało o.Mdzone w a.reszcłe do 'HJ11• 
trzeftwienia $ WlJ)aśnienia. Znttl a'!la 
się też butla. qa~owa. 

3<J-~tni pr acow nik WZSR.-u tid 

Łomżv, !Teneusz Sz., 1l.ocq u.da.l się 
do Afarianowa, by w la.mcwszt1 8ię 
do klatki ukraść Edwardowi S. osiem 
k rólików. 

- o-
23 żeberek gr zejników żeliwnych 

zostalo s1eradzionyeh z budoW?J do­
mu prz11 u l . Tońskiego w Łomży. 

- 0 -
R11sza1·d S.J rolnik na 14 hd we 

wsł Kostry Litwa i pracownik SKR 

w Nowych Piekuta.eh j a.ko kierow­
n.tk, odeb?'t:Ll ze slda.dnźcy maszyn 
r oln i czych w Supietow ie 8nopowi({­
ia.tkę z uttczel7t i ko·wsk iego p1zydzta­
he~ a wk?6tce potem odspr:-eda.t z 
Zy kiem 41 tys. zl. · 

-o 
D wie Cuga.nki~ Tamara W. z Or· 

netv i Danuta. O. z Suwa-tk, ok ra.dly 
pewne grajewskie m i eszkanie, wt1-
k o1·zyst ujqc aieuwagę wla§cicieli-..ił 
ze zlotej biżuterii ! 170 tys. z!. Łup 
z·naleziono io pobliżu posesj i. Tama-
1~ W. etresztowa.no, Danutę O. po­
t1'aktowano fogodniej ze wzgtęclu na 
ciążę. 

- 0 -

Z lotq biżuterię skradziono też 
zam browiance Danucie D. Zwdziejkq 
okazala się Danuta K. z Łodzi) mat­
k a. pfęciorga dzieci, rozwódka PTZe­
bywajqca n4 uTlopie wychow aw -

. ezym. 

, 
niedokrwistość. Dzieci {412) ze złym 
stanem zdrowia zakwalifikowane zo. 
stały do grup dyspanseryjnych, gdzie 
rozwój ich jest częściej kontrolowa. 
ny. U 283 dzieci stwierdzono za­
burzenia somatyczne (1,82 proc. po­
pulacji), u 274 choroby oczu 

(1,76 proc.), u 231 - trwałe u.szko­

dzenia narządów ruchu (1,48 proc.). 

W ub. r. w dwunastu grupach dys­

panseryjnych leczono 1653 dzieci. 

WYSUKlE 
MAZOWIECKIE 
mienia ze Spółdzielnią Mieszkanio­
wą, która nie moie zdecydow'ać się 
na udzielenie gwarancji, że za trzy 
lata rzeczywiście 18 mieszkań odda 
do dyspozycji na-szej g-rupie. Prze­
cież tylko dzięki członkom .bryga­
dy jest szansa na oddanie w tym 
roku 85 miesi.kań i przeds~kola. 
Niestet y, mam obawy, czy wystar­
czy praey na najbliższe trzy la ta. 
Obserwuję apóź.nienia w przygoto­
waniu terenu p od budow~ osiedla 
Centrum I l Nie ma też gwarancji, 
że b~dzie wystarczająca m~ kot­
łowni do ogrzewania nowych bu­
dynków. Chcemy, a by n asza bryga­
da pracowała w Wysokiem Mazo­
wieckiem. ale ŁPB proponu je u­
tworzenie kole jne j grupy i wysłanie 
j ej na inne budowy. łvfamy człon­
ków z wyższym wykształceniem; nie 
wszystkim można radzić. aby na 
trzy laita podjęli zawód tynkarza. 
Pozostałym chętnym pozostaje bu­
downictwo pat ronackie albo działki 
pod budowę domów jednorodzin­
nych. Naczelnik m iasta .zaoferował 
nam 24 działki . ale kiedy okazało 
się, że trzeba za n ie płacić po 
1 OO OOO złotych, liczb a chętnych zma­
lała do cz.terech. 

- 0 -
M ieczystato K . z Janczewa., osiem­

n-astoiatek nie uczqcv się i ?tie pra­
c-ujący, w ciqga 4 miesięcy sześć 
razy włamywał się do jednego z są­
siadów~ przywl aszczajqe sobie blisko 
15 tysięcy zł i 4 czekolady. 

- ~ -w budowanvm domu jednorodzin-
nym 'Pf'ZtJ t.diey Jodlowe; w Graje­
w ie skradziono 48 żeberek grzejni · 
k6w aluminiowych. 

- o- . 
Motocyk HstCl An.drzej K . ze wsi 

Szorce potrqcił czteroletni e dziecko 
sqsiadów ł bez udzielenia pomocy 
oddalił się w ni eznanym k ierunku, 
by vk1y~ się przed milicją. Po 
dw6ch dniach zostal zatrzymany. 

- 0 -
Zambrowski kierowca taks6wki, 

mimo dwumłes~cznej przeT1.D!J io 
p-raey spowodowanej pobytem w 
Stanach Zjednoczonych. wyłudził 
nienależne mu kart11 na 450 litr610 
paliwa miesięcznie, czyli narusZ'?lł 
ustawę o zwalczaniu spekulacji. 

TYLKO W ŁOMŻYNSKIEM, BIAŁOSTOCKIEM I SUWALSKIEM 
r 

ZAUFAJ loterii LOSOWI 
~------------------~--------------------~---------------------do wygrania: m telewizory kolorowe ~. namioty 

~ lodó'1'ki .! maszyny do szycia 
"1 zumruzurki m pralki uulomulyczne 
m meble :m roboty kuchenne 
r.i samochody ~ rowery 

---------== == --= ---I 
CENA LOSU 30 zł 

DO NABYCIA W KIOSKACH „RUCH'' 
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SNJADOWO. Zakład opiekuńczy 
koły podstawo~ej, . „Prefab~t", 

sz wo wywiązuJe się ·ze swoich 
wzor~A.zków. Jak jut informowaliś-
oboW'"'l"f · • • _ jego pracowmcy w ~zyn1e 

~~lecznym zr~bili pustaki po.trzeb-
p do rozbudowy szkoły. Znane są 

ne t I . tr dności z cemen em, a e me ma 
ie~ firma .zatrudniona przy , rozbu-

d „1e Beton do fundamentow do-
0.-.1 • t" 

starcza „Prefabe •. . . * Mimo że ~olmcy przy ~azdeJ o­
k zji krytykuJą , opłacalnośc cen za 
~eko i zapowiadają rychły zanik 

: dowli bydła, jednak nie odmawia-
.: pomocy przy budowie zlewni 
J'f t ·1· • K Dlleka i np. pos aw1 1 Ją w onop-
kach z materi~łów dostarczonych 
przez mleczarmę. . * Warto być gospodarnym. Sma­
dowo w konkursie wojewódzkim ph. 
Gmina - mistrz gospodarności." 
~jęło drugie miejsce i. ~trzymało· 
dwa miliony złotych. P1eruądze w 
pierwszej kolejności zostały ~r~e­
znaczone na naprawę chodmkow 
przy uUcy Łomżyńskiej i przy dro­
dze prowadzącej do „Prefabetu''. 

• gminne 
WĄSOSZ. Niestety, w Zebrach nie 

ma ,,Prefabełu", a przewodnicząe7 
Społecznego Komitetu Budowy 
Szkoły W7Jecbał do Ameryki. 

* Kilka tygodni temu zostały 
zwiezione rury do przewodu odwad-

. niającego przy ulicy Mazowieckiej 
w Wąsoszu, ale budowa nie zosta­
ła 'rozpoczęta. Mieszkańcy Wąsosza 
z obawą myślą o jesiennych desz­
czach, kiedy ulicą można przejść 
tylko w wysokich kaloszach' albo 
- wolni.utko - przejechać samo­
chodem, gdyż autobusy kursują 

, rzadko i za przejazd między bazą 
magazynową a rynkiem trzeba za­
płacić 6 złotych. Poprawa komuni­
kacji między dwoma częściami Wą­
sosza jest konieczna - choćby dla­
tego, że Gminna Spółdzielnia w do­
brym tempie buduje nowy pawilon 
obok magazynów. * Pclną parą prowatłzone są ro­
boty przy r.enowacji poklasztornej 
kaplicy w Wąsoszu, gdzie, Jak wia­
domo, spoczywają zwłoki sławnego 
dzierżawcy, Rzędziana. 

TV 07.22 
czw ARTEK 17 lipca 
pROGltAM I 

9.00 Kino Teleferii: .:•Don Kiszot z Manczy", 9: 50 „ O Aniczce, Hubercie i słomko­
wym kapeluszu" - f11m animowany. 10.10 Kromka Igrzysk Dobrej Woli. 16.55 „Ma­
gazyn lotniczy". 17.15 „Teleexpress". 17.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 
Dziennik. 20.15 „Koledzy z jednej klasy" - film NRD. 22.10 „Interstudio". 22.50 
Trybuna Sejmowa" - wydanie specjalne. 23.25 Igrzyska Dobrej Woli - Moskwa 86. 

PROGRAM II 
17.00 „Martin XIII - film NRD. 18.20 „Wakacje.„". 18.30 Program lokalJly. 19.00 

Kto to powiedział" - teleturniej. 19.30 Dziennik. 20.15 „Rozmaitości baletowe. 20.45 
',',varlete, variete". 21.30 . „Nie pytaj - komu bije dzwon" - prog. publ. 21.55 „Mi­
strzowie diwlęków" - film f r anc. 

PIĄTEK 18 lipca 
PROGRAM I 

9.00 Teleferie najmłodszych: „Pan Tik-Tak". 9.30 Kino Teleferii: „Urwisy z Doli­
ny Młynów". 10.10 K r onika Igrzysk Dobrej Woli. 16.55 „Mieszkać". 17.15 „Tele­
express". 17.3_0 „Studio Lato''. 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor 
Rządowy". 20.30 „Był czwarty r ok wojny" - film radz. 22.25 „Hiszpańska rocznica"'. 
22.ss „Trybuna Sejmowa" - wydanie specjalne. 23.30 Igrzyska Dobrej Woli -
Moskwa 86. -
PROGRAM II 

17.00 „Karuzela" - komedia radz. 18.10 „Wakacje ... ". 18.30 P r ogram lokalny. 19.00 
,.O wyższości niepogody nad pogodą". 19.30 Dziennik. 20.00 „Klejnoty kultury„. 
20.30 „100 km po Słupskiem". 21.15 Filmy alpejskie. 20.00 „Strażnicy echa" - pro­
gram publicyst. 22.30 „Chcę latać" - ser ial włoski. 

SOBOTA " lipca 
PROGRAM I 

9.00 Kino Teleferii: „Domek na prerii" - film USA. 9.45 „:Na skrzyżowaniu rzek". 
l0.05 „Spotk anie w Cottbus". 10.40 „Opowieści biblijne" - polski film. dokum. 13.ts „za 
kierownicą". 13.45 „Magie international" - widowisko. 14.30 „Teatr alne pasje". 
15.05 Teatr TV: E. Radziński - „Godziny miłości". 17.10 „Królowie mórz" : „Rzymia­
nie" - film dokum. 17.35 Losowanie Dużego Lotka. 17.45 „Jezioro Łuknajno" -
!ilm przyrodniczy. 18.30 TV Klub Młodych - „Promocje". 19.00 Dobranoc. 19.10 
„z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Niech cię odleci mara" - fil.Jn 
polski. 21.45 „Czas". 22.35 Igr zyska Dobrej Woli - Moskwa 86. 0.30 „Mściciele" -
:;erial jap. 
PHOGRAM II 

16.25 Sobota w Dwójce. 16.30 „Walet pikowy" - komedia polska. 18.05 Tajemnice, 
:;ensacje, zagadki. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Na bezdrożach Amazonii" - film 
dokum. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.10 „ze sztuką na ty". 21.00 Góralskie 
tańce. 21.45 „Czuła jest noc'' - serial ang. 22.40 „Studio Hi-Fi" - Ann Bóel. 

NIEDZIEi.A 20 lipca 
l'ROGRAM I 

9.00 Kino Telefer ii: „Trzeci książę" - film CSRS. 10.35 „SOS z gór, łąk i lasów". 
11.25 „Dziwne małżeństwo" - serial węg. 12.40 „Siedem anten". 13.25 „Tamten lipiec" 
program dokument. 14.35 „Kraj za miastem". 15.05 „Lato w Studio l". 16.00 Igrzy­
ska Dobrej Woli - Moskwa 86. 17.30 „Lato w Studio l". 18.30 „ Antena". 19.00 Wie­
czorink a - „Przygody Colargola". 19.30 Dziennik. 20.00 „Powrót do Edenu" - serial 
australijski. 20.50 „Pegaz". 21.35 Publicystyka międzynarodowa. 2.2.15 Igrzyska Dobrej 
Woli - Moskwa 06. 
PROGRAM ll 

10.30 Film dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". 13.30 „Manifest Lipcowy" -
program dokument. 14.00 Niedziela w Dwójce. 14.15 Tur niej miast: Puck-Głogówek. 
15.25 .• ~10-15" - wydanie wakacyjne. 16.10 „Jutro poniedziałek" - magazyn. 16.40 
T~rniej miast: Puck-Głogówek. 17.40 Kalejdoskop filmowy „Kino-Olto". 18.30 Tur­
niej miast: Puck-Głogówek. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport. 
20.30 Festiwal Muzyki - Łańcut 86. 21.00 Turniej m iast - · Puck-Głogówek. 21.50 
,,Amos" - film ang. 

PONIEDZIALEK 21 lipc:i 
PROGRAM I 
_,J7.15 .,Te!eexpress". 17.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. 
...,v.15 Teatr 'JlV: F. Zabłocki - ,,I< ról w k r aju rozkoszy••. 21.10 „żniwa 86". 21.40 
Rozmowa na/ telefon. 21.55 Studio Festiwalu Opolskiego. 23.05 „żart nie żart" -
program rozrywkowy. 
PROGRA'\I 11 • 

1 
~7.oo „Nie zdejmuj tego swetra" - komedia CSRS. 18.15 „ Wakacje". 18.30 Program 

2°1 
alny. 19.00 „Piękni i wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu" • 

. 45 .,Czarne chmury•• - serial polski. ' 

WTOREK 2! 1· 
PROGRAM I ipca 
s 8•4k0i Kino Teleferii: „Pierścień księżnej Anny" - film polski. 10.35 Festiwa~ Pio-
en i Tańca w Koninie. 11.55 Odprawa wart przez Grobem Nieznanego żołnierza. 

~·2~ „Z czterech stron Polski". 14.25 „Jedna jest ziemia". 15.25 „Pieśniarz Warsza­
D Y. - Ulm a rchiwalny. 16.40 Wyścig dookoia Polski. 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 

zi
0
enni

1
k. 20.00 „Jesienią o szczęściu" - !Urn TP. 21.00 Festiwal Piosenki Polskiej 

- po e 86. 
PROGRAM II 
ce~Gioo „Kraków na antenie Dwójki". 17.0D Wniebowzięci" - film polski. 18.10 „Kon-
20 z Katowic" - muzyka polska, 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 Dziennik. 

.oo „w rocznicę Swięta Odrodzenia". 21.30 „Marysia 1 Napoleon~ - film polski. 

GMINNA SPOŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w ŁOMŻY 

. ogłasza przetarg nieograniczony, który odbędzie się 
w dniu 1986-08-12 o godz. 10.00 w siedzibie GS przy ulicy Swier­
czewskiego 56. 
·• ,,Zuk", typ All, rok produkcji 1974; 

cena wywoławcza - 151.000 zł, 
„Robur", typ LO 2501, rok produkcji 1973, . 

. . cena wywoławcza - 183.600 zł. 
p PoJazdy. można oglądać codziennie w godzin~ch od 8.00-13.00 

1~zystępuJący do przetargu winien wpłacić wadium w wysokości 
proc. ceny wywoławczej do kasy GS. 

cz Zastrzega się pra\vo unieważnienia przetargu bez podania przy-
yn. , K-287 

ZARZĄD SPOŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH w GRAJEWIE 
uprzejmie zawiadamia wszystkich zainteresowanych, że: 
I) W terminie od 15.08-29.08.1986 roku wywiesi w swej siedzi­

bie listy osób zakwalifikowanych do przyjęcia w poczet człon­
ków Spółdzielni. 
Zawiadamiamy, że : . 
1) w poczet członków Spółdzielni będą przyjmo\vane osoby, 

któr~ spełniły warunki do przyjęcia w poczet członkó\v naj­
później w 1980 r., 

2) wnioski o przyjęcie \V poczet członków osób posiadających 
niezarejestrowane książeczki mieszkaniowe spełniających 
kryteria przedstawione w punkc\e 1 oraz osób ubiegających 
się o przyjęcie w poczet członków w trybie przyśpieszeń 
będą przyjmowane w biurze Spółdzielni do dnia 25.07.86 r ., 

3) wnioski kandydatów ·wymienionych w punkcie 1 posiadają­
cych zarejestrowane książeczki mieszkaniowe w Spółdziel­
ni Mieszkaniowej w Grajewie będą rozpatrywane z urzędu, 

-!) Spółdzielnia przyjmie około 340 osób w poczet członków . 
ll) W dniach od 20 września do 4 października 1986 roku zosta 

nie wywieszony do publicznej wiadomości projekt listy przy­
śpieszeń przydziału mieszkań. 

W okresie tym wszyscy zainteresowani mogą s~ladać swoje 
uwagi i zastrzeżenia do Rady Nadzorczej Spółdzielni. 
Równocześnie zawiadamiamy, że szczegółowe informacje w 

powyższych sprawach można uzyskać w biurze Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Grajewie. K-288 

• 
WYDZIAŁ KULTURY I SZTUl{I 

URZĘDU WOJEWODZKIEGO w Lomzy 

INFORMU~E 
że na podstawie decyzji Kuratora Oświaty i Wychowania w 
Łomży w roku szkolnym 1986/87 przy Zespole Szkół Zawodo­
wych nr 1 w Łomży przy ul. M. Kopernika 16 tworzy s1ę 

DWULE'INIE POLICEALNE STUDIUM ZAWODOWE 
zawód: bibliotekarz. 

I 
O przyjęcie mogą się ubiegać wyłącznie absolwenci liceów 

ogólnokształcących, posiadający świadectwo maturalne lub I 
świadectwo ukończenia liceum ogólnokształcącego. 

Do Dyrekcji Zespołu Szkół Zawodowych nr 1 w Łomży w 1 

terminie do dnia 10 sierpnia br. należy składać następujące 
dokumenty: podanie, życiorys, świadectwo maturalne lub u- , 
kończenia liceum ogólnokształcącego, 2 podpisane zdjęcia 1 

kartę zdrowia. 
W przypadku dużej ilości chętnych odbędzie 

wstępny z języka polskiego i propedeutyki nauki 
stwie. 

się egzamin f 
o społeczeń-

' 
Osoby zamiejscowe będą mogły ubiegać się o przyjęcie do 

internatu lub bursy. K-283 I 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „MONDEX'', ł 
Czerwone 131, 18-500 Kulno, tel. 26-47 ~ 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
1. mistrzów i bygadzistów zmianowych w stolarni, 
2. stolarzy, 
3. pracowników niewykwalifikowanych przy produkcji po-

mocniczej, 
4. kuśnierzy, 
5. krawcowe z. możliwością praktyki za granicą, 
6. sekretarkę. 

Zapewniamy dobre warunki płacowe oraz dowóz pracowni-
ków z Łomży. K-284 , 

POSZUKUJEMY LOKALI PRODUKCYJNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWO POLONIJNO-ZAGRANICZNE 

poszukuje 
żyńskim . 

lokali na produkcję i biuro w województwie łom-

PROSIMY O iNFOJłMAC !E na 
38-90-18 i 40-20-43. 

. 

nr telefonów: W arsza'\v a 
K-279 

URZĄD MIEJSKI W LOMŻY 

INFOR/llUJE 

że od 1 listopada 1986 r. zaprzestaje się dowożenia wody 
do budynków znajdujących się przy ulicach, w których zosta­
ły wybudowane wodociągi. 

W związku z tym wła.~ciciele budynków, które nie są jesz­
cze podłączone do sieci miejskiej, winni doprowadzić wodę do 
budynku w nieprzekraczalnym terminie do dn. 30.10.1986 r. 

oqloszenia drobne 
POSREDNICTWO matrymonialne, krajo­
we, zagraniczne. Tysiące ofert - „Ma zu­
ry", Olsztyn, skrytka 336. 

g 147-0 
KOMPUTER Amstrad· 6128 sprzedam in­
stytucji. Białystok, 414- 114. 

g, 3949- 1 
DOM jednorodzinny z budynkiem gospo· 
darczym. dzialkE: 800 m kw. w Kwidzy­
niu sprzedam lub zamienię na własno­
ściowe M-2 w t.om~y. Wiadomość: Lom­
ta, tel. 55-24. 

p 12S5-0 

K-281 i 

Z GUBIONO rrawo jazdy k"lt. ABCT, 
0572/81. Witold C zartoryjski, Sierzputy 
M o rki, 18-411 Śniadowo. 

K-3737 
ZGUBIONO p rawo jazdy. Józef Cekała 
Kuz1e, ,;m. Zt:..5jna. 

K-~738 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
7223/77. Zenon Kotowski, Łomża, 22 Lip 
ca 35/30. K -3740 
KUPIĘ domek jednorodzinny w stanie 
surowym lub rozpoczE;tY w Lomży. Q 
ferta nr 3743, Łomża, Swierczewskiego 7. 

K-374'.ł 
SPRZEDAM .niedrogo dom. Lomża, Zdro 
jowa 16. K-3745 

15 
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' 

OSHIN 
W filmie pięknie zagrała 
Ale do Polski nie przyjechała 
Wywiadu „Kontą.ktom" nie dała 
Ale gratulacje od widzów zbierała 

Mała Japoneczka w filmie pokazała 
Ze nie jest już taka mała 
I do naszego kraju by przyjechała 
Gdyby pozwolenie od mamy dostała 

Ale mamusia ' 
Nie puszcza swego J apończusia 
Trzyma go wytrwale ~ .. ,, . 
I powtarza stale: . 

Ze Polacy nie chodzą w ki1nonie 
Lecz w kombinezonie 1 •. .1. 

Nota biograficzna: Bea-ta Nowicka, 66-134 Konotop, woj. Zie_ 
tona Góra. Uczennica kl. VI Sikoły Podstawowej im. Marii 
Skłodowskiej-Curie w Konotopie. 
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PODREDAKCYJNA 
EKS1.RAPOCZTA , 

Kochani! 

Mott o: 
Dobrze, czy źle, 
Byle dużo. 

Podobacie mi się, nie po­
wiem, chociaż czasami jesteś­
cie troszkę nudni. Dotyczy 
to zwłaszcza futrynki z wier­
szykami, do k,tórej powinny 
chyba trafiać utwory bardziej 
dojrzałe. Nie piszę tego przez 
zazdrość, bowiem sam poezji 
nie plodzę. Innym też nie za­
braniam, ale slowo wiązane 
winno nieść nie tylko pew­
ne treści, także i odczucia 
muszą w nim być. Krótko 
mówiąc, nie dawajcie wszy­
stkiego, jak leci, spod duże­
go palca. Prowadźcie kon­
struktywną selekcję ( ... ) 

JANUSZ ROSZKOWSKI 
Warszawa 
ui. Mazowiecka 34. 

OD PODREDAKCJI: Pan 
jest w błędzie, Panie Janu­
szu! Nigdy nie dajemy spod 
dużego palca, wyłącznie sp'Jd 
małego, gdyż takie są nasze 
założenia techniczno-taktycz­
ne. Pozdrowienia! 

xxx 
[ ... ] i ju,ż dlttżej nie m-0gę 

milczeć, patrząc na takie 
marnowanie papieru, jakie w ·y 
wyprawiacie! Po co to wszy­
stko, komu i czemu ma słu­
żyć? Nie lepie:} wydrukować 
„Pana Tadeusza)' w mil.iono­
wym nakladzie, żeby każdy 
mógł sobie kupić przepiękne 
dzieło naszego Wieszcza? Ta­
kie gazety jak Wasza, oraz 
bardzo wiele innych, zaśmie­
cają tylko wyobraźnię lu­
dziom i do niczego dobrego 
nie prowadzą [ ... ]. 

ANONIM z Wyszkowa 
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K~V7v~n\Ąłl' łfnNO 06NIE 

ZA.LEW 
PODLASKA 

Mąkę wrocławską w ilości 
1 łyżka na 1 talerz z . py 
przepuścić przez maszynkę 
do mielenia mięsa. Przesdać 
przez sito wprost do garnka 
z wrzącą wodą, posolić, opie­
przyć, ewentualnie troszkę 

osłodzić i zakwasić. Podawać 
z grzankami sporządzonymi z 
wczorajszego chleba, posma· 
rowanymd masłem chłodni­
czym. Spożywać w chwilach 
wzmożonego apetytu. 

GOSPODYNI 

z pamiętnika seksualisty 
Rozważając tedy w trakcie 

galopady sprawy męsko-dam­
skie, biegłem ·był cały wieczór, 
noc i ranek cały, aż · na ko­
na ee z lasu wypadłszy staną­
łem jaik wryty przed kawal­
kadą, składającą się z kilku­
nastu wozhw mieszkalnych. 
Był to cyrk wędrowny, któren 
w objazdach z miasta do 
miasta namioty swoje tu i 
ówdzie rozbijał, by ga~iedzi 
licznej popisami kunsztu ar­
tystów satysfakcję wzrokową 
dawać. ' 

Mówiąc, żem stanął, rozmi­
nąłem się nieeo z prawdą. 
Prawda jest bowiem taka, że 
po owej galopadzie tyle go­
dzin trwającej, w momencie 
przystanku padłem na zie­
mię niczym człowiek całkiem 
martwy, oddechu ze zmęcze­
nia nie mogąc złapać. Szczę­
ściem ktoś mnie zobaczył pa­
dającego, zaczem nieprzytom­
nego już calkiem do jednego 
z wozów zabrał, by po spry­
skaniu wodą twarzy do przy­
tomności doprowadzić. 

Był to, jak się okazało, 
sam dyrektor cyrku, niejaki 

Alfonso Karaban, zwany 
przez cyrkowców Czarną Ma­
chą ze względu na śniadość 
wiecznie brudnej twarzy, przez 
publiczność zaś Sempiternu­
sem z racji na sztukę cyrko­
wą, którą pokazywał z nad· 
zwyczajną wprawą. Ale o 
niej powiem nieco później, 
gdyż teraz swymi pragnę za­
jąć się losami. 
Owóż po ocuceniu mn.i.e z 

inieprzytomrności, Czarna Ma­
cha jeść mi podać kazał cór­
ce swojej, Brunhildzie Cyca­
tej. Najadłem się tedy do 
woli, zaś najadłszy siły od­
zyskałem, co zawdzięczam w 
równym stopniu żarciu, jak i 
widokom pewnych śliczności, 
które Brunhilda z dumą nie­
pospolitą przed się była wy­
pinała. 
Zauważyć to jednak mu­

siał, niestety, Sempiternus 
czarniawy, gdyż splunąwszy 
na ziemię tak zagaić do mnde 
rC\CZyl: - Psie sobaczy, nie 
dość, żem cię strawą nakar­
mił, to j~zcze oczy swoje 
plugawe wdziękami mej cór­
ki napasasz? 

(Cdn.) 
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w1esc1 
11onada1nlnne 
Doczekaliśmy się wreszcie 

szeroko zakrojonej akcji, skie­
r owanej przeciwko oszustom 
podatkowym, którzy prowa­
dząc działalność gospodarczą, 
ani myślą dzielić się zyskami 
z państwem. I bardzo słusz­
nie, bo chociaż nikt nie lu~ 
bi podatków, to przecież z 
nich przede wszystkim wszy. 
stkie państwa na całym świe­
cie się utrzymują. Pewne za­
niepokojenie może jednak 
budzić nadmierna gorliwość 
urzędó,v skarbowych, których 
przedstawiciele dosyć często 
występują ostatnio w dzien­
niku telewizyjnym. 

Przed kilkoma dniami do· 
wiedzieliśmy się, właśnie z 
krótkiej wstawki, o surowym 
i przykładnym ukaraniu rze. 
mieślnika, który nie mając 
na to odpowiedniej podkład ­
ki, zatrudniał więcej niż jed­
nego pracownika w swoim 
zakładzie, dzięki czemu pro­
dukował znacznie wię<>ej to- . 
warów, niż było mu dozwo­
lone. 

Gdyb: chodziło o zaniżoną 
w ten sposób kwotę należne. 
go podatku, nie można by 
rzec marnego słowa. Jednak· 
że przedstawiciel skarbu pań· 
stwa za głów11e zagrożenie 

.-; 

,o~ .,-u NIE rA/( .? 

M_ 
:~,, ~ 
j t;d~;.I 
~· I 

I f ) 

~t 
J \ I 
I 

• . 

Rpa. Henryka Cehnll 

tegoż uznał niezgodną z obo­
wią7.ując:vmi przetJic;a mi, 1>0-
11adnormatyw11ą produkcję 

TZt-mi~ślnika. 

Ws'Zyscy winniśmy podcho­
dzić z siacunkiem do prze. 
pisów, ale w kraju, w któ· 
rym na ogół wszystkiego 
brakuje, za zwiększenie pro­
dukcji winno się raczej na. 
gradzać, niż karać. Wydaje 
się to logiczne, tylko czy Io· 
gika jest aby na pewno na,i­
mocniejszą stroną naszego ży. 
cia? 

KOMENTATOR 
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1LOTE .MiYSL· . 
PRELEGENTA 

„Kto wyjdzie z tą inicja­
tywą, tt już niech idzie tylko 
da przodu, bo z tylu nie ma 
lądu!" 

x+x 
„Nie na darmo zawsze mó­

wią, że trzeba myśleć w per­
spektywach przybliżających 
dane zagadnienie do istoty 
sensu tematu." 

x+x 
,,Krok po kroku będziemy 

iść do zbliżającego się celu, 
a kiedy go już osiągniemy, 
to nie usiądziemy, jak to się 
mówi, 1ia tak zwanych lau­
rach." 

x+x 
„Trzeba wydać zdecydowaną 

watkę przejawowości totalne ... 
go abp,egactwa w zakresie 
czynionych poczynań." 

x+x 
,,Naszym obowiązkiem, jest, 

niewqtplitvie, znaleźć się na 
pierwszej linii frontu, a nie 
podchodzić od tyłu kuchen­
nymi schodami." 

x• x 
„Kaliber naszych zamierzeń 

jest taki, że nie eksploduje 
on wzmożonymi pomyslami 
w dziedzinie Tacjona.lizacji 
n ie tyiko pracy, ale ta1cże 
wszystkich innych tak zwa­
nych działań!" 
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11niwe1salna 
,żba 

tygodńia 
Two:flf 21iana wszystkim nłe· 

chęć do pracy winna mtnqć w 
tym tygodntu, gdzte$ okoto wtor­
ku łub $rody. Jednakże najdatej 
w piqtek znowu wróci, wtęc do 
makstmum wykorzystaj ten czas. 
jakt będziesz mtai do dyspozycjt. 
We czwartek zrób zaten' poriqd· 
k1 w biurku 1 usm\ wreszcie 
wszystkte puste ' butelkt, które 
stojqc w ntm ntepotrzebnte -
/compromitujq C1ę. 

KASSANDER 

~ 

P llE KIElll<O 
PRZEDSTAWIA DRA~~AT 

• 
INTERPERSONALNO ADMJNISTRACY JNY 

PT 

sz 
(Mie;sce akajt: pulwy nad­

narwia1\skie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, 
gdzie krze same a mamoTy 
oTaz oczyszczal11,ia §cieków. 
Przy r..iezbyt wesoło tTzaska­
jqcym .ogniu rachitycznego 
ogn~ka siedzą sobie cztery 
dobrze znane nam diably). 

SUPRASKI: - I cóż, ko­
lego Narwiański? Macie się 
aby czym pochwalić? Taki 
diabeł, jak wy, powinien coś 
mieć w zanadrzu! 

NARWIA~SKI: - Jasne, 
że mam, tylko nie bardzo 
mówić mi o tYm wypada, 
gdyż sprawa dotyczy mej kon­
kurencji niejako. 

BUZA~SKI: - Konkuren­
cji, powiadacie? A cóż takie­
go na swej brudnej myśli 
mieć możecie, rogaty diable? 

NARWIANSKI: - A cóż i 
któż jest konkurencją dla 
diabła? Kto jest jego przeei­
wieństwem niejako? 

BIEBRZA!\1SKI: - Niejako 
się domyślam, ale głośno mi 
o tym m6wić nie wypada. 
Czy o Stawiski wam chodzi. 
diable, i o to, co się tam ak­
tualnie wyprawia z przed­
stawicielami całkowicie obcej 
nam ideologicznie i klasowo 
nacji? 

w o 
NARWIA1'1SKI: - Zgadliś· 

cie, diable! O Stawiski cho­
dzi, nie inaczej. Patrzę ja na 
tamteczne sprawy i dusza mi 
rośnie we mnie, oczywiście 
rogata. Hej! Nie ma to jak 
waśnie w obozie przeciwni. 
ków naszych, a już najlepiej 
jest, kiedy każdy walczy z 
każdym. Parafia z probosz­
czem, proboszcz z wikarym, 
wikary z ..• 
BIEBRZA~SKI: - Cilit.. 

zamknijcie się, diablel Cze. 
mu ingerujecie w sprawy CU· 
dze, zagraniczne niejako? 

NARWIAI'ISKI: - Ja w nic 
nie ingeruję, tylko mi weso­
ło bardzo, bowiem im gorzej, 
tym lepiej, nieprawdaż? 

SUPRASKI: - Prawdaż, 
jak wszyscy diabli! I co da. 
lej zamierzacie? 

NARWIA1'1SKI: - Zamie. 
rzam umiejętnie podsycać 1 

w sposób właściwy ·podnie· 
cać. Przy czym, oczywiście 
nie ma dla mnie żadnegc 
znaczepia, kto w tym sporze 
ma rację. Albowiem jeśl; 
póJdzie tak dalej, rację będe 
miał ja. Całkowitą i na WY· 
łączną własność! 

SUPRASKI: - Tedy niech 
się tak stanie. 

BUŻA1'lSKI: - Ame·nt 
(Cdn:J 
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